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la  dzień Zmartwychwstania.
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Ponad la t zbiegły eh dwoma tysiącami,
Daj nam, o Panie, świętom? czynami 
fir t Sądu tego samych wskrzesić sriebie-

Słowa te , ja k  cały  w ogóle „Psalm  dobrej 
łro ii" , p isał K rasińsk i w  roku  1846 —  na
<to;ń zm artw ychw stan ia  Polski; ale, k iedy  
*c:i nadejść tóa  w ielki dzień, tego  w yraźnie 
■le powiedział, i n ie dziw, bo przecie ten  
„Kilów bół“, k tó rym  by ła  rzeź galicy jska, 
fcusiał w jego sercu zachw iać daw ną w iarę 
^P rzedśw itu", że

Nim ten jeszcze wiek przeminie, 
Wyjdzie ludów lud jedyny.

Jośli się będzie dosłow nie rozum iało sło- 
„ponad la t zbiegłych dw om a tysiącam i", 

K rasiński, k tó ry  w  „Przedśw icie" obiecy
w ał nam wielki dzień zm artw ychw stan ia  ju t  
v  XTX w ieku, w „Psalm ie dobrej w oli" od- 

go na  koniec w ieku XX. A w  „Ee- 
*U-1 ec tu ris" w idział nasze zm artw ychw sta
ją?. ;'u i  K’lko —  „gdzieś na  w ieków  póenaj

IbiiyJi} się na  szczęście: Sąd Boży roz- 
8 ‘Zi.tiiił się w niebie już na  początku  XX.

! ;u. A i w tem  się om ylił K rasińsk i, że 
fckno.alogłość Polski je s t nie owocem „św ię
ty ch  czynów " narodu  polskiego, ty lk o  te j 

pow szechnej za w olność ludów , o k tó- 
t e  >’.c nam  w „L itan ii pieljjrzym skiftj" ka- 
• s ł  modlić Mickiewicz. Posługu jąc się ter- 
fcm m ogią filozoficzną K rasińskiego, m ożna 
pow iedzieć, że zm artw ychw stanie nasze jest 
pi. tom „łaski B ożej", a  n ie  w łasnej „zasługi". 
_ tv/.y jednak  z tego  w ynika, żeby „Fkalm 
po .rej w oli" strac ił dzisiaj —  nie sw oją 
Jb.wność, be  te j, ja k  każda  w ielka poezya, 
p i vttci n igdy  —  ale sw oją m ądrość?

Nie! - •
„ Przeciwnie: dzisiaj dopiero n iek tó re  myifili
I  uczucia „Psalm u dobrej w oli" brzm ią 
**■ naszych duszach dźw iękiem  praw dy  s to 
k roć  silniej, aniżeli w roku  pow stania tego 
(psalmu.

Bo cśy w' ó at c z a s ,  w roku  1846, tuż po 
te"z i galicyjskiej, a  choćby naw et w  roku 
^ '8, w k tó rym  się „Psalm  dobrej w oli" u- 
kr-zał av druku , i w  k tó rym  na  jedną chwilę 
*  -uiechnęła się nam  nadzieja, —  czy było 
praw dą, że Polska pow inna się modlić j u ż  

i  1 k  o o dobrą w olę, o nic innego, —

, . Więc nie o nadzieję —
E*"> - ii11 SK sypie;—więc nie o zgon wrogów,

U- 1 na chmurach jutrzejszych już dnieje, 
jp, ■'j 111 c: ° przestęp cmentarzowych progów — 
£  "K ^ l°^’ Tanie — ani o broń władną — 

Ujehrow nam spada — ni o pomoc żadną, 
carzeń otwarłeś już przed nami polo!

N apraw dę, że w ó w c z a s  te w szystkie 
Słiwięki radosne brzm iały, ja k  zg rzy t żelaza 
J)o szkle! Dzisiaj —  zupełnie inaczej. Dzi- 
pmj napraw dę nadzieja, ja k  k w ia t się sypie, 
fe zgon w rogów  dnieje n a  ju trzejszych  chm u
rach ; dzisiaj dopiero wolno nam  P anu  Bo- 
(tó dziękow ać, żeśm y nakoniec przebyli 
Ser antor/.owc progi, że m am y w rękach  broń 
k k d n ą ,  a przed sobą —wieli’ ie pole zdarzeń. 

A ta  otchłań, ten  „ciasny  przesm yk", na  
órym K rasińsk i w idział Polskę, chw iejącą 

JJ* • mi1dzy dobrem  a  złem, pom iędzy zło tą  
?u ; zc,1,;4 a  ciem ną przepaścią, pom iędzy 

1 i tu rą chrześcijańską a barbarzyństw em .—  
l ą .  | °  Wszyf !'ko nie zaw iera w  sobie dzi- 

M  d leko w ięcej p raw dy , aniżeli daw niej,— 
'••siaj k iedy  w rogie siły  podziem ne, p ragną 

m,,ć naszą wolę i uniem ożliw ić nam  wal-
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już sam a, s a n a  jedna: bo dziś dopiero, k ie
dyśm y za  „ łaską  B ożą" odzyskali niepodle
głość, m am y praw o i obow iązek sobie mó
wić, te „u sta ł czas łask i, n a s ta ł czas zasłu
gi; dłaezego? d latego , że

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Paniel

A* jeżeli iH*m Bóg duł już w szystko, co 
dać mógł, to wolno nam  już ty lko  modlić 
się o jedno  —  „o dobrą wolę w ew nątrz nas 
samych**, ab y  tego w szystkiego, co nam  Bóg 
d*ł po raz  drugi n ie  zm arnow ać. Po zm ar
tw ychw staniu  politycznem , k tó re  nastąp iło  
z  łaski Bożej", n iechaj nastąp i zm artw ych
w stanie m oralne —  z w łasnej zasługi! I d la 
tego to  dzisiaj stokroć jeszcze głośniej, an i
żeli daw niej, n iechaj nam  w sercach gra 
natchniona m odlitw a n» dzień Z m artw ych
w stan ia  narodu:

Teraz, gdy rozgrzmiał się już Sąd Twój w niebie 
Ponad la t zbiegłych dwoma tysiącami,
Daj nam, o Panie, świętemi czynami 
Śród Sądu tego samych wskrzesić siebie!

ION. CHRZAN O W  SKL

i . ''(,'v izmem i żydostw em , k tóre , sza-
i ' ze™stą „przeciw  całej ludzkości", 

l--'->R.Qg]y się n a  zgubę nie ty lko  O rła Bia- 
*ec-°> »le i K rzyża?

U!'iłv-"^° 5'° ’0We — wschód rozpromieniony, 
łJi V A tam z drugiej strony
I ■ sI’odem bezglębnym wybrzeża!
top-,10 ? y wzdyma — rośnie ku Dam zmierza
J  -opaść.
lep;

fe

7:a"7°<nem na nią spojrzym okiem, 
ę\-r)0, K]̂  Jednym ku D’ej ruszym krokiem,
I S r Z nam ^w âtł°  poblednie na skroni 
|  T)U(.},na<1 I)ami .Twój łzy nie uroni,

°T® będzie nam pocieszycielem:
D!e jej sobie nieestw o pościelem!

Lj, ,̂a^ ’ n ^ d y  je8zcee P o lska  n ie  by ła  n a  ta k  
p roz-iem rozdrożu, n a  jak iem  sto i dzisiaj, —

N o t a  C i i c i e r i n a .
Cziczerin „zdziwił się”... Zdziwił się, iż Pola

cy -wyraziwszy zgodę na paktowanie o pokój,, 
nie uważał! za stosowno zaproponować równo
cześnie zawieszenia broni na c a ł y m  .froncie, od 
Dźwiny aż do Dniestru. Zdziwienie CzłCZerina 
jest tern większe, .iż on „ze strony — jak po
wiada — nie widzi żadnej racyi, któraby 
nsprawiodliwiiata przedłużanie choćby na jeden 
dzień przelewu krwi l nowych o tiar z  życia 
ludzkiego".

Ze pan Cziczcrm ze swej strony dużo rzeczy 
nie widsL, względnie widzieć nie chce, dziwić 
się temu zbytnio nie można. Wprawdzie w 
państwie zewjetów nłe ma rzeczy, któraby po
siadała mniejszą wartość, niż iydie ludzkie, 
wpraAvdae Rosya przeżywa obecnie powtórne 
wydanie opoki Iwana Groźnego, wprawdede 
rozczulanie się C»:czenna na Kremlu nad ^ 10- 
Avemi ofiarami z życia ludzkiego" zakrawać mo
że na doskonały gest aktorski, nie mniej jednak 
jest to  rzecz „wewnctrzr.o-rosyjska", nas w 
małym tylko stopniu obchodząca.

Inaczej jednak przedstawiać się będzie spTa- 
wa, gdy zdziwicme, boieść i łzy pana Gzicze- 
rina zechcemy poddać analizie z naszego, pol
skiego punktu widzenia. Od kliku tygodni na 
całym froncie wschodnim szaleją zacięte walki. 
Równocześnie z mknącemu w świat fckrówkami 
moskiewskiemu zwiastująeemS „wszystkim", iż 
sowjety nie pragną niezego innego, jak  tylko 
pokoju, że gotowe są umiłowanemu przez siebie 
ludowi polskiemu oddać ehoćby ostatnią zraoo- 
waną koszulę, a nawet dołożyć coś ze swego — 
równocześnie z team zapewnieniami mknęła na 
front polski czerń bolszewicka, pozbierana ze 
wszystkich zakątków rozległego imperyum ro
syjskiego. Dywizj e za dywizyami, ze Syberyi, 
z Krjrmu, z nad Donu, przerzucano poepie- 
sznie nad Słucz, Berezynę i Dniepr, by zawar
cia pokoju dokonać Die w jakimś Borysowie 
lub Bobraisl«i z Piłsudskim i delegatami „bur- 
żuazyjnego" rządu polskiego, lecz nad Wisłą, 
z „brat.niem." Radami sowdepii polskiej.

Wysiłkom tym krwawy położył kres żoł
nierz polski. Na marne poszły krwawe heka- 
tomby z najemników chińskich i nieszczęśli
wych muzyków istinno-ruskich. Nie pomogły 
zdobyte na Denikinie czołgi, pociągi pancerne 
i pociski gazowe. Słabsze liczebnie i gorzej 
uzbrojone zastępy polskie, złożone z synów- 
wszystkich dzielnic polskich, przeciwstawiły 
przemocy męstwo, dzielność, hart ciała i duszy, 
i świadomość celu walki. I zwyciężyły.

Lecz od czegóż jest dyplomacya, jeśli nie 
od tego, by naprawiać to, co zepsuł oręż, by 
dla oręża uzyskiwać warunki możliwie najko
rzystniejsze? Zwłaszcza, jeśli ma »ię do czy
nienia z dyplomacyą tak  wykrętną, ta k  prze
siąkniętą metodami azyatyeko-semickieiru, jak 
dyplomacya obecnych władców Wszech-Rosyi. 
Dlatego też propozycya Cziczerina, by równo
cześnie z rozpoczęciem rokowań zawiesili Polar 
cy na kołku swą broń. spotkała się ze stanow
czą odmową rządu polskiego, i to  tern bardziej, 
że nota polska, w której zaproponowano roz
poczęcie rokowań na dzień 10 kwietnia, obra

cała się ściśło w granicach łutowej propozyeyl 
moskiewskiej, będącej, jak wiadomo, punk
tom wyjścia i podstawą odpowiedzi poiakiej. 
Rząd polski zdając sobie w pełni sprawę z ja
kiego rodzaju przeciwnikami ma do czynienia, 
nie mógł zgodzić się na uzależnienie bezpie
czeństwa i całości państwa od. t y b ,  którzj no
torycznie łamią dawane przez się przyrzecze
nia, i nie dają, a także z organicznych niejako 
przyczyn nie są w sianie dać gw arancji lojal
nego dochowania jakichkolwiek p u n k ta c ji Po
dobnie jak od drwili wysiania swej pierwszej 
isłu-ówki „pokojowej", przywódcy bolszewiccy 
całą rwą energię zużyli w kierunku orężnego 
zwalczania Polską tak  samo nie może ulegać 
najmniejszej wątpliwości, iś sawncszonic broni 
zużytkowaliby na nagromadzenie na fromeio 
polskim nowych rezerw, któroby jak micez Da- 
mok.leea w isuły nad głowami naszych pełno
mocników pokojowych.

Negatywna odpoAriedż rządu polskiego, jaka 
w dióu wczorajszym wysłaną została do Mo
skwy, jest również wyrazem opinii naszego 
społeczeństwa. Oczywiście * pewnym w yjąt
kiem. W obronie żądań bolszewickich występu
je, aczkowiek nieśmiało, polska prasa socyali- 
styczna. Gzy słusznie? Ozy są jakiekolwiek 
rzeczowe momentjr, któreby stanowisko Ozieze- 
rina w opinii polskiej mogły istotnie usprawie
dliwić? Czy sprawiedliwie podchwytuje się ha
sła o „nowych ofiarach z życia ludzkiego", 
o „niepotrzebnem przedłużaniu, choćby na je
den dzień, przelewu krwi”.

W obradach aad wczorajszą odpowiedzią 
brał również udział Naczelny Wódz wolak 
polskich Siłą faktu, opinia jego w tych spra
wach, jako w sprawach natury  przedewszyBt- 
kiem wojskowej, najbardziej zaważyła na szali. 
Pytamy tedy, czyż Józef Piłsudski poświęciłby 
choćby tyiko jednego żołnierza polskiego, gdy
by tego nie wymageła istotna potrzeba pań
stwa? Czyż zwłaszcza dla ocalenia życia ca
łym może zastępom młoayeh serc żołnierskich 
nie przy klasnąłby z radością zawieszeniu broni, 
gdyby nie miał przekonania, że jedynie gro
mienie wroga aż do chwili, w której uzna 
wszystkie nasze słuszne żądania, w której da 
nam pełną rękojmię dochowania przyrzeczeń, 
może odwrócić od nas niebezpieczeństwo za
przepaszczenia dofcydicaa&o.wyoh. krwawych wy
siłków?

Czy na pytanie to potrafią socyalsci odpo
wiedzieć? W. K.

1

| Polski bank emisyjny.
i K orzystając  i  obecności w icem inistra 
| skarbu  d ra  llybajsk iego  w  K rakow ie, św ie 
ciliśm y się do niego o w yjaśn ien ia z dzie
dziny k ilku  pierw szorzędnych państw ow ych 

i sp raw  gioapodarczych. N ajw ażniejsze py tar 
nio dotyczyło  oczywiście kw estyi polskiego 
banku  em isyjnego, * m ianow icie, czy utw o- 

jrzcniia tego banku m ożna oczekiw ać już 
i w najbliższej przyszłości, 
i —  Utworzenie polskiej in sty tu cy i em isyj- 
j noj, B anku  polskiego —  brzm iała odpowiedź 
i szanow nego in terloku to ra  —  u w aża mini- 
,s te r  sk ;ubu  za jedno ze sw ych n a jisto tn ie j
szych zadań. K iedy jed n ak  chodzi o ozna- 

! czenie term inu, niusi się w ziąć pod uw agę 
I szereg okolicznośca, k tó ro  n a  tearain o tw ar- 
jeda banku  siłą fak tu  oddziałają  bardzo sil- 
: nie. Przedeweaystkiem. m usi nastąp ić  pew na 
j równoA.aga w  świecie gosjK idarczo-pienięi- 
n jm . Dziś, w  ołcrosie n iesłyclianych w prost
skoków  w alutow ych, w chw ili, k ied y  w szy
stk ie  w ak ity  niespodziiw/anśe raz  spadają , 
drugą raz  idą  w  górę, o rów now adze n ie  m a 
oczywiście mowy. Będzie o tem  m ożna m ó
wić dopiero wówczas, g d y  się do pew nego 
stopnia  ustali siła k u p n a  m ark i polskiej. 
W tedy  będzie można uchw ycić  m om ent, jak  
nałoży oznaczyć rełacyę m ark i polskiej 
w’ s tosunku  do złotego polskiego.

Nie w’ołno również spuszczać z oka kwo- 
sty i naszego bilansu handlow ego. Obecnie 
przeżyw am y m iesiące, w  k tó rych  im portu
jem y ogrom nie dużo, podczas g d y  nasz eks
po rt je s t m inim alny. O czywiście ten  stan  
rzeczy d la  m arki polskiej jest. k a tas tro fa ln y ; 
ka tastro fa lnym  by łby  rów nież d la  złotego 
polskiego, o ile  nie u leg łby  zasadniczej zm ia
nie. M usimy najp ierw  stan ąć  n a  w łasnych 
nogach o ty le , iżby zredukow ać do  możli
wie m ałych rozm iarów  tę  m iliardow ą górę 
naszego deficytu  w ytw órczego, k tó ry  m usi
m y pokryw ać przyw ozem  zagranicznym . In- 
nem i słow y, m usimy zapalić k o tły  pod rra- 
szemi w szyśtkiem i fabrykam i, i  tow ary  n a 
sze. tudsaóż p łody  surow e rzucić na  ryn k i

[św iatow e w  tak ie j Rości, iżby zrów now aży- 
j ły  w znacznej m ierze to , co m usim y z z a g ra 
nicy  sprow adzać. Od tego . zależeć będzie 

; w najbliŻASzym czasie w artość  m ark i p<H- 
Jakdcj, a  w  przyszłości rów nież złotego.
I Nio m niej w ażną je s t d la  w alu ty  polskiej 
j kw esty  a naszych granic, i  plobisoytóAy. Jeśli 
i uzyskam y kaiw jńskfe i g ó in o ^u sk ie  zaglę- 
jbda węglow e z icii bogatom i zakładam i prze- 
im yślow ym i, jeśli bodziemy już mieli okre- 
jślone grani u  na  AYseuoik.-.ie, wówczas siłą 
jfak tu  nasza  przyszła  w alu ta  będzie czemś 
I zupełnie innem , niż by łaby  nią, gdybyśm y 
(ją  w prow adzili już w  chwili dzisiejszej, 
j Z tych  w szystk ich  w zględów  nie może 
m inisterstw o sk a ib u  działać  zb y t pociiopnfe, 
i rzeczy  w ym agającej ja k  najw iększej roz- 

! w agi i  roztropności puszczać n a  niepew ne 
fale.

i Z łoty  polaki ma być bowiem w alu tą  nie 
, u s tępu jącą  w  swej w artości walu toru juiństw  
zachodjiioli, w żadnym  zaś razie nie wolno 
mu być —  drugą edycyą m ark i polskiej.

—  Czyżby jed n ak  —  mimo tego stanu  rze
czy —  nie  było w skazsnem  poczynić do 
u tw orzenia  banku  em isyjnego w szelkie m o
żliwe przygotow ania , tak , by w  odpow ie
dnim  m om encie cały  a p a ra t w praw ić odrazu 
w ruch?

I —  Oczywiście! Pod  tym  względem  m a 
! m in isterstw o pian jasno w ytyczony, i pray- 
gotow uje się do zrealizow ania go. 

j —  Ja k iż  ty p  banku  obrano? Mamy oeze- 
; k iw ać b an k u  państw ow ego, czy też  ak cy j
nego.

—  P rzew idzim y  je s t  ty p  banku a k cy j
nego, w brew  pro jek tom  poprzednim .

—  J a k  aią p rzedstaw ia  k w esty a  podkła
du not.

—  Przedew szystkiem  podkćad kruszco
w y. T u  n a m  n a  m yśli d a ry  w  złocie ł  sro- 
b .ze , dotyoJrczas n a  rzecz polskiego banku  
em isyjnego z ofiarności społeczeństw a uzy
skane, Jak rów nież k ruszec, k tó ry  erę u z y 
ski. d ro g ą  zakupu. Do tego  należy  dodać 
w alory  zagraniczne, prayspożone b ądś d ro 
gą  kupna, bądź d ro g ą  pożyczki zagran i
cznej.

—  O zyi jed n ak  poćBcład te n  j^crnezcowo- 
w alojw w y" okaże się w  p rak ty ce  w yaiarcaa- 
jąoym , staduszcza, iż  m usim y się  liczyć 
z faktom , H  o red n k cy i Rości n o t do  pozio
m u przedw ojennego n ie  m ożem y n aw e t ran- 

{rzyć? Czyżby państw o polskie nie dążyło
do u zyskan ia  d la  n o t sw ojego b an k u  pokry- 

; cia w  jak im ś innym  pom ocniczjan ma torya- 
le? W iadom ą je s t rzeczą, iż np Ozesi m ają 

I zam iar za- podk ład  pod swoje n o ty  użyć za 
pasów  cukru .

—  Zrozum iałą je s t rzeczą, iż poikiyoie, 
uzyskane d rogą w yżej określoną, możo się 
okazać n iew ystarczającem . D latego  m ini
sterstw o zam ierza stw orzyć w spółrzędnie 
podk ład  innego jesecze ty p u , a mianowicie 
podk ład  —  że się ta k  w yrażę —  „eksporto
w y". W edług  planów  m inisteistwra rzećr 
będzie się p rzedstaw iała  w  sposób n as tęp u 
jący : B ank polski o trzym a odpow iedni kon 
ty n g en t drzew a i  n a fty  n a  e k sp o r t  Odpo
wiednio do w ysokości tego  k o n ty ngen tu , tu 
dzież cen drzow a i n a fty  n a  ry n k ach  zag ra
nicznych, będzie m iał B ank praw o em itow ać 
swę b an kno ty , k tó ry ch  realne pokrycie s ta 
now ić będą pow yższe płody  naszej ziemi. 
Mówię ta  oczyw iście w  ogólnych ty lko  za
rysach . C zynności bowiem eksportow e jako 
tak ie , m ogą być powiorzone jak ie jś  innej 
in sty tucy i, ad  hoc utw orzonej, np. B anko
wi eksportow em u.

—  Czy m ożna otrzym ać nieco b liż szych 
danych o w ysokości k a p ita łu  zakładow ego 
B anku, o upraw nieniach rządu  w zględnie 
państw a  w obec niego?

—  Mówić o w ysokości kap ita łu  zak łado
wego byłoby może rzeczą nieco przedw cze
sną. Co się zaś tyczy  upraw nień  państw o
w ych. m ogę ty le  powiedzieć, iż je s t rzeczą 
praw dopodobną, że również państw o zali
czać się będzie do g rona akcyonaryuszy , 
uczestnicząc w części k ap ita łu  akcyjnego  
SAvoimi udziałam i, nic m ówiąc już o innych 
zupełnie zresztą  zrozum iałych p raw ach  p ań 
stw a, ja k  kon tro la , w spółdecyzya, m iano
w ania itp.

—  Ozy przew idzianym  je s t k a p ita ł w yłą
cznie polski?

—  N ietylko polski. P ew na część k a p ita 
łu  zagranicznego może się okazać  po trze
bną  i pożyteczną. Nie d latego , iżby  nam  
funduszów  m ogło zbraknąć Chodzi tu  jody
nie o kw estyę  pozyskania  zaufan ia  zagra
nicy.

N a tem  rozm ow a nasza  na  tem at, pow yż
szy  skończyła sie. m . L

Raport gen. Jadwina.
Mamy przed sobą dokument pierwszorzędnej 

wagi. Je st to  mianowicie raport gen. J a d  w i
ll a i t o w ^ ^ o  nńsyi do Polski, p. H. J  o h n-

C E N Y  O G Ł O S Z Ę
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Zaisiczuiki, prospekly i t. dia prMiUTnBratorów 
miejscowych i żarniejscoyygh la 180 egzemplarzy

s o n a *  Niezależnie od p. Morgentau^a sporzy 
dzili oni odrębny memoryał, k tóry  różni się 
nieco od relacyi ambasadora, a w rezultacie 
oczyszcza najzupełniej Polskę z zarzutów nie- 
tolerancyi i pogromów. Gen. Jadwin, z  wielkim 

: taktem politycznym dotykając bolesnych pun- 
I któw żydowsko - polskiego współżycia, oddaje 
j nam pełną satysfakcję. Okaże się to  w stres*- 
I czonym poniżej raporcie.
I Bezstronność leżała widocznie, wielce na 
sercu członkom misyi. skoro p. Jadw in za- 

j strzegą się na wstępie: „Misya... zwiedziła sce
ny wszystkich najbardziej rozgłaszanych eks
cesów, studyowała ekonomiczne warunki w lo
kalnych centrach produkcyi i dystrybucyi. na
radzała się z polskimi politykami i żydowsk-ml 
mężami publicznymi,. obsenvoA-.’ala warunki 
ż jc ia  wśród ludu prostego, zapoznawała się 
z oficerami armii, a  mając zawsze na uwadze 
historyczne względy, które wpływają na natu
rę, cele i dążenia narodu polskiego, starała się 
dojść do słusznego zrozumienia obecnych sto
sunków pomiędzy elementami, jakie wchodzą 
w skład Rzeczypospolitej.

Na podstawie źródeł żydowskich, konferen- 
eyi z polskimi ministrami i innymi obywatela
mi, a wreszcie na podstawie wynurzeń prasy, 
misy a doszła do następujących wniosków: W 
granioaeli Polski Kongresowej tylko 18 żydów 
utraciło żyeio, na calom zaś terytoryum. zaje- 
tem obecnie przez Rzeczpospolitą Polską o- 
gólna suma śmierci z powodu ekscesów, w któ
rych antysemityzm grał roię, nie przekroczyła 
300. W społeczeństwie żydowtkiein żyje jesz
cze tradyeya wielkich swobód polityczno-go
spodarczych, jakiomi Polska darzyła żydów 
przed rozbiorami, w  ezasie kiedy wszystkie 
państwa europejskie ścigały ich bez miłosier
dzia. Na tym gruncie odzywają się głosy ży
dów o autonomię. Jeszcze w średniowieczu 

żydowski separatyzm, współzawodnictwo han
dlowe i chciwość wywoływał} wśród polskich 
mae pewne oburzenie które przetrwało do dziś 
dnia",

W  czasie wojny niechęć do żydów wzroeła 
w Polsce — z ich wtey. „Podczas niemieckiął 
okupacji Polski niemiecki charakter żydów, 
słdogo żargonu i gotowość, okazana przez nie
które elementy żydowskie do wejścia w sto
sunki ze zwyciężającą stroną, skłoniły nieprzy
jaciela do zatrudniana żydów jako agentów, 
do różnych celów, jakoteż do udzielenia żydo
wskiej ludności n&e lyhco speoyałnej protekcji, 
alo także I obietnicy autonomii. Panuje zda
nie, te  żydzi byli czynni w Bpekidaeyi żywno
ścią, do czego zachęcały armie okupacyjne ze 
względu na ułatwianie eksportu do Niemiec 1 
Austryi. Liczba żydów, pozostających na u- 
sługach wojsk germańskich, i  wypadki denmn- 
cyaoyi przez tydow dodawały oliwy do ognia 
uprzedzeń. Czuły polski socyalban stał się 
mściwym dla każdego dopominania się o wła
sne prawa te  strony tej mniejszości, której 
sam ju t język przypomina ciężką rękę gnębi-’ 
ci cła.

Powodem jednak, tej niechęci do żydów są 
idetylko te ich sympaitye dla Niemców, ale 
również ich stosunki z bolszewikami Polskie 
masy i żołnierze, którzy wchodzili w kontak t 
z bek  zew izm am, klasyfikują żydów jako dbroń- 
ców i opiekunów jego, a  w Pińsku, Likteie i  
W inie, gdzie równocześnie z militarnemi dzia
łaniami wydarzyły się poważne ekscesy, ten 
ich argument był w każdym wypadku wysu
wany przez wojskowe władze miejscowe- ja
ko ezęściowe wyjaśnienie owych zajść. Przy
wódcami bolszewickiego mchu w Rosy® są pol
scy i litewscy żydzi, a  niema pod tym względem 
żadnej wątpliwości, że grali oni wybitną rolę 
w bolsEW.-ickim rządzie takich miast, jak Wil
no, Lida, Mińsk, zanim jeszcze zdobyte one zo
stały przez armię polską".

W  dalszym ciągu stwierdza gen. Jadwin pra
wdę o zajściach we Lwowie. „Kiedy po upadku 
Austryi wybuchła walka pomiędzy Polakami 
a Ukraińcami o Lw ów  i G alicję wschodnią, 
proklamowana przoz część ludności żydowskiej 
neutralność przyczyniła się do spotęgowania 
rieprzyjaznego usposobienia wobec żydów. Dy
ktowana. żydowskim zmysłem przystosowania 
się połHyka -wyczekiwania w tym  punkcie by
ła interpretowana przez Polaków jako łączenie 
&;ę z Ukraińcami. Zaburzenia od 21 do 23 li
stopada we Lwowie, podobnie jak  ekscesy na 
L itw ę, stały się bronią w ręku obcej, anty
polskiej propagandy. Biuro prasowe mocarstw 
centralnych, w których interesie leży dyskre
dytowanie Polskiej Repabbki przed światem, 
pozwoliło na publikacje artykułów w rodzaju 
tego, jaki ukazał się 30 listopada r. 191S w 
„Ne-ue Freie Presse", a w którym  naoczny 
świadek obliczał liczbę ofiar we Lwowie na 
2.600 do 3000, aczkolwiek najwyższa podana 
przoz lokalny komitet żydowsKi cyfra wynoei- 
ła tylko 76".

Członek misyi amerykańskiej zwraca nastę
pnie uwagę na to, ż© Niemej, chcąc zgubić 
Polskę, aby mieć wolną rękę w Rosjn, rozsie
wają rozmyślnie fałszywe pogłoski o stosun
kach wewnętrznych w młodej Rzeczypospolitej, 
podsycając w mej każdą iskierkę, z której mo
że wybuchnąć pożar. A zatem także w bolącz
ce polsko-żydowskiej widoczna iost „troskliwa"
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p:pśó pruska. WszeUko wielką winę ponosi ; 
również t. zw. nacyonakzm żydowski* .,£ydzi j 
byli zawsze skłonni wołać o pomoc z zagraid-1 
cy. Niektórzy reprezentanci mchu naród owo- 
żydowskiego, którzy byli w ostatnich czasach i 
niezmiernie czynni, nie chcą podporządkować 
kwestyi żydowskiej ogólnym potrzebom pań
stw a polskiego. Chwlowe Zjśki, jakie mogą 
ciągnąć żydzi przez ujęcie władzy w swe ręce, 
nie usprawiedliwiają utrzymywania na.rodowo- 
żydowskiej partyi, która jest powodem takie
go rozdrażnienia i rozdziału żydów od przy 
jętych form w  polityce’1. Znaleźliśmy pewne 
dowody, tak  w Polsce, jak  i zagranicą, że 
czyniono starania, aby ustawicznie podtrzymać 
spór, wychodząc z tego założenia, że ustawi
czne zw racanie uwagi na Polskę, wywoła le
psze obchodzenie się z żydami. Przekonaliśmy 
się jednak, że teorya ta  zbudowana jest na  bar
dzo wątłych podwalinach, że nie powinna tam  
istnieć kwestya żydowska, prócz jednej ogól
nej odpowiedzialności wobec fundamentalnych 

- zastrzeżeń, które za zgodą Polaków m ają być 
częścią ich poste po w a ria  wobec mniejszości. 
Ideałem ich powinno być posiadanie jednoli
tej klasy obywateli pod względem politycznym, 
z zupełną wolnością w sprawach religijnych. 
A więc i  yd, aby w pełni zażywać swoich 
przywilejów i wiernie dopełnić swych obowiąz
ków jako obywatel, musi je zrozumieć w tem 
samem znaczeniu, co i jego sąsiad, Połak“.

Podnosząc ogólne napięcie nerwów i prze
wrót, jaki niesie z sobą wojna, gen. Jadwin 
wyraża -wreszcie uznanie polskiemu rządowi, 
iż w tak  nieprawdopodobnie ciężkich warun
kach stara się c bezstronność i sprawiedliwość 
dla żydów. „ Zapewniłc nas wiele reprezen
tacyjnych delegacyi żydowskich, że chociaż t y 
ły one zanh pokojone anty-żydowskiemi uczu
ciami niesłusznie objawianemi, to jednak nie 
obawiały się one o swe życie i wolność; zape
wniły nas one, że rozumieją pełny obowiązek, 
jaki na nich spada jako na polskich obywateli, 
ż‘ wszyscy obywatele słuchać muszą większo
ści, że tylko jedyną drogą pozatesm — jest 
apel do siin/enia większości, jej poczuci." 
sprawiedliwości — i rów aej miary**.

W zakończeniu gen. Jadwin reasumuje wy
niki swoich badań w następujących słowach:

„Począwszy od zawieszenia broni, około 11 
listopada 1918, przez sześć miesięcy potem i 
dłużej, w okresie zorganizowania statecznego 
rządu w Polsce, wiele pożałowania godnych 
wypadków przydarzyło się w Królestwie Pol
akiem, których przyszłość nie jest jeszcze pe
wna. Wypadki, zaszłe w Królestwie Polski cm. 
nie były poważne co do liczby śmierci, lecz by
ły  tam  gwałtowne kolizye, którym towarzy
szyły zaburzenia, — pobicia i napady, których 
przyozyny widocznie należy szukać po naj
większej części w uprzedzeniu do żydów. 
W każdym wypadku były one stłumione przez 
wojsko lub władze cywilne. Żaden z tych eks
cesów nie był wywołany lub aprobowany przoz 
odpowiednie rządowe władze, ey wAre lub mi
litarne. Z drugiej strony nie ulega kwestyi, że 
historya i stanowisko żydów, do czego przy
czyniły się również nienormalne ekonomiczne 
i  polityczne stosunki, wojną wwwołau-s, pod
trzym ywały płomień antyżydowski w mu m io
cie krytyczny m. Należy wierzyć, że sto orlowe 
ulepszenie stosunków, dokonane w okresie 11 
miesiecy, zapowiada piękną przyszłość Pob iie j 
Rppublice, j '  ko stałej demokracyi“.

* * e
Tyle p. Jadwin, sędzia bezstronny, o stosun

kach polsko-żydowskich. Nikt nie wątpi o zu
pełnej przedmiotowości członka misyi am ery -1 
kańskiej w tym tak  drażliwym i trudnym  zai
ste przedmiocie. Wszelako... uderz w stół, a 
nożyce brzękną. Odezwał się i tym razem naj
większy, zdaniem Jad wina, winowajca w spo
rze żydowsko-polskim, żyd-syonista, k tóry  we
dług ilnL generała, nie uznając swoich obo
wiązków, jako obywatel państwa, ma jedynie 
wieczne, nieuzasadnione pretensye, pomimo, ż e : 
od wewnątrz i od zewnątrz stara się rozsadzić ! 
wiązani; t Rzeczypospolitej. Oto syonistyczny j 
„Nowy Dziennik**, grając marną komedyę za- j 
wiedzionego amanta, wchodzi na koturny i ję- ; 
'z y  niesmacznie, prawdziwie po żydowsku: j 
*Pan Jadw in butami, uzbrojonymi w ostrogi, i

włazi nam w Muszę!... Zepchnąć nas chce do 
rządu społeczności religijnych i zapchał nam 
cluszę —  tołm-aneya!**

Autor tych elukubranyi dławi się z bezsilne
go gniewu, pcczem, jak mu każe wrodzona, 
rasowa aroga-neya, rzuca z zamknięte mi oczy
ma pogróżkę, kończy artykuł i ucieka: „Inpe- 
ryałizm (luchowY, który  wyznają widocznie 
.autorzy memoryi.hL gorszy jest może od rm- 
peryalizmu terytaryalnego. Nie dałiśtny mu 
się zdławić w  ciągu długich naszych dziejów, ł 
teraz znajdzie stary  naaz naród dosyć siły, by 
mu s;ę godnie przeciwstawić**.

A zatem — wojna, panie Apfelduft?

Głos.
W złowrogich błyskach stanął dzisiaj świat, 
huragan groźny zjemia się przewala, 
zamota, burzy, złości wzrasta skala 
i noie ostrzy przeciw brata brat.
Pędzim bez woli, a dokoła noc — 
w 'myślach ciemno, w duszach nasztjeh trwogo, 
więc tęskni krzyczgm: dokąd wiedzie droga? 
Jaka z mgławicy nas wywiedzie moc?
Światła i s iły t bo rozpetrzny gest 
czoła nam sępi, ubezwładnia d łon iej 
— „ Idźcie przed ołtarz, kędy lampa płonie, 
Droga i Prawda i Żywot tam jest.
Próżno szukacie nowych jakichś sił, 
objawień szumnych i nieznanych blasków^ 
bo wszystkie hasła, to pałace z piasków, 
ieśli nie trysną z Prawdy wiecznej żył*.

Km. Fr. BłotnickL

wideł galeryjny eh, pozawieszanych be* wyoo- 
ru, a często zeszpeconych pęcuarbami, pokła
dami kurzu, dziurami i ohydnemi ramami, uczy
nić galeryę godną Wielkopolski. Przecież za
brakło nawet pieniędzy na polski katalog i do

9 kultur; artystyczną Poznania
(Radosna zndara. — Brak dobrej wołi. — Ry
wale. — Muzeum Wielkopolskie. — Postoe 

Ministerstwa).
Poznań, w marca.

Do niedawna pod srogimi Trądami pruskimi 
walczył gorliwie Pozrań o swój artystyczny 
dorobek, ale nie mógł wytrzymać konkurancył 
niemieckiej. Poświęcenie i ofiarność polskich je
dnostek z łatwością zwyciężał* woła i skarb 
potężiaego państwa praskiego. Jedne słowo 
▼ e r b o t e ń  najpiękuMejeze polskie zamiary o~ 
bracało w niwecz, a równocześnie datld 1 roz
kazy z Berlina każ-lemu planowi memieckienm 
zapewniały urzeczywistnietrae f rozwój. T e te i  
„ M u z e u m  i m.  M i e l t y ń s k i e h * *  ustawie*- 
nie zryw ało się ty lko  do żyda, a  K & l * e r  
F r i e d r i c h  M u s e u m  rozwijało się wwpa- 
nM e; T e a t r  P o l a k i  przemycał s trudem 
dramat narodowy i drogo ołorpywjt każde ar
tysty  cane święto, S f a d t t h e a t e r  mógł ©* 
dzień wystawić sztukę dobrą i przepychem de- 
koraeyi, bogactwem koel wm ów  i doł>orota ar- 
tystycsnycłi sił szórnić słabego rywala. Prze
wagę artyefyozną Biemeeką nraJo j»«zcw spo
tęgować, planowane jo l w drugim roku wojny 
M u z e u m  H i n d e n b u r g a .

Obscnie zmieniły sta czaty. D y e b tc r  G ett
ach erid, wyproezony ze ceny. z której, według 
zapewnień butnego Wilhelma me miało nigdy 
paść słowo polskie, siłi aię daremna* o stworze
nie stałego zeepote aktorskiego, o muzeum Hło- 
deuburera dowiedzieć się można tylko z kr-ftąg 
rachunkowych mlacta i prowincyi, przymuszo
nych do pokaźnego datku na tem od  patryo- 
tyezny, * na placu Wolności wspaniały trmach, 
ozdobiony mozaik o wemi podobiznami mistrzów 
niemieckich, zawiera dziś Muzeum W ielko
polskie.

Nasze artystyczne tveie oddycha nares»cie 
swobodnie. Zar.iim jednał odetchnie całą t-łewłą 
i powetuje sobie bolesne, dawniejsze straty , 
minie pewnie jeszcze kilka la t wyt- żt/nej pracy 
i niejedną przyjdzie pomieść n* ten cci efutrę, 
niejednej wyzbyć się małostkowości, w nieje
dnej sprawie okazać zrozumienie i gotowość 
wzajemny,-L ustępstw. Przedowszyetkiem a do
brą wolę błaga les dwóch teatrów i dwóch mu
zeów,

Tak się jakoś dziwnie złożyło, że te  cztery 
placówki kulturalne zamiast wspomagać się

[wzajemnie i razem tworzyć życie, walczą ze 
'sobą, uprawiają wprost prowLacyonainą fronkur 
reńcyę, a  a a  tom ich wzmaganiu się tracą i one 

; i ogół. Ma Poznań dwa tea try  i oba mogłyby 
|s tać  ócibrze, bu przecież 190.000 mieszkańców 
j z łatwością utrzyma dwie sceny, a  ćłwa zespoły, 
jliłaące wiele sił dobrych mogą zapewnić widzom 
stale należyty rozrywkę. Dzieje się jednak tak, 
te  miejski W i e l k i  t e a t r  zdobywa się 

| wprawdzie czasem na poprawne wystawienie 
opery, bo dyrektorowie Dołżycki i dr. Wierz
bicki szczerze się o nią troszczą, ale repertoar 
dramatu nieuleczalnie w nim kuleje i nie ra
tu ją  go błysld talentu  p. Arkawin, ozy p. Ra- 
sińskiego, ani uwagi, „kierownika artystycznie- 
go“ p. Zdzisława Dębickiego, może naw et cenne, 
ale udzielane reżyserowi p. Januszowi' wyłącz
nie tylko..- telefonem z "W arszawy. T e a t r  
P o l a k i ,  własność dyr. Szczurkiewicza, wy
staw ia częściej dramat, czasem nawet staran
nie, jak n. p. „Miasto" St, Przybyszewskiego, 
ale niedobór kasowy takiego odświętnego po
ważniejszego wieczoru musi potem pokrywać 
kilka codziennych występów podkasanej muzy; 
a i p, Młodziejowska, czy p Bolcaławski, czują 
się niezbyt pewnie w dramacie w otoczeniu ar
tystów, z trudem usiłujących zagrać role, tak  
odbiegające od zwykłych, sowicie nagradza
nych popisów z operetek (łń-gri, czy Zuza. Na 
domiar złego wystaw iają oba teatry  równocze
śnie rzeczy pokrewne — n. p. ostatnio dwie 
sztuki Szekspira — i resułtatom ttij nierozu
mnej rywal tzaryi jw» pustka w Wielkim 
i w Małym, na widowni i w kasie.- Trzebaby 
koniecznie f  1» jak najszybciej umiastowić T e 
a t r  P o l a k i ,  a potem pracę w obu teatrach 
rozumnie rozłożyć. Teatr mały dawałby wy
łącznie lekkie komedye i operetki, teatr wielki 
dramat i operę. Dochody z operetek pom yw a
łyby ewentualne niedobory kasowe dramatu i 
opery, a połączone zespoły zapewniłyby powo
dzenie każdej sztuce. Z dwóch teatrów mier
nych zyskałby Poznań w ten sposób dwa do
bre teatry.

Niezwykle ważne jest też sprawa dwóch mu
zeów. Po Niemcach odziedziczył Poznań D a s 
K a i s e r  F r i e d r i c h  M u s e u m  dzieło pru
skiego ducha i wyłącznie niemieckiego wysiłku.
Stworzone ofiarnością nion^ieckiego „Stowarzy
szenia hLtoryozrego** i „Związku przyrodni- 

j ków“ , obdarowane hojnie pr/ez Kró„wskie
muz -um z Berłu*, miało być nowe muzeami, .„ . . . , . . razem coraz to  inna ej bed re środków do po-pom.niki.un niemieckiej kultury i wpływowym. . f l .  , u u  , :_ . . n - j ,  t. kiwcaa tego zapotizebowanBL u tó i  stan tenezwunćkiem gennamzaeymym. Przedcwszyst- - . 1 , . .. . ,, , i - . , , , n r a łM  -r:;r.-' m r irrTzrRi^Tii ksiazfcl. ItrłOlr Krv-kiem bogata galery" sztuki miała przekonać

szów i odjiowiednidi snL <aby z magazymu mało- i książkowych przedwojem ych ogromna czętt
jeet bezużyteczna, gdyż odpowiada waronkoo^ 
nal lżącym do irezpowr ~tiiej przeesłoseŁ 

Zycie nie ezeka; powstaje zatem nowa l i 
teratura, pospiesznie o^rocoiwywauji f ro®

■ chwy lywaua masowo zaraz po ukazaniu eif
dziś trzeba szukać wskazówek V  podręczniku1'j u ł  p ak ach  księgarskich. Jestto  w pierwszym 
ii niemieckim. Połączone gałerye, oddane w ręee I rzędzie książka związana z potrzebami orgard- 
fachowoa, wzbogor.ome uowyna nabytkami. I zacyjnemi państwa, a więc wojskowa i pra- 
pi’zedstawiłyby wartość pierwszorzędną. Mo-jwmieza, czy epołcczna. W zakresie wojsko wo- 
żnaby za to przenieść z Muzeum Wielkopolski ś d  i prawa snwarzamy piśmiennictwo prawi* 
do Mielżyńskich dział przyroduiewy, c*y prehi- ■ od podstaw, skore poprzednia m ace poblde w 
storycznyi. W tedy zamiast dwóefc nłedoakona- ’ tych zakresach mogły być jedynie % języki 
łych magazynów, miałby Poiznań dwa piękne ; polskkfmŁ Potrzeby są ua wrec* ogromne: k*> 
muzea a  dla takiego esJn warto naprawdę u- id y  żołnierz, każdy urzędnik m rsi zapoznać 
czynić ofiarę z eg k e tycznych ambieyek I z odnośnym regulaminem czy ned ustawą, musi
śmiesznych uprzedzeń. W przeprowadzeniu tych 
ulepszeń w ydatną pomocą służyć musi całe spe- 
łctczeńsfwo, mi as 1,0, a  przedewszystkrcim rząd. 
Oddział poznańfdd MinL-terstwa kultury i sztu- 
ld, po długiem mdczoniu, wkońcu przemówił 
i świeżo ogłosił konkurs caukoT y na pruoę 
,.Od kalokagatyi do E róia Ducha**, z dwoma 
nasrodami w sumie 10.600 Mk. Ma on obdarzyć 
społeczeństwo naukową rozprawą, poświęcona 
historyi biegu hidzkiego . ducha ku wyżom; 
„Wszak utraciliśmy królestwo ziemi i'morza, na 
czas, na dziejów godziny, Królestwo dneha 
trwało w sztuce i kulturze bez podziałów i bez 
przerw**.

I  siu,zna jost rzeczą, że w dniu odbudowy 
chcemy godnie uczcić te  wysiłki prztrizłoścL 
Ale eb e^śe  czoka nasz rząd stokroć ważniej
sze zadanie. W radosnej chwili odzyskania kró
lestwa ziemi i morza trzeba przedewszystkiem 
zabiegać o dosikona.temo zegt> królestwa i oj
cowską opieką otoczyć tak i*  najwątlejsze 
wśród dzieci, mrzerotę, a  rokującą tak  świetne 
nadzieje: narodową sztukę. Stef.

Kryzys książki.
Popyt na książkę polską rośnie z d ila na

dzień, równocześnie zaś podaż książki zmniej
sza się gwałtownie. Niema nadziei, alty st-esu- 
ttek ten w najbliższej przyszłości miął ulec 
zmiarae na lepaar, przeciwnie, z matr-jmty- 
c-zną prawic pewnością twierdzić możemy, ża 
głód książki coraz to będzie wzrastał, a Za

widzów, w rocznej lieabie 80 000, że najkultur 
ralniojfizyra naroiom  są Niemcy. Przegląd do
robku tnj]turali;-£go calogo świata w  takie bo
wiem ujęto iamy, 4e t» prawda oczywista biła 
w ictCKy. I  choć zwycięstwo było łatwe, bo obcej 
sztuki ah>o pis uwzględnione wcale, albo czy
ni o-jo to  niedostatecznie, * niemi osltą wzbo
gacono faJszanńi u. p. zaHcaemiem W ita Stwo
sza do Mitakoanityich DrsnreckitA 'zeźbiarzy, 
jednak szkód moralnych wyrządzono wieie. 
W Jflizeuja cesarza Fry deryk* o Polsce nie 
mówiiło rm , przeciw Ptitec« wszywtko. Prawdo, 
pod« patery 1 były zlhhtry te . Rac*—ó«Ideeo,
este skupowane zagranicą, dłuhwy o*as •wysta
wiane w Berlinie, /.awterała na 196 dzieł sztuki 
tylko 6 polskich obrazków o małej artystycz
nej wartości. Rzecz najcenniejszą Madomnę z a- 
nlołarri Bcttórndlege raczono jwzytem zatrzy
mać w Berlinie, a Pozi>aó w dowód pra wds 'wej 
miłości obdarzone tylko kopią oura«i_ Mimo 
tego poważnego uszczwrbko zvrikzl Pozntuń 
w M u z e o m  Wi e l k o p o l s k i e m  skarb

nazwać inezcmy kryzysem książki. Obok kry
zysów ckenomiczinyeh i politycznych, które 
przrtiywumy, staje taicie i kryzyu kulturalny, 
zagrażający poważr.ie nasz>emn życiu na rod c- 
W&mn. Bowiem nie samym tylk< cfclebem żyje 
czlowict.,

Mamy wcale poważny dorobek piśm:eum/iBj 
z la t przedwcjuruycL Mkuo trudmytoh werua- 
ków rozwijała sio jednak książka polak** ja
kościowo i ilościowo; obejmowała atopiuowe 
coraz ta  nowe zakresy, wsp<“ tzawed:dczyif 
zwycięsko z książką obcą, zwłaszesa z nionrie- 
el ą ezy roeyj^ką, rzuoctaą n*Kmi> na nz m 
rynek kriięą areki. Z postępe*a oćwiesj w oraje 
wzrastała także i wysokość nakładów. Jestto  
jakgdyby kajfltal_ piśniiemiictwa caszego. Ałe, 
ja i dobrze wuidomo, z  kapitału iw- labach wo- 
jornyefc żyć me meżna, stąd toż I mas za pro- 
duKcya kwążkowa przjdw ojaana m  nowe 
notrzóby wystarczyć n łt  może.

Przed ewe7,ys tki era włęe treścią. Wojna zmie
niła poglądy i upodobani* i zmieniła je  nieje
dnokrotnie, przez co i prudukeya książek do- 

drogoconny, pod widoma wzglęilami w Polsce stosować się musiała dc saniemego ząpotrzebo- 
jedyicy. Takiego rmachu, takioj bibliotoód dzieł w ansa, ale w pierwszym rzędzie zmieniła wojna 
od iiosząeych się do historyi sztuki, takiej pra- świat ł społe:zeństiwo. Caie su » y  ksirżol z 
cowni restaairator&kicj niema dmgiej w Polsce, ' ehw ftą wybuchu wojny straciłj lacyę istnie- 
Mnwum Wióitopolskie może i powinno stać się ma, gdyż przestały odpewiadać etanowi rze- 
c«dem wędrówek rodaków z całej Polski, ale czy; po ustaleni* się nowego porządku św-*ix 
orsodtem należałoby je gruntownie spolszczy A powstać muwzą w szybkien. temjdo nowe ksią- 
W acław Szymanowski dał dobry początek ofiar ( żld, przedstaw iająte uicwe stoeunhL Jeżcłl 
rowu ją*, w hołdzie Boznańczykom wiopajriałj gdzie, to u n-t. procee ten iść lausi bard ze 
tryptyk „Święty Boże**, a zmając ofiaiŁiość na- szybko; praemian^ nastąpić musi od porlstain. 
szych artystów, wyczekuje Poznań całej lietj Mieliśmy tez- zabory i odpawied tie do tego i kładów; nikt już nie drukuje kełyżki w kftku« 
szlachetnych ofiarodawco w. Tymczasem pcwin- trzy systemy kształt owariia życia na każdom jsot egzompliajaacli, ta l  to  było pot.nszoohHw 
no nastąpić połączenie galery* wieTk o: -ol»k i ej jnawie polu; odnośna literatura, jest jn i częścio- ni-zi-d wojną, a nawei i nodczas woiny; na  ła- 
z galurną Mielżyńskich. Zasłużone Muzeum wo zupełnie przestarzała, reszta z dnia na dzień dy  idą w tysiące i dzIecĘtłd tysięcy. IB m  
Tow. Przyjaciół Nauk niema bowiem fundu- uiega urieważnieniu. Dlatego te f  z zasobów i groirmej zwyżki cen, odstraszającej EzorzztĘ

przejść pewien kurs wyszkolenia w prac*- na 
nowa modłę zorganizowanej. W śrisłyni zwią
zku z ogromnym rozwojem szkodnictwa poi. 
skiegs T<wt zapotrzebu-wanie picdnęezTuków 
szkolnych i te  *ak imiwerryteckich,, jak te l 
girnnazyalnwh czy początkowych, brak odpo
wiednich książek jest wielką bolączką naszyci 
szkół. I  tak  claiej, na każclesi prawie polu wi
dzimy konieczność zastąpieni* ks>ążk. ds-wtne, 
nową, do uowyirih dostosowaną warunków. 
Wszędzie tam, gdzie ™Te pram  organ;zacy> 
ma — a gdzie Jej dziś niema? —  odczuwa sią 
potradbę spec.yaltnych prac, poświę-^cmych $to* 
mnkom polskim.

Niezależnie od potrzeb organizacyjnych 
czy pedagogicznych wzrasta potężrae zalntere^ 
sow aa> do rzeczy ojczystych; chęć pezrania 
kraju i jego stosiffików joet znamienna dia 
chwili dziBiejszej i jest zjawiskiem hwdzo ko* 
rzystnom. Pow staje więc książitŁ j  Polsce, 
czy też' o prozczegółnych dzielnicach lub też 
dziedzinach życia narodowego 1 ksir-żka taka, 
bez w zg ląP  cń  cenę, razchodad się 3zyoko.

Ale i ta  imwa książka nie pozostanie d ługa  
Jesz dna czemś przerjściowem, trunczasołw em. 
Praca organizacyjna nie ieet eezcze ukończona 
i drugo jeszcze irazać będzie, z konieczności 
zatem knżda książka z tych zakresów odzwier
ciedlać musi stan- tymczasowy, który ravt>ke 
może uiee zmianie. Nie rak prędko będziemy 
mogli' wydać podręcznik prawr politycznego, 
któryby nie nosił m. sobie cieich przcyciowych, 
nie tak  prędko zobaczymy poleki kodfks cyw 
wilny; prędzej może zdołamy w portręcznlku 
geoGTRfri określić tlokładmde graocc  państw* ł 
rodać liczbę łodnoćci, ale ! to  jeet joezcz* 
kweotyą czasu. I  tak  na każdera polu.

Jeżeli dodamy jeszcze, że szereg książek, 
pisanych pospiesznie, często wśród nawału in
nych zająć, musi nosić ślady z b y t szybkiej 
pracy, zawierać musi niejedno niedopatrzenia 
lub nawet błąd fak ty esn j, to  konieczność za
stąpienia ich oor; a to  nowomi będzie zupełnie 
oczyiTistŁ.

T. dawnego zasobu książkowego poeostaje
nra. Ił  sra; ura piękna, sziuku, w raucin nau
ka — w daleko już mniejszym stopniu książki 
goepoc arcze i techniczn i, ^ d y i i to muszą d7)- 
stosoa.oo się częściowo do nowynh potraew I 
kem ystać ■ dośwfadeaeń w ■ ; yor,  Ato M  
(Wwny ąm Sb oora* to  bardziej J o d
to kisiążfc* tani*, k tóra w stosenku (to eon 
pn.edwojeunyo& pc. nic. ta aię zaledwie dwa- 
rrotm u, czy też irzechkrotnio w cenie, a  więo 
w stosn iku  c’o zwiększonych dochodów jest 
ua ot tańsza niz przed, wojną — ało m w*s 
gdyby była 1 niepomiernie droższa, sTaJarłabw 
rówrrief nabywców, a  to s  tego prostego po
wodu, że pi lski1 rynea księgarski z i-puu.fi się 
ogromnie. NiepodnbD* cyfrowo obliczy A o H® 
wzrosła "ość czytających po polsku i kupują
cych książki , ale w każdym iriue wzrost to  
bardzo wielki. Wszędzie tam, g d d r  dociera 
wajsito połskio, gdzie sięgt. Bzkoła polska, ydzao , 
idzis ag-itacju polityczna na rsees Polsld —» 
z ja tń f mę książka polaka i natrafia m. przy
chylne przyjęcie, zwbuszcza, że opiera się ua 
tradycyach kulturalnych Polaki w obsi trach  
ry s  jawionych przez długi ciąg la t na  obto 
yrpływ j. Świadczą o tem wymownie cyfry na»

ANTONI WABK0W3KI.

ORATOR YUAU
(F ragmenty).

I.
CHÓR Z LEW EJ: 

rzucajmy kcśei o sra ty  Jegso, 
rzucajmy w wielkiej uciesael!

CHÓR Z PRAW EJ:
Anioły go strzegą,
wńate gwiazdy u czoła krzesze...

CHÓR Z LEW EJ: 
Zwtąp-że z krzyża proroku 
tajemnych pełen sił —
Bóg Ojciec twój w obłoku 
bezradny dziś się skrył 
i  nie ctme patrzeć 
na mękę twą i krzyż... 
proroKuj-że nam proroku, 
gdy wznieśliśmy cię wzwyżt 
Bóg Ojciec twój w obłoku 
łaskę i gromy sieje 
i w seriach krzepi uadzieję, 
a  tyś się dał na krzyż?!!

CHÓR Z PRAW EJ: 
pod krzyż.m  serce truchleje!

f) Wykonać0 w Wielki Czwwteh, dnia 1 W ie
sia 1930 r. v Tc tteze Miejskim im. J. Słowackiego 
t Krakowie

KTOŚ Z CHÓRU PO LEW EJ:
i w o  ram  pali głód, 
a  duszy nie dałeś nici!

KTOŚ INNY: 
my są nędznicy, hołota 
od tylu tysięcy la t — 
chciałem purpury i ^łota 
twych szat,
a  dostał mi się ton szmat 
i  więcej nic!!

KTOŚ INNY: 
my są nędznicy, hołota 
od tylu tysięcy lat — 
nie patrz tak aa mnie już, 
bo twe spojrzenie przeraża, 
bo z twoich lic 
poziera ku mnie mój brat, 
g Iym w pierś mu zatapiał nó i 
u ofiarnego ołtarza!!

KTOŚ INNY: 
my są nędznicy, hołota 
od tylu tysięcy la t — 
a życie — kradzież i kłam! 
dzisiaj dla ciebie Oolgota, 
a jutro — nam!! 
żeś doli nie zab;ł złej 
od tylu tysięcy lat, 
m*! śmierci chcemy twej!! 
żeś Izraela lud
obłędną wiarą w obłęd wiódł, 
żeś z trędowatych zrzucał trąd

za Bolizebuba urMkem, T 
a  wierzyć kazał w cud —■ »
żoś pohańbionej daiewezyny 
ohydny narów 
i  jawne uświęcał winy, 
żeś wzbraniał składać daniny, 
co były prawem cezarów, 
żeś królem się zwał i ororołr,©m 
i płoszył śmierć od powiek —* 
dzisiaj śmiertelna straż 
pluje ci w twarz: 
prorok, m  byłoś złymiI!

CHÓR Ż PRAW EJ: 
oto Bóg Człowiek 
krwawą wypełnia ofiarę..,

CHÓR Z LEW EJ: 
Wieki osądzą twą wuoę 
i uczniów twoich obwinią! 
prorokiem byłeś złym!!!

GŁOS Z KRZYZA- 
Ojcze mój! odpuść im, 
bo nie wiedzą co czynią.-

n .

ŁOTR I.:
jeśliś ty  Bóg, 
ze krzyża zstąp 
i zwolnij mmc od mak 
i zabliiń rany moich nóg 
i  ro t!...

ŁOTR H : 
mc bluźnlj Mu! — 
żal wioik* oojął mego botci. głąb 
i wielka skrucha, ,
za winy i zbrodnm mogę 
jęły się ducha 
widuny strasznych t~wóg!
Oto-żc stoję, kędy śmiertelny próg
I wieczność i prawo wiekuiste, 
a  Bóg żywota mego słucha.- 
w« skrusze stoję 
i  wołam kary i wotam litości 
za winy moje!! 
ulituj się mej żałości 
i doh,
co we mnie żyje a* po grób 
i  będzie żyła po za grób!L-

MAGDALENA: 
serce go boli jak  mni* 
za grzech sprzedanej miłości 
i szału piiane dnie. 
tedy za zbrodnie jego 
i za grzechy rapie ■ ■* j f  
pokutę c a  nas żlej, 
aż dusze świetliste *
weźmiesz ze sobą do raju,
O Chryste!!

ŁOTR H.:
oto-io stoję 
kędy śmiertelny pióg, 
z. dusza id ja  w żałobie 
jak  p tak  na w y a ji

tęskni ku tobiią 
o Chryste!!

GŁOS Z KRLYŻA: 
zaprawdę powiadam tobie, 
dzM będzieaz ze mną w n ,ju.
r~4 r— —    • BM» -

Y.
MPGDALENAr 

ręce swe ote mi ztóz 
na  sercu...
niegodna tobie służebna 
włosami zamiotę ziem.-

LUCYFER: 
en w sercu twem,
J ł  w iem, ja  wi^-m- 
miNću. pragnienie i sroml 
gdy mifoeć pali ognista, 
przypwżrij oto do krzyża

i  usta ucałuj Onryeta...

MAGDALENA:
wicher się zrywa i żenie oguSanĄ 
dusza mi gore i buczy oguńto-.

LUCYFER: 
to  miłośe w młodej dziewciynm
ourzą się zrywa —• 
miłośe to  żywa! 
ust jego sięgnij łakoma!!

MAGDALENA:
pragnieniom mojem —- zbawienie!
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rzeszo, zmuszone cały swój dochód obracać na 
■zaspokojenie najpierwszych potrzeb istnienia, 
fe iążk a  idzio i cały nakład, w stosunkowo krót- 
jkirn czasie zostaje rozsprzodany. Są cyfry na 
"kładów, które dumą przejąć muszą każdego, 
$.omu na sercu leży rozwój kultury naszej; je- 
idna 7, największych firm księgarskich w Pol
ecę wydaje obecnie elementarz w milionie eg
zemplarzy. W cyfrze tej, dp niedawna jeszcze 
zupcliiie nieprawdopodobnej, widzimy wielkie 
■świadectwo żywoffiości narodu. Milion egzem 
plarzy tej samej k siążk i, która służyć ma 
kształceniu początkowemu na całym obszarze 
■państwa, od Pucka po Borysów, od Karwiny 
po Kamieniec Podolski — to rzecz wielka.

Czyż zatean dziwić się można, że książka 
przedwojenna w niedługim czasie zniknie zu- 
pelnio' z pólek księgarskich? Przecież już dziś 
właściwie zapasy przedwojenne są już wysprze- 
dono — a. nawet w antykwarniach, świecących 
dziś pustkami, niczego znaleźć nie można. Bi
blioteki publiczne, nowopowstające, czy też 
przejęte w b. «a.borze pruskim od Niemców, 
walczą z trudem o nabycie książek, bezwzglę
dnie potrzebnych, a wyczerpanych zupełni-’ . 
Stoimy wobec faktu ,że nakłady przeważnej 
ilości książek przedwojennych nie byłyby 
w  stanie zaopatrzyć wszystkich bibliotek pu
blicznych na Ziemiach polskich, cóż dopiero 
mówić o szerszych warstwach publiczności!

Musi zatem i na tern polu przyjść nowa 
książka.

Przedstawione tak  widoki rozwoju piśmien
nictwa i czytelnictwa dałyby nam na ogół o- 
braz bardzo korzystny, gdybyśmy równocześ
nie nie musieli się liczyć ze zjawiskiem bardzo 
poważnem, a dla rozwoju życia kulturalnego 
nadzwyczaj groźnem, to jest ciągłym, a nawet 
jednostajnie przyspieszonym spadkiem pioduk- 
eyi książkowej. Poprostu nie jesteśmy w st.a- 
"he pokryć nawet części zapotrzebowania ksią
żkowego. Ceny książki są obecnie tak  wyso
ko , źe mało kto  jest w stanie zaopatrzyć się 
w coraz to  nową lekturę — chyba ci, którzy 
najmniej odczuwają głód książki: stan to fatal- 
r -y; . pdyż uniemożliwia on intensywniejszy roz
l e j  czytelnictwa, a zwłaszcza w dawnej dziel- 
^ ' <v Pruskiej, sadzie książką niemiecka iest 
-hsza  od polskiej, odbija się nad wyTaz 
.e o^zystnie na rozwoju Zycia polskiego. Po- 
Tj Zu s°bie jednak musimy, że mimo wszy- 

’ :n' eeny te  znieść musimy: książkę uważać 
,Ba artvkul pierwszej potrzeby, za który 

F”'Y'1. R,P każdą cenę. Jednostka rzadko zdo- 
zie się na zakupno takiej książki — za to 

m wydatniej popierać należy czytelnie i wy
pożyczalnie publiczne —  one to  częściowo za
radzić mogą z}emu.

fcTioA0^ ^ 1*0 ł06scze najgorsze zło, któremu
M  eijP^ciowo, zaradzić można. Książka poi- 

mi widmem katastrofy, któ-
S o i c T  w a  1116 ^  zupełny brak

Tełoi- P rzy^)' era zastraszające rozmia- 
L  ?  ^  tei * e C hłam y odwrócić, mu-
«,„r„ino  ̂ P^Fffotowani na a pa<jej- życia, kul- 
*  . . Lotny piasek obskurantyzmu hę-

1‘ 0 ^-Opniowo zagłuszał wzrastające poiuy^l- 
plotiy, ZToipTiiająe te  obszary, da których 

ty le  nrzywiązujeray nadziei, w głuchą puety- 
r  ♦ Ł"ę. Mamy wrażenie, że rząd rozumie dobrze 

tfeniosłość sprawy i przyłoży Starań, aby za 
w«7/dka cenę uratować książkę, a co za tem 
Id z ie , umożliwić kulturze narodowej ten wspa- 
*nałv rozwój, do którego powołuje ją  wskrze
szenie państwa.

Jan  St. Bysiroń,

Artyści polscy w Paryże,
Paryż. 2G marca. 

Porzućmy na chwilę jałowy teren polityki i 
N ' / macyi- iphy  zwiedzić oazę czystej sztuki. 
ę -10 aw"* t-o jeszcze czasy, kiedy koresponden- 
zdnrć S°y W P,'lryżu pr«ywali sążniste sprawo- 
che 2 wy?taw » koncertów, teatrów  i balów; 
Xy'P' nK' wpadamy po trochu w drugą krańco- 

2? ’’ udzielając zbyt wiele miejsca polityce, 
'^a polaka w Paryżu reprezentowana iest 
54 artystów malarzy i rzeźbiarzy, do któ- 

I jc h  dodać należy kilkunastu adeptów i  ty 

leż adeptek Melpomeny, Thalii i Therpsycho- 
rv. Ponieważ brać artystyczna odznacza się, 
jak  wiadomo, nadmierną drażliiwoócią, przeto 
poprzestanę tu  na krenikarskiem  wyliczeniu 
imion i dat, unikając, o ile możności, wszelkiej 
oceny subiektywnej. Zabiegłiwy Jam Styka u- 
rządził w r. zeszłym, w pałacu hr. Mikołaja 
Potockiego, wystawę * Sztuki Polskiej; nie dala 
omta cudzoziemcom dokładnego pojęcia o sztu- 
.ce polskiej, ale przyniosła wystawcy dość 
znaczne zyski i stała się powedem przykrej po
lemiki. kfórą pomijam. i

Druga z kolei wystawa, zatytułowana skro
mniej: ,.Quelqucis Artistos Polon.iis“ miała
miejsce w styczniu b. r. w galeryi prywatnej 
B;irb:ivanehe'a, przy Faubourg Saint-Honore; 
szkoda, te  stowarzyszenie „F r  a n c c - P o 1 c- ! 
g n e“, które wystawę ową urządziło, nie u - -! 
miało zawite: tscw ąć nią szerszego ogółu na
szych artystów, z których tylko niewielu 
wzięło w niej udział. Kilkadziesiąt płócien, 
z których wyróżniły się. pochlebnie rzeczy pań: 
Niny Aleksandrowicz i Kozickiej, oraz panów. 
Pankiewicza, Rubczaka, Zawad/.ińskmgo. Na- 
wreczyńskicgo i Grossa — czyniło naogót ko
rzystne wrażenie, i w porównaniu do innych 
podobnych wystaw, których mnóstwo odbywa 
się w tej dzielnicy, wystawa polska była bar
dzo udatną.

Niektórzy z artystów naszych urządzili 
w ciągu wojny wystawy własne. Tak n. p. 
Bolesław B'egas wystawił w r. 1918, w salo
nie Denize, kilkanaście obrazów o charakterze 
,.sferycznym“. Gros wystawiał kilkakrotnie 
w- Paryżu, Londynie, Sztokholmie i Chrystyanii, 
Heyden i Kissling, którzy hołdują najmodniej
szym kienivikrm, znaleźli łatwo dostęp do han
dlarzy, jak  Roscmbeng, Bemhewn etc. Pani 
Mela Muter była podziwianą w marcu 1918 
w galeryi Clieron. .Tan Mirosław Poske, artysta 
zdolny i pracowity, wystawiał kilkakrotnie 
w gale.iyach prywatnych; szereg jego rysun
ków. zakupionych przez, rząd francuski, zdobi 
dziś Biblioteko Sztuki Dekoracyjnej. Kilku mło
dych artystów, jak Baranowski i Makowski, 
dało się również poznać w tym czasie1.

Naogół jednak wojna legia ciężkiom brze
mieniem na twórczości naszych artystów; 
wielu — i to  pośród ńajwybitriiejszycb — żyło 
w ciągłym niedostatku, nie zuajdując dosta
tecznie siły ani zabiegliwości, aby zmienić opła
kany sta»  wegetacyi na życie czynne i tw ór
cze. Wszyscy wybrnęli mniej łub więcej zwy
cięsko z fccfl ciężkiej próby, głównie dzięki o. 
piece i pomocy speeyalnycli stowarzyszeń ame
rykańskich, które zajęły się gorliwie losem ar
tystów  w Paryżu.

Byli i tacy, co w najgorszych warunkach 
nie przestawali pracować. Do tych natur wy
bitnie twórczych najeżą: Olga Boamańska, Du
nikowski, Rubezaik, Czerwiński. Zawadzińsiu, 
Zieleniewski, Lepla i Rudzki W pracowni; p. 
Olgi Poznańskiej widziałem kilkanaście por
tretów, traktowanych z miękką subtelnością 
właściwą tej niezwykłej artystce, która, jak 
słychać, zamierza przenieść «ię do Krakowa. 
Zawadziński. unrod bystry i  krytyczny, zgro
madził w swej pradawni sporo płócien, które 
Warszawa niebawem sobaczy. Rubczak, talent 
szczery, bezpośredni, żywiołowy, znalazł dla 
siebie ujście w soczystych pejzażach, które zy- 

iskują sobie w Paryżu zasłużone powodzenie, 
j Zieleniewski, którego losy zagrały aż do J a 
ponii. jest, jak się okazuje, pierwszym artystą 
europejskim, k tóry  urządził włastną wy-tawo 
w Kraju Wschodzącego Słońca. Prasa japoń
ska poświęciła pracom naszego rodaka bardzo 
pochlebne wzmianki.

Nie mogę pominąć milczeniem najmłodszego 
bodaj z naszych malarzy, którego talent za.po- 

I wiada się niezwykle, a i  którym zetknąłem «:ę 
j przypadkiem. Jest to niejaki Maik, syc robo
tnika z Lodzi, obecnie zatrudniony w jedąej 
z fabryk paryskich jako rysownik-technik. 
Maik. w pracowni swej (2. pass.uge de Dantzig) 
poświęca chwile, wolne od ciężkiej pracy, prze
dziwnym koTOpozyoyom i szkicom, w których 
przebija szczery, potężny i piękny talent.

Przechodząc z kolei do dziatwy Melpomeny, 
zanotować należy praedewszystkiem koncerty 
Śliwińskiego, Hubermana i Landowskiej, o k tó 
rych zresztą prasa francuska rozpisała się sze

roko. Ze śpiewaczek raszyeh, p. Lechowska 
św :ę.i tryum fy w Madrycie, p. Ćwiklińska, 
którą oklaskiwaliśmy gorąco w pierwszych la
tach wojny, wróciła wreszcie do W s u ń m y  i 
nie wątpić, żo jest w dalszym ciągu ulubienicą 
naszej publiczności. Bardzo pięknie zapowiada 
się p. Liliana M irsk a ,  która występowała kil- 

; kakrotnie. z wieikiem powodzeniem w operze 
w Montc-Oarlo i w l o n d y ń s k im  teatrze Corer.t 
Gardan, P. Mirska będzie bardzo cennym na
bytkiem dla naszej opery, skoro ty  lic o zechce 
wrócić do kraju.

IV dżin.-Izmie muzyki należy zanotować pię
kną działalność p. Z. M. Rogowskiego, który 

i był, przpd wojną kierownikiem Filharmonii 
Warszawsldej, a w ' ostatnich latach dal się 

, pochlebnie pozr.ać w Paryżu, Nicei i B rikseli 
Utwory p. Rogowskiego, w wykonaniu wybi
tnej pianistki, p. Janiny Nawroezyńskiej, oraz 
świetnego skrzypka, p. Jareckiego, wywarły 

bardzo korzystne wrażenie.
Mam nadzieję, że nasza brać artystyczna, o- 

bcenie jeszcze rozrzucona, po świecie, zacznie 
riicbaw.em ściągać do kraju, gdzie każdy talent, 
każda dobra wola znaleźć powinny grunt 
wdzięczny i odpowiedni. L. B.

skudów z kasy „Komi-yi oświecenia Królestwa dług stosunków finansowych przeciętnych dej 
Polskiego11 — z m ajątku duchownego. W t. zw. chodów państwowych danego terytoryum dl 
„księdze własności-* zapisano cr.ly ten mr.ją- ogólnych dochodów państwowych austryacki:! 
tek wr?3 i  kok-l-Jem na imię ęąra rcsyjdłiogo z <rzęch la t finansowych t. j. 1911, 1912 i 1913|

j Alek- audra 1- (jako „króla polskiego^ Obecnie jakiego rodzaju są tc dochody, tego traktrl
do kościoła należą dwa v .IsJT :d o m y . z k tó-.isie mówi,
rych czynsze fianowsą znaczny dochód rc.czr.y,1 e) wszystkie inne dług: n. p. gwaraneye, 
pozostający do niedawna j:od zżrz.iSem posel
stwa rosyjskiego w- Rzymie.

Kapelanem posolstwa był dnfąd pewien Ji- 
twomau, piszący paszkwile na Polskę. Obecnie Austryi.
odjęto synekurę wrogowi, a zarząd b.ośęiol*

jest riczabczpięczone i r :e r:-pro7,ei)towaa. 
przez t. zw. tytuły, za które óćfpewiedzmlnośJ 
ciąży wyłącznie i w cakści na niemieckiej

Omówiwszy następnie walutę pr ma.

a  Lin. JE y

W itold Herget.

Dzwon.
N a Zm artw ychw stanie bije dzw on  
N ędzy, z łe j doli głosząo sko n  
W hejnał p o tężny  rozm odlony. 
Zw ycięskiej p ieśn i grnj% tony.

Na Zm artw ychw stanie dzw on uderza.
Od fa l B attyku w Teter śc iany:  
Spiżow ych  czynów  zew przym ierza,
Serc przebudzonych hym n  w iośniany.

Na Z m a stw ych w sta n ie  Z yg m u n t d zw o n i,  
L o t D ucha now y światu wróży,
W  pomroce dziejóui wskrzesza z  to n i:  
Hufiec A niołów  —1 gon tyn  atróży.

Kościoły polskie w Rzymie.
Wiadomość o odzyskaniu kościoła i instytutu 

św. Stanisława, fuadacyi kardynała Hozyusza 
napełnia radością polskie serca ,- źo Rząd pol
ski na seryo bier*e się do ro windygacy. za
grabionych, po rozbiorach Ojczyzny, zabytków 
i instytucyi, kosztem państwa czy obywateli 
polskich wzniesionych poza granicami Rzeczy
pospolitej. Otóż w Rzymie do odzyskania, 

i prócz św. Stanisława, mamy jeszcze dwa ko
ścioły z klasztorami, które -powinny do pra- 

; wycb właścicieli powrócić, Alo naprzód coś
0 fundacyi Dozyua.zowej,-

Szczęśliwie odzysknnj przez państwo nasze 
Insty tu t św. Stanisławi , wzniesiony został 

I przez kardynała Hozyus7,a około r. 1575, dla 
wygody przybywających do wiecznego miasta 
Polaków. Król S t e f a n  B a t o r y  i małżonka 
jego, A n n a  J a g i e l l o n k a ,  ofiarowali na 
ten cel 15.000 dukatów. Przy tym kościele
1 domu gościnnym powstała poteuUlecznica fila 
Polaków, na którą X. Z a d z i k ,  biskup kra-

jkowski, zapisał 40.000 złotych polskich. Jędrzej 
Stanisław Z a ł u s k i  wsparł ten fundusz tak  
7,nac7.nie, że „stal się jakby jogo fundatorem“ . 
X. Jakób K ł o s o w s k i  darował Instytutowi 
20.000 złotych, a król Stanisław August także 
znaczną sumę. Zresztą, każdy znakomity Polak, 
nawiedzający Rzym, nie zostawiał fundacja bez 
znacznego wsparcia. Kościół ten zbudowano na 
murach cyrku Flamińskiego.

Gdy na początku roku 1797 wszyscy prawie 
Polacy uciekli z Rzymu, oddali insty tut w opie
kę Piusowi VI, któremu wydarli go ówcześni 
Francuzi i sprzedali żydowi za 17.000 skudów. 
Włoch X. Piva- odzyskał go po drugim proce
sie, a owemu żydowi z Livomo zapłacił 17.000

LUCYFER: 
sm-rrij ku niemu rękoma 
i kochaj szalona...

MAGDALENA:
o Chryste!
f® krzyż podałoś ramiona 
' J"ż do Ojca odchodzisz swego, 
gdzie u—błękitnych przyczolów 
zastępy aniołów
szczęścia i łaski wiekuistej strzegą., 
z „wienia pragniesz — mcjcgol!

GLOS Z KRZYŻA:
p™£nę...

MAGDATENA: 
skrzydła rozw inę u raju wrót 

z moieh warkoczy 
promienie słońca 
^fiinroczy
5 tcezę i Jasków położę 
u twomh stóp... 
f"  *ęślivvość duszy bez końca 
* raj wh czysty przy Tolće, 
s  y w złe tą zmiecię się zorzę 
u ;woich stóp,
^  Boże!.'

v n .
CHÓR Z PRAW FJ: 

'w3'ko'.nl° się J z;eł0 Twoje, 
® Synu Boży, %

» u m i ł i  mil ą ą p

C7.Iowiriku,
świat nowy i życie nowe 
otwiera podmc.je, 
gdy Ty, o Synu Boży,
Człowieku,
na  krzyż podałeś swe dłonie 
i we śmiertelnym skłonie 
chylisz już głowę...
Powołaj dusze, 
które za tobą budzi tęsknota 
i plącze w gwiazd zawierusze, 
zbłąkanym bądź-że ostoją, 
gdy krwią okupiłeś swoją 
ich błąd...
i niechaj każdy grzieirb się oczyści, 
c,inim przekleństwo się ziści 
i ostateczny sąd!... '
piekielne drżą już podwoje
i moc okruhoa sic trwoży...
gdy ty, o Synu Boży,
Człowieku,
oddajesz ducha,
wiedzący, że ona zbrodnia 
Śród nas '
powtarzać się będzie co dnia
po wiekuisty czas...
wice zmiłowanie miej,
zanim kary ogniste
dosięgną przewiny
i zanim zinok potępienia
zaciąży wieczyście już 
na zbrodni!
nirch chóry zbłąkanych dusz 
do nóg Twych przypadną

0 Chryste!
1 żebrzą ulitowania
i niechaj we łzach i skrusze 
świetlaną drogą za Tobą 
odlecą — gwiazdy świetliste, 
przez mękę Twoją, o Chryste! 
Gdzie słońce goreje w zorzy 
ł huczy zawKTuelia, 
tam Ojciec Twój,
0 Synu Boży,
Człowieku,
niebieskich krain otworzy 
wrota
1 droga uczym ®tę złota 
dla onych dusz,
które za Tobą 
•wieczysta przygna tęsknota... 
i przvjdą przed boży pr<>g 
tam kody Twój Ojciec-Bóg 
modlitwy słucha... 
nieprzeliczone, nieskończone Toje 
ku Tobie się zbiegą...

GŁOS Z KRZYŻA: 
Panie — w ręce Twoje 
polecam ducha 
mego...

KONIEC.

. . , , , . . .  , . , ,  , , nul. u,„_wr. przcU', oieunv.cn. wcdhigl
mow nuaio oyc dodatkiem do jego cbleba „do- trak , atlu wylą.znie cdpo<
brze zarobionego '. w iedlialny: po pienćsze za pof.vc-zkł austrraoj

Kościoł sam jeat niewielki, lecz miły. Wnę- ^  - które ^  podpisaniem tra k la tj
trze o jednej nawie częścią malowane, częścią . si w ka<?Jl obywateli, lub rzruW
za^ marmorj-zowane. Oltai-zy jest ]:ięć, a w nich 
Święci polscy. W za.kryst.yi znajdują się por
trety: Hozyusza, Jana III. Sobieskiego, Augu
sta  IT., A ugusta UL oraz Stanisława Augusta. 
Są też i bogate utenzylia kościelne.

A w grobach?., kości i prochy rodaków n a 
szych.

Teraz już strzeże ich polski ksiądz i tylko 
Polska jest tu  gospodarzem.

*  *  *

Zakon OO. Paulinów polskich ma tu  taM e 
swój kościół i klasztor św. Pawła Pustelni
ka, zabrany w ten sam sposób, co św. Stani
sława. Przyczynił się do tego Józef II., „za- 
krystyan11 austryacki. Kościół ten, wystawiony  
za pieniądze Paulinów polskich (w małej części 
i w ^ierskich), należy się naszyim Paulinom ja 
snogórskim i skalecznym. Po zabraniu Rzymu 
przez Włochów w r. 1870, rząd Garibaldczyków 
zabrał także i ten nasz kościół z klasztorem 
i obrócił na swój użytek. Należy upomnieć się 
o własność naszą, bo nieprzedawnione są do 
tego prawa a n i  P a u l i n ó w  p o l s k  i.c.h, 
am.i p.a.ńj5,t,w,a o b e c n i e  w s k r z e s z o 
n e g o .

Kiody Logiony Polskie s ta łj z Dąbrowskim 
w Rzymie i miały swoją główna siedzibę u św.

tych państw, którym żadńe terytoryum  dawnej 
monarchii nie zostało odstąpione, powtórc za 
wszystkie zobowiązania zaciągnięte przez da* 
wny austryacki rząd w innej formie, aniżeli 
w fermie rent, bonów, obligacyi, papierów war
tościowych i t. d., jak n. p. zalegle św'adcz“nia 
wojenne. l)o dw dth miesięcy po we.jś iu trakta
tu  w tycie wszelkie ouligi długów wojennych 
dawnej Austryi mają być ostemplowane przez 
sukcesyjne państwa, poczem efekty te wyco
fane zostaną z obiegu i przedłożone kocrsrrj 
rc-paracyjnej. Prelegent szacuje wysokość au- 
stryackich pożyczek wojennych, będących 
w posiadaniu naszych obywateli, na około 
1,200,000.000 koron.

Majątki skarbowe nieruchome (koleje, do
meny, fabryki, kopalna©, budynki państwowej! 
będą przejęte przez sukcesyjne państwa r.a z  
zasadach: teryboryalnej i odplatncści. W dru
gim a  częściowo i w pierwszym wypedku za* 
chodzą bardzo ważne i wielkie wyjątki na rzecz 
Austryi, podczas gdy w drugim kierunku Pol
ska otrzymuje bezpłatnie lasy, które należały 
do dawnego państwa polskiego, oraz —  tak  
samo jak  k n e  sukcesyjne państwa — szkoły 
i szpitale, które należały do dawnej Mon ar
ch i; a wreszcie mogą nie mieć prawa, upo-

Piotra w Okowach, generał Dąbrowski chętnie ■ ważniemia komisyi reparacyjnej takie nieru- 
przebywał przy ulicy via del Monte P o llaeo ! chotnoćci bezpłatne, którvcL główrjs wartość 
w klasztorku OO. M a r y a n ó w  u kr. W ita, ! poi eg* na związanych z nimi ws po mnieniaCB
Modesta i  Kresceńcyi. Stary to kościół, znany historycznych.
już za czasów Grzegorza Wielkiego. Jest j W skazawszy n a  liczne luki i braki, jakfe 
w  mm kamień „petra scelem ta" na którym w ^  kienniku za,wiera trak ta t p r ^ z e d !  pre- 
ścinano głowy męczenmltów Kośmół ten z H a- le?eQt w ^  ^  do acbśrakter7ZOW^ ia
sztorem kupd. Maryame połscy l u ^  1 7 7 9 , ^ ^ ^  brzemieDia finansowego, k tóre  
roku od OO. Cystersów za piemądze króla Sta- ^  F<Aeką ,  <Jiu Aue^  w f w .
nislawa Augusta t Karola Camuc.o, tudzież ifc prz>nnue(Weg 0 objw ia bansnojów  korono- 
OO. Maryanów ze Skorza. Pius VI. kupno p o -)wychi którvch pe unadki Austryi zdwo-

,L °  ten "V“7  Mb. ^ k P0̂ 1!16 P*^ Ra idę ju l, albowkm  prted  wojną było w  »- 
mądze nabyty, powmien usilnie starać się rząd , bńjgu biletów barkowych 2.10C m fliarfa, w d n ia  
warszawski. Dla nas zubożałych -  mema n i c j ^ ^  Austryi 81 i pół miliarda, podczas 
malegol Y^szystko co było nasze, powinno do d  obecn.o cytfra ta  przekroczyła GO m ilia^ 
nas powrócić! Rząd włoski nie będzie przecie d6w? j ^  na urzędov,ych da-
zhytiuo się targowały o zwrot własności pań- ^  ^  pr0(p ,k n .a bifet0w k o ronow y*  n.v
3tw a i kościom polskiego Jeśliby zaś daw niejsi: ^  ^  ,  cbyżo4 i ą geometryczną i to  nie
właściciele me pow roc* do swych praw, to  za, ^  ostemplowanych, ale także niecEtemplo-
wB^e aobrzo dqozig, gdy Polska uzyska w Kzy- wanyC}1-
mie więcej domów użyteczności pulilkznci, bo ^
no wojnie nich pątniccy czy turystyczny nie ^ ^ f c e - o t y  emitowane przed 27 pazdziermka 
wątpliwie się wzmoże. Niech więc rodacy m ają °  znajdują^ się na terytoryum  by-
gdzie głowę skłonić -  pod polskim dachem, łt« °  *aborti anstryackmgo . -  mają pcdtrycie
choć na obcej z:omi! J  St. Pietrzak iw CẐ 'C1 ak ty wów Banku Austro-wogicrekiege,

] po-dczas kiedy za krrony  w okupacyi, t. j. poza
-------------------------- zaborom aurtryackim odpowiedzialność wohec

! Polski ponosi całkowicie Rzctzpoąpolita au-

L?kw‘d3cva*instfvact0“p0iS*iich Strŷ lca-, FiV-1(uunt ^ykfz;ił’Aże pokryci.®b;!6-• » tów bank owych w Banku Aust,ro- \V ęgicrsloun
stosunków publiczno-prawnycli.!

(Odczyt prof. Michalskiego).

stało się mniejsze od czasu upadku Austryi.
Za bilety emitowane po 27 października 191S 

me <>dpowadają aktyw a Banki- Austro-wegier- 
skiego, lecz rząd austryacki. Prelegent wvka- 

rzystwa prawniczego i eJtonojnimiege w lokalu różniczkowanie ^ i s y i  do 27 i W  27
Klubu prawniBSw odczyt prof. MkhalslUego. 1918 ^  Pf*wnymj  t,„ , , . * * y  1 prawie bez znaczenia. Omówił następnie surn-

W dniu 27 ub. m. odbył się staraniem Towa-

dyrektora Banku krajowego, na tem at „Trak
ta t pokojowy- z Austryą a 'obeiążenia Polsld“ — 
wcłucc człoinków komisyi koedyfikacyjnej i eli
ty św iata naukowego oraz prawniczego z K ra
kowa.

Przedmiotem odczytu było systematyczne

praw bp Dez znaczenia, umown naetępnic spra 
wę likwidacyi bai k u  Austro-Węgiorskieffio, wy
kazując, że życie przekreśliło dotyiizące posta
nowienia trak tatu , które częściowo są niewy- 
koralne, częściowo nieprawne, t . j. sprzeczne 
ze statutem  banku Austno-węgierfildrgo, k tóryUl J lii. ŁtyiU » Y Cł>LUlild.bV CAIifł , m , , . .

przedstawienie i krytyczne oświetlenie najwa- pTze* trak ta t * *  w mocy.
żziiejszych materyi, zawartych w 9-T,ej części Omówiw.szy następnie pomniejsze materye fi- 
trak ta tu  pokojowego, zawartego z A ustrya 10 nansowe, zawarte w artvk. 210, 211, 214, 215 
września 1919 w St, Gemiain. 0ra7- 2łei' dat syntetyczny pogląd krytyczny n a

T rak ta t pokojowy z A ustryą jest dziełem cal° ^ - postanowień natury  finansowej i przed- 
olbrzyumiem. i arcy-skomplikowanow, nie od- ^rtiwil oraz omówił ustrój i zakres dżialc.ioaa 
zn%rzającem się ani jasnością, ani ścisłością Komfeyi reparacyjnej, najważniejszego Organu 
niemniej systematycznością ' układu; wiele jednoczącego w sobie właściwe funkcje : l(gi- 
sprzeczeiości i luk utrudniało niezmieraie dokła- slafywną, jurysdyiicyjną i egzekutywną, cd 
dne zroKumienie, a tem samem i należyto przed- których też wykonanie trak ta tu  w bardzo 
stawienie tak  całości, jako też pcszcze?ólnych 7r&1 711 ej części przedewszyrtkiem zależy. Pol- 
części trak tatu . PreJiegent przedstawił rzecz § N  będzie miała w niej swego repr^zentaj-fta 
w porównaniu z traktatem  niemiarkim, oraz na ra® nfl 5, gdzie wsnółnie z innymi 4 pań- 
pod1.:ladzie memoryałów i not, k tóre poprze- stwami deleguje do komisyi reparacyjnej 1 re~podktaiclzio memorj-!   ___, ____
dziłv nedakerę trak tatu . i prezrtntanta, tak, że co roku w ciągu o lat, je-

Jako  założenie przyjął prelegent i omawiał dno Rwego nrzed-
x  ^  c f o r m m M l  w  r n i m i c i : !  tut h ł A ł - o t  f t r i T n h U  f a c t n  l i

przedewszystkiem postanowienia dotyczą:© stawicie!a w komisyi, w której optócz tego G
gwarancyi Austryi dla depełnienia szeregu zo- ,ma
boiwiązaii finansowych, wynikających z trak- komisyi nie może brr , udziału tiięcei -az 
tatu, raz wobec koalicyi, a powtóre z powodu 5 ^ a t ó w .  Polskim delegatem jest p. Mre- 
likwidacyi b. Austryi. W związku z tem stoją zcyws*ę1;- Komisy a jest or^arwim decydującym, 
przepisy zaiwaniające Austryi . ksportu  złota do natomiast w sckeyi wiedeń*beo komisyi repa- 
1 maja 1921, w az nomu- regulujące porządek będziemy miel, swojego delegata, a ze
fina/recwej odpowiedzialności Austryi, które 13 ^ n s tw  ma w tej sekcy. swor-h reprozenten- 
uoszą charakter kolejności hipotecznej. n a e r  będzie ^ ę c  m ia J .p r m  gło-

Po omówieniu tych wstępnych założeń omó- '̂ c'wan1'' w  if  r€ - czp C1‘ 1 c, - . a
wił prelegent następujący matoryał: [J ]ho cja^ n .^ a d c z e m  konusyi rępsra-

„  , , .  :  . 1 cvmoj, urzeduifl-cej w Parw.u. Renrezcntantem
PKedeurszysttoem co do dlugow poaustryac- w wiodeńsk^  ■ t  Dr. Rozwa.

kich. Długi te  dzieli trak ta t na przedwojenne i dowsk; “ ~~
wojeanc; pierwsze znów na 3 grapv: 1 '  ’ , . .

. . . .  . . _ 1 Omowienmm krvtvcznem tej konsf.mkcyi i
• ą l^* 23 ,ezpleCz. I' u v ^ nl -C przedstawieniem niebeznicczciistwa tkwiącego
jach żelaznych, kopalniach, rub innych pirzedmio p o j a w i * ] ©  obcvch państw, k tó -
tach  majątkowych a które kom ^ya reparacyj- h M J  7 n a s z l i  kolidować’będą
na według swobodnego uznama będzie repar- ^  w ciągu 5 la t przez 4 la ta  zastę-
towała na sukcesyjne państwa, :p ować nasze sprawy w komisyi r e l a c y j n e j ,

b) długi niezabezpieczone i reprezentowane — i . , ł  „ i » i  ' -• 
jak  się wyraża trak ta t -  przez t. zw. ty tu ły , ^  ^  pr0^ rn t S'v0  ̂ Wyk,atL
t. j. renty, bony, obUiacye, papiery w artościo-!-------------------------------------------
we i t. d., a które znów repartowane beda ws- i

m
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W ^ k a n o c  a fiidjj.
MVęly nareszcie pełne smutku i żałoby dni 

'iMielUil-go lygoL .ia i nadeszło pierwszo święio 
Wielkanocy. Ucichł suchy trzask grzichotek i 
koUtek, a ozwłJv się znowu dźwięki dzwonów, 
milczących od wielkiego -czwartku. Donośne 
ich wołanie wzywa do kościoła i głosi wielkie 
święto Zmartwychwstania. To też lud, przybra
ny odświętnie, śpieszy tliur.fuo na nabożeństwo.

Po powrocie z kościoła wszyscy zasiadają do 
Święconego. Po jajku święconom jedzą c.hleb z 
masłom, kiełbasę, słoninę pokrajaną i zmiesza
ną z chrzanem. W  niektórych wsiach' spożywa
nie święconego rozpoczyna się od chrzanu, i m  
czar ego w soig co m a być środkiem na ból zę
bów i warg. Gdz;e niegdaie przestrzegają tego, 
aby w pierwsze święto po zachodzie słońca nie 
jeść już święconego; kfoby to czynił, zag-aza 
mu tzw. kurza ślepota, skutkiem której w «czo- 
rem nic iiie będzie widział. Okruszyny ze świe
conego, staranni' wyzbierane z izby rozlew ają  
po ogrodzie. Skorupy z jaj święconych rzucają 
mfędzy rzędu kapusty, aby gąsienice w niej się 
nie wiązały. W ieszają je także na ga’ yziach 
irzew  owocowych, aby obficie obrc iziły. Kości 
z mięsiw? święconego wtykają do noc krecich, 
aby krety  nie ryły w ogrodzie. Z cbrzanu świę- 

* eonego robią krzyżyka: i wkładają je pod cztery 
węgły domu, aby się go weże nie trzymały. 
Utrzymywano dawniej, że gdyby mysz zjadła 
odrobinę święconego, ta  zamieni się w nietope
rza, kura zaś stanie się „kiiizają“, nie będzi 3 
niosła ja j i zacznie piać, jak  Kogut.

W pewnych oko":cach goepodarze idą z wo
dą święconą kropie swoje role. Towaizyszący 
im parobcy, jeżeli mają pistolety, strzelają z 
nich. Wogóle w święta wielkanocne rorlegsi się 
po połach i pastwiskach pra»z ca1® d u  strzela
nina- W chatach zaś g^pcSlynie lub dziewki 
idą do obór i dają bydłu po kaw ałku rbleba i 
chrzanu święconego. Każde zresztą zwierzę do
mowe dostaje cząstkę święconego, n 'e  dają go 
tylko nierogaciźr.ie. W  W ielką niodaielę wszy
scy domownicy świętować powinni w swych 
chatach, a  odwiedzać się dopiero nazajutrz. D: i- 
shtj jednak nie przestrzegają jtri ściśle tego 
zwyczaju, który p  dno^ił uroczysty nastrój 
pierwszego dnia Wielkanocy.

Główne znamię di ugiego święta to  młodzień
cza /b u jn a , rozpętana wesołość. To święto pa
robków, pastuchów, dziewcząt, wogóle młodzi 
wiejskiej. Uciechy i zabawy nie braknie dnia 
tego od wczesnego rana  aż do późnego w iw e 
ra. Jeżeli we wsi —  jak to dosyć często w ire- 
któ-ych ukolmarh się zdarza —  jest tylko je
dna gromadzka studnia— toż to  tam bueba ra
dość, wrze ochota, uciesztrym figłotn nio ma 
-koriea! Przy studni walka, ucieczki, gonitwy, 
śmiei hgr, wykrzyki werołe, ynmwy, a czasem 
fey, Łture jednak prędko obsychcją. Parobcy 
chwytają dziewczęta i oblewają, jedne krzyw ą, 
bronią się i gniewają, kme zm e "/me jnś do ni
tki, nie mając nic do stracenia, przeiA>«teą z 
iWalki obronnej do zaczepnej i rsęCście chlroAa- 
ją  wodą r a  prześ’adowców. Nie ustępują w 
oblewaniu dziewcząt yurobk ui i młodzi chłop
cy. I  ich pełno przy Ogólnej studni — a  co dra
gi p -z i najmniej d**-fcy r  rękach ni^sezi le.wną 
broń: drewnianą sikawkę własnej, roboty. Obla
nym już przy studni dziewczętom nie dają ta 
k ie  , *myki“ powrócić spokojnie do domu. Cza
ją  się za węgłami, za płotami, w przykopach, 
a  ehoro ty lko  k tó ra  się zbliży na odległość wo
dnego strzału — uderza w nią raptownie silny 
strumień wody.

Już od wczesnego rana rozpoczyna się oble
wacie. K to pierwszy się zbudai, stara, się dra- 
gież jeszcze „na śpiączki)“ pokropić. Parobcy, 
chodząc po chatach, oblewają izi iwczęta w 
Stegnach podczas dojenia, a  gdue dużo wody 
rozleją, tam  krowy będą domiejsze. Polewanie 
dzieweaąt ma się odbywać n a  pcmiątnę, iż ży
dzi, roaganiając niewiasty rorm uw iijące o Zmar 
twychwytaniu, obLi..-aii je wodą. Są jednakie 
aaie, gdzie o b lc m a e  rc~poczyoa s’'ę dopiero

po południu, po nieszporach, a „śmiguśruey" z 
osmjlMicmi twarzami, n ity  to żydzi czy cyga
nie, każdą napotkaną dziewczynę oblewają łub 
„taplają" w sadzawce. W Pardwi, w powiecie 
mieleckim, oblewanie dziewcząt przy studm aek 
lub zanurzanie w wadaie nazywają odprawia
niem „świętego lejka“, k*óty ma być tam  Ob
serwowany z taką bezwzględnością, że niektóre 
dziewczęta, bojąc się ta k  wczesnej kąpieli, 
przez cały dzień siedzą w domu.

„śmigusu11 jednakże nie poleg? tylko na oble
waniu wodą, lecz także na poczęstunkach. Obo 
dząc „po śmigusie11 od chaty do chaty, otrzy
mują chłopcy i dzieci jaja  lub po kawałku k o  
Jaeza i sera. Gdzie niegdzie „po śmigusie" w 
poniedziałek W ielkanocny chodzą chłopcy, a 
dziewczęta nazajuirs. Gk-gKwarze, odw'sdzając 
się tego dnia, rozda.ją przyniesiony z sobą "śśui- 
gust“ i nawzajem przyjmują pcozęef unek. R * ł j  
chodzą także gromadkami dzieci do krewnych 
i sąsiadów, a' wszedłszy do izby, śpiewają: 
„Przyślem y tu  po śn ig u id e , aae nam też nie 
odpuście, placków, jajek ite  żałujcie, bo jrk  
nic nie dostaniemy, wszystkie garn ' i potłucze
my". Po południu znów nawiedzają chaty star
si chłopcy z dużymi dziurawymi koez_ kanni 
Wlewają im do nid i wodę, z czego wiele śmie 
chu i veso łości.
, Ohouzą także po śmiguśoio „dziad i btbab. 
Je s t to  dwóch parobków cudacznie przybra
nych, z osmolonemi twarzami. Dziad ma długą 
brcdę z konopi, w ręce trzy ma bat, długi W a
dowski płaszcz opasuje powrósło ze słomy. 
Przed nim :d a e  równie pięknie ueharakteryzo- 
wana „baba“, niosąca zazwyczaj na plecach w 
bitrdiiB mmany orwiuięic dziecko _e skony. 
„Dziad“, -K^ramajac batem „babę", wchodzi z 
nią do chat wszystkich zamożniejszych gospo
darzy, gdzie taka  i sra me ustępuje, nie otrzy
mawszy ,/m ig  jao*“.

Mtadzi chłopcy jeżdżą * k ie  od chaty do cha 
ty  j  „Ogródkiem" ato > „traczykiem“. Jest to 
mały, na zielono pomalowany wózeczek, w rtm  
wśród galąr^k buL epanu stoi baranek. z rh c  
rągiiewką, lub figurka przedstawiająca zmar
twychwstałego Cb-ystnsa. Zatrz„TnawB*y się 
przed progiem, śpiewają naiwną, Jeca serdecz
nym uczuciem owianą piosenkę, jak  to  „Pana 
Jezusa na krzy żu uręcayŁ , Jego święty boczek 
włócznią otworzy®, Jego święto nogi cierpiały 
o d  srogi, lego święto ręce derprójy na  meee“. 
Locz d rłsirj jn i rręka dla zbawiema świata 
skończona i O JLupiJel zmartwych w staf w 
ehr-aLe. E. Z.

W ydawnictwa.
Frosimy o rychłe odno

wienie p r z e d p ła ty  w celu 
uniknięcia przerwy w prze
syłce dziennika.

KRONIKA.
Serdeczne iyczedła z powoda £ ...» t Wielka

nocnych p rzesyłamy SŁandrnym  Pr© uarera- 
torom, Korespondentom, Przyjaęjołom i Czy
telnikom naszego ddeanSia.

Z Cgklu Kraków.
Bóg- Tworzy ciel

(W ftra ł WgtptaAsMegs z T rand tzk i ńik lego toietoloj
Pod blasł t '  'tępo *łoAca a  witratn PoichAa 
Frai*cistkanów . akiętc Ciebie ó Jehowo: 
m&‘. echmoene w z.iia iłti ramię nad sędziwą głuwą 
Uoórcza moc iwiatłem bije z  pi omitnnego czoła.
Idzie.u j  snopie płomier * przez wodne odmętg, 
ST*bmq Jt v4oz6m potoki i  a oiersi Twe p*„.ią 
‘dziesz Mjcą i Śa/taiłom nad mroczna głębiną 
Tg połrzgkroi mśzeehmoeng i po irzgkroć iwięłg.

T  mrr>mm ładzkiem przepływał wóz czarny, mg-
[soki

unosząc Twego twóreę we miecznobd mroki 
w tałngeh śpiewach i wieńcach ao mogilnych

[progom —
Tył spojrzał pewnie wtedy ku tej marnej tr m ii  
tego, co Ciebie zaklął w słonecznym piorunie, 
a sam w proch się rozsypał on, człek, twórca

[Bogów.
JóZy AL Gałuszka,

M ttir  9 żBłui&s M l

Kraków, b kwielniat 
NASTĘPNY 'U M E R  „CŁOU1 NARODl/* 

wyjdzie we wtorek h rra  6 k. d .  w południe.
OD REDAKCYL Z dniem dzisiejszym „GHoe 

Narodu" ptulpisywać hęćhJe jako redaktor od
powiedzialny p. K ara' H o l o k s a .

Redaktorem naczelnym jest p. I>  Wilhelm 
RLonisław K a b I, który kiwotwoictwo dzienni
ka  sprawuje od la ta  zeszłego roku.

WIELKA SOBOTA. W Wielką Soootę w ko- 
3eiołach ka.ołkM ch odbywa się święcenie 

nua. Pasdialu  (ś ™ ’ scy wielkanocnej) i czyta
nie profeeyi Podczas uroczystsi Mszy ś\r. na 
GHoria otk^ w ają słę pc raz pier»ezy dzwony 
i organy, które; mfleaą od Wielkiego Czwartku. 
Przy końcu te j Mszy św. kapłan już hitonuje 
,^ ilr ir ]a " .
* REZURFKCYĘ W  KATEEHłZE NA WA

WELU te’ jhrowuć będae  dzisiai o godz, 6-ł«j 
wieczór Ksią?c-Biskuip SapleLa. W pierwszj 
święto łu irę  pontyfikałną cwlcbruwać będzie 
Kmażę-Bisknp, w Poniedziałek Wielkanocny 
kfi. E^ikup Nowrk.

Z KOŚCIOŁA MARY^CKJEGG. Dziś, u 
W. Sobop, odbedsr^ się re-rarekya o godz. 
pól do 8 wi-ocłcrem, » w raaie pcgoóy wielka 
proceeya naokół kościoła. Weźmie w niej u- 
dzial ge®«:»1'icyf ae sztabem oficerskim, a 
nra^d kościoiomi u  itcffrsoną będzie kompania 
wojska dla oddarta honoiW . Zarr^d kościob, 
upraw - mieszkańców iŚssb Maryaokięgo, aby 
15*  e*m procesyi odwi^tliE (o he to  jest rrożłi- 
we) o tn a  swych n tes^kań, co przy aapadi-ją- 
eyss zmroku p ray ^y n i s k  jeezazf wiooej dc 
pódm esienk r^igijo-.-go rawtroju teń wspaniałej 
i radosnej uroczysto.'®! rezurekcyjnej.

BOK! CROEY. W caoraj p ra *  dzień cały do 
p ó ż n ^ o  TTijczoia odbywała się traóycyjn* 
piełgrzymka katoiM riej ludnośei Kraków? do 
bcznych naaaych hóWołów. gdzie urządzono 
Groby Pańskie. D z| » i? łk . tysięcy łwiności, a  
w tero bardzo wielo w orkow ych, nrzewineły 
się wśród murów kr^^-itjnych w potoożnem cPo- 
pien 5a; n- tace kw .^tarek  nadal gr< s* ofiamj 
na eda  humanitarna. Fowagą i dostojnością 
tchnął grób w katoó-za wawelskiej, w kościo
łach N. Haryi Psmny, św. Kotara na Pteakr 
i para innych stali neemehumo u  3 t \ i s  Chry- 
stama riw l tołideraa Z wfcdLą a arannością 
I ^  sten  prayi tiyjooo w kośdwło SS. Peffieya- 
nnŁ, 0 0 . KapucyńónR £w. Audeseja, Franci 
sikanów, Reformatów Grucy Bota, otoczone 
mnóstwem kwiatów 1 k ra rró w  I rzęsiście o- 
św i-tlona Bardzo pięknie rówwei. udekorowa
no Gnoby Paińsłde w kościołach OO. Dominika- 
t o ó w ,  K*. K a  Pijaków, YmarUuyichwstanców, 
Litej ooorzy na Kletparzu, B m ifratiów  I w  i a  
T a  cormuna piełpraymka wielotysięcznej lu
dności Krakowa k  ĆKcbów Chrystusowych, 
Den rozrsew Aony nastrój, jaki towarzyszy mo
dłom z iernyoh, jest jednym więroj dowodem 
nidziiibzcjralnośń 1 siły dnchi katolickiego na
szego narodu. Oraeowis seraper fldeiSs...

MOJKOT KRAKOWA PPZEZ GÓRNH-ÓW. 
Z ponmdn skonfiskowania przód para  dniami 
wora ze łon irą  przeznaczoną dla górników

w Borach, na co odpowiedzieli tam tejsi gór
nicy niedopuszczeniom do załadowania 2b wa
gonów węgła dla Krafcww, - -  <±o akcyi boj
kotowej, skierowanej przeciw nrszemu miastu, 
przyłączyli się także górnicy x Jawrwznia, a tc - 
nsy vnów wezora, wstr. ymail wysłani" do Kra
kowa 50 w: g«nów węgla. ,

Niepodobna bez jtomjutarza pow staw ić po 
wyższej wiadomości. Gónfioy wypowiadają, 
wojnę węglową ludność' Krakowa za nieotrzy
manie słoniny, której przecież ras są, o iłe 
wiadomo, zu p in ie  pozbawieni, jak dziesiątki 
tysięcy ludność Krakowa, k*óra od drugrch 
tygodni obywa się fest dpi z m ów  i nie korzy 
s ta  a tanich praydziałónn ap-owjza^yj ny eh, o- 
trzyiay-ranycŁ przez ąó ra lkóa . Odbierając 7Ł 
\. “gonów w ę ^ a  Brakcwowi, odbierają go gór- 
mey nie ludziom bogatym, łeoz ubogiej inte
ligencji i warstwom pracującym, znajdu^ącyji 
się w stokroć trudniejszen poiobettin, adz gór
nicy. Nie sądzony, aby ogół górników naszych 
sol5* 'iryzował się z podobnemi nadużyciami, 
jak  zatrzymywanie znacznej i o H  węgla po
zbawionemu g® ćwierć m3ionoiwesi» miastu. 
Jest to  robota nepodziwyeh i  zamęt szerzą! 
eych agitatorów; ale meczą rozważnych ży
wiołów j js t takiej ag itaty i z całą energią prse- 
eiwdziilać. aby poJobur ak ty  eamowoll, jakio 
obecnie zaszły, nie mogły się powtarzać.

ZBIÓRKA NA UBOGICH PODGoRZA. Ma- 
gkt.rai ziekwołB Komitetowi parffaUnemu opiekł 
nad ubegirai v  DrieL XXH Podgórze na zoie 
ranie w dnin 0 kwiehnia, t  j. w dniu „Roka- 
\vki“ , óobrowoStoych sktada. piwaię&i.pch w 
d/.ieŁ XXU Podgórze na ceie mceienża jia te- 
ryal'nioj po^moey ubogra* dziedniey Podgórza.

SłśRUCFLA JANDYTY PPZH 5 S i -ACE- 
NIEflL We o&wartek o guoz. 8 racioi na podwó
rzu w sądi La w o jskw ym  przy id. jHonteiu- 
pkh  rozstrzelano kaprala z pu  z  piechoty, 

nazwiskiem Iksa. Poes^rzdano go z ł  bandy
tyzm za k tó n  przet pan  tygoArim d stracono 
dwóoh wspólników Dst_ Tui przed samą egze- 
kuc/ą , skazany zwrócd się do grupki żołrierzy, 
mających wymonał t gzekucyę } ze wzrusze
niem podziękował za wyrok śmiesyi; jako słu
szny i apiAi dodliwy wjbe-. zbrodni, y^rzeze* 
popełnionych, oraz z żalem móadł, że pra^d 
pół rokiem nie był bandytą, lecz dobrym żoł
nierzem i aczcwyUŁ "rłowiaH-un, alb iii kole
dzy-cywile podczas udepu zrobił' z niego łotra. 

u o i  a r y  w  s k r a d z i o n e j  w a l i z c e ,  wczo
raj wrzos rano ałcżący, WLms Tysakieu.cz, na 
rogu uL Szlak 1 Długiej zanważy] pokrajaną no
żem i opróżi uną z z:_________wUiżką porzuco
ną acz;, v. iście prze* aiodzlej>„ ZłoiMy jednak 
nie spostrzegł, ‘ . w walizce, w przedziałce na 
1'Bt.y, Łn-.jdowało tę 65b doliruw w banknotach 
Prem'idzc te Tyszkiewicz dożył w polfeyl 'Vali- 
zk^ nieznany opr,szeb skradł na d~. orer kole 
jedn, nau i powTac-jacysh dt kraju z Ame-yki ro
daków.

WIELKA KL-DZIE* W POOAGU. One«d«i- 
szej Łocy do pociągu będącego w Mego, a zd i. - 
jąoego dć Kr iuwa, pned a o s r iu  aa Sanie wtar 
miął przez okjm> ar tnan- --ikW-iek i irabówal 
snląoe, G ałrjefl br. Zaleskiej kasetę z bK.utsryw- 
mi, wartości 509.000 n u . i 2590 i ik. goti - rką

ARESZTOWANIE BANDYTÓW. Pos.ernnek 
policyl paiłstw. w Sidzinie k. Skrwary ar-3zto 
wał gp>ku B -m n. Henryka geapk h  i SArato
St. M dir. P u ,  Seinpiakh znaleric u< rodzą* ' 
leta. f  zegarki i pju-ęeet koron. Odstawiono ief 
do Krakowa. Są oni podejrzani o rabunki i kra-
dzieżft.

ÓŚIERC POD KDŁ \M1 SAMOCHODU. W Dą
biu, w wbisztataoi automobilowy tfa ;dr ^fcao- 
chóa.1 ciężarowy wyjeżdżał i  obrębu zaoudreraA, 
najechał r a  rzędnika, Karol* Gustowskiego, kto 
iy  skutkiem topu p«u'iał śmierć na mieiscu, gdyż 
ciężkie koło saatochcda zmhAdżyłf um klatkę 
pier„iow*.

PRZEj ECHAYA PRZEZ TRAMWAJ. Wczoraj 
o godz. 5 po poi. wc-wasno Portoowie ratunko
we na uL Krakowską, ędzi* wół tr a i , majowy 

przejechał 10-iotnią R< «.ą Elaner, miażdżąc jej 
obie nogi Ofiarę wypadki odwhzicno do szpi
tala ś \.. Łazarza.

Z Polski ł ze li/fo ta  
WIELIO WIEC PLEBISCYTOWY W ŁC- j

DZL P. A. T. donoeii: "W tea ‘rze miejsidm w ,

Łodzi odbył się wczoraj wielki wiec plebiscy
towy, urządzony jtaranicm  miejscowego komi
tetu  plebiscytowego. Jtog.tS wilec wicepr?zau 
Komitetu p. Leon Chiralbinskn Na przewtdni* 
caąccgo zaproszono ka orała ta  Tymienieckie
go. Przemówienia wygołsili: Looc Kem, proŁ 
K ętrzyńaki, Jagurz, Konieczny i ka. Gągolew- 
skL Re.eronci omawiaii obszernie znaczemut 
Śląska Górnego dla Polski i nawoływali dfl| 
współn j  pracy i ofiar dl? akcyi plebiscytow ej

JESZCZE O A FLRZą POBOROWE.’ W LU
BLINIE. W sprawie nadużyć popeb iony ch fe 
Lublinie p”zez uwalnianie popasowych droga, 
nielegalną, o ezem już raz pisaliśmy, donoszą 
dzieniwld lub«i«kie, ec następuje: Jeszore wi 
marcu roku zeszłego rozpoczęli żydzi lubelscy, 
„pracować" nad uwalnianiem popisowych przy, 
pomocy rozmaitych sewintflów a  za grabę ła 
pówki Powoli, dyięk. sprytowi i przebiegłości 
różnych kierujących tą  brudną sprawą jedno
stek, wciągnięte do te; afery także przeróżna 
fign-y mniej, lub więcej wpływowe ze świata 
urze-tri szego i wojskowego, nie mówiąc już o 
w idu pośrecusikach cywiłn/ch. Lubelski, opinia 
puoEczna odoawna już porusz mir była tą  epra- 
wą, jednakie szeptano sobie *ylko po dchu ró
żne eaczagóły, bo^ąc się wytniruriać oeóo, k tóre 
f ta ly  aoyt wy*oko, łub ooeiadary przemo na 
wntywy. Dopiera przed trzema tygodniami, u- 
dalo się zdemaskować cały ten nikczemny amw 

didołający za pomocą l iŁoeainycli u n  na 
szkodę naszego Państwa. Według pobieżnych 
olłJjcaeć drogą łapówek ł wszelkiego rodzaju 
nadużyć w przeciągli kilku xaże6Óęcy udało się 
taj zorganizowanej bandzie uwolnić praeszło 4 
tysiąca poborowych, zaś suma kipówek przo- 
w y czy ta  14 milionów korao.

Uwoajiano przeważnie zsyiomoci sztucznych 
•i^zkodzeć cń jlosnycli: przebijania bębenkom u- 
sznycn, p rzebij'm a tęmrówk w prawom oku, 
wywoływanie, sztucznych ropień, y straykiwania 
par JinT' do żył i t  pr  oo wywoływali ^spe- 
cyalni felczórz/" za grube sumy, poświadczenia 
zaś or-Ych „fiaycaiych nśedotoagań" jaao jfaro- 
mcznych wydawali niektórzy z pov ‘iżniejezycK 
nawet lekarzy. Na zasadzie tego loćz&ju śwha- 
deotw ouroe^ei .e lub zwolnimiie pobirowego 
kosztowało od 5 dx' 39 tys. ink., zależnu. od 
stanu majątkowego pobo-oweg®.

Dotychczas, jak  donoszą z Lublina, areszto
wano jad przeezlu 50 osób, zamieszunycn w tę 
sprawę. “

EM1GRACYA TYPÓW. Z W arszawy doorK 
ezą, że ba*wś taro komisyr żydowska z Amery
ki, k tóra  ma aorganizowa/ wyjazd rodzin emL 
grantów żydowskich do, Ameryki. Zajmie się 
One. wysianiem 37.0J0 rod: in, Ł j. okoto 98.COO 
żydów, tyle boi 'iem zgłosiło się na wyjazd.

PROCES 0  ZAMORDOWANIE 16-LBTlJłEJ 
PANIENKL Przed generalnym sądem wojsko
wym w Poznani) odbyła arę przed para draa- 
u}  ’ rar-nw a przeciw dwran ioeiierzani: B4-le- 
uiśttniu Stef* n<nri Trzociskoa! i 2! -1 /racmt, 
hfefwykuw Ck jkowshiemn, oeksażunysn. o za- 
liitudLwanio ló-let.iiej Rzy I  evoDtier, córki 
ćupca poznaliskiegio, ł r a z  prze* ivr trzecieanu 

żolidersowi &w£ Wójcik; w l k tóry  r -  n r l n t r i  
T raoculta v -d a u l  c h  • u i  ua,  zóruŁuii, a  jJa|
ttpl^edzf. « tero policyi lub ,-nnoj władzy.

Zbrodnia była dokonaut w celach rabunku, 
a . nedług bard ao d»% adrie ułożonego pitna.- 
Mianowicie od cowili, gdy O tjkow sk i dowiep 
d iła  się od pokojówki pp. Deve*itier, P.iwla- 
kównej, że w  szafie agi 'otrwałoj p tna DeYco- 
tser znajduje się 140.000 mk. i państwo częsta 
wyjeżdżają do Berlina, & w  domu zostaje t^łkot 
panieulca natychmiast nowziął myśl ^aobieniM 
krótFiiegc p.oceeu“ i dokonaria kradzieży. W t^ 
jcmniczvł w pŁoi ten swojego przyjaciela Trze* 
cLaka, a ten znowu swoją orzy jaciótkę Wojtasia 
kównę i odtąd zaćma czwórka obradowa a tyH* 
ko nad tein, w jak i sposób byłoby na,jlenia| 
Ddait ten przepa-owadzić. Ostatecznie postano
wiono panienKę zabić a  potem już swobodni* 
dobić się de kasy. Zbr-jdni do/omano w nocy, 
z 4 na 5 lutego. Pawlaków na, k tóra w razie

Z Wysław krakowskich.
Z W ystawy Powszechnego Związku artystów.

Swego rodzaju trudność stanowi dla spfawn- 
■d.ws y  z działu sztuk plastycznych pisanie 
o pracach artystów  wybitnych, dla których 
ark" .i sztuki nie posiadają tajemn o, a  którzy, 
osiągnąwszy pewien stopień doskonałości w ma
larstwie, lub rzeźbie, s*ale się na nim utrzy
mują. sprawozdawca bo w om narażony bywa, 
pisząc m dzmlach takich artystów, na toimo- 
wołne {wrw^urttnie się, gdy przychcdzi mu 
podnosić w nich wciąż tesame zalety oraz 
Stwierdzać tent*«m brak sirem ujemnych.

W takiem właśnie położeniu znajduje się ni
żej podpis my wobec J a z y  M a ł a c h o w 
s k i e g o  ilekroć przychodzi urn zdawać spra
wę z jakiejś nowo? j s taw eoej jego pracy. Tym 
raz m pp. dał na wystawę Związku nocny wi
dok „Ul. św. .Jana" v- Krakowie, odznaczający 
się temeamem bogactwem barw i bajecznem 
wprost odezuśom efektów sztucznego oświe
tlenia, któn m imponują wszystkie analogiczne 
widoki, wychodzące z p td  pendzla tego zna
komitego malarza.

Zauważyć przy tom trzeba, że w widokach 
Małachowskiego swebitettura, wzięta sama dla 

.sic-bie, odgrywa rolę podrzrffną i że cala ich 
wartość spoczywa na niezmiernie umhjętnem 
optrowai iu  światłocieniem i barw am . Dlatogo 
też tak niewielu malarzy naszych uprawia ten 
rodzaj, który stanowi „konia bojowego" Mała- 
chowsL'eg-0, a tnianowkie w i d o k i  r o c n e  
z o a z t u c z n e m o ś w i e t l e n i e m ,  bo ro
dzaj f"n jest trudny. Blaga i mechaniczna 
■wprawa nie mogą w nim zastąnić. owej wro-

fl. Z E M 3 RZYCKI
KRAKÓW, ul. Floryanska 9. ====.=

dzńnej czułości oka malarza na barwy, tak  po
krewnej z wrażliwością ucha muzyka na 
dźw-iękh

Znaczną wrażftwiość na tonacyę barw i wza
jemny ich stosunek post?da także L e s z k o, 
lecz jak odintH nnie od Kałaehowakiego ją  wy
raża! Jogo „Targ w Podgórzu’1, oglądany z pe- 

; wnej odległości, sprawia dobre wrażenie a r  ta 
ry, aczkclw F-k składa się z samych tylko plam 
barwnych. Rzecz prosta, że ^laik" (ro-wiinię 
pod gaikiem " ezlowieha uje zdającego 8°b:e 
jasno sprawy z tego. żo malarstwo me służy 
do kej iowania natury, na kształt fotografii) nie 
widm barw tak  odrębne i wyraźnie, jak  Le- 

iszko, ale to  niema nic. do rzmezy. O gP bowiem 
| pow‘n :on kształcić swój smak na dziełach m a
larskich, a nie artyści stosować się do nieuctwa 
artystycznego, jakiem odznacza się nasz ogół

Łeszko wystawił również dwa interesujące 
motywy im ow e z Zakopanego, którym  możua- 
by zarzucić tylko to, że ich technika jest tro
chę za< iężka. W ydaje mi się że ńnieg, choćby 
leżał w najgrubszych warstwach, ma w  sobie 
pewną puszystość, k tóra  powinna być na płó
tnie uwidocznioną.

Malowanie tzw. „obrazów literackich" *— 
jtj. wymagających osobnego komentarza, a  czę
sto znacznej domyślności widza — wyszło już 
dawno z mody. Pomimo tego S t a s i a k  nar 
malował w tym rodzaju kompozycyę pt. „Być 

: albo nie być", przedstawiającą dwóch jegomo- 
I ściów, między któi ymi rozgrywa się pojedynek 
.amerykański. Jeden z nich zastanawia się nad 
|tem , który z dwóch brauningów, leżącymi na 
stole, wybrać; drugi zaś — zerka bokiem na 
owego przcciwiuka. Oczywiście jest to chwila 

|bardzo -ważnego wyboru, bo tylko jeden z bruu-

ningów ma w sobie ostre ładunki Po mozol
nym namyśle i.id? przych'.d»ii do toj kumbi- 
na^yt, w esom pomaga nur sam ty tu ł kompo
z y c ji  Bez tego ty tu łu  nie byłoby to łaiwom, 
bo twarze owych zatartych przecwra.iików mają 
zomało dramatycznego napięcia, nieodzownego 
w podobnej ekwilL

„Rotmistrza Wąsowicza" z szarżą u.anów 
legionowych nr tle nalca d o  wał Ż e l e c h ó w -  
s k i z zacięciem sobie właścwrem, rak  na nnej- 
8Cu w  podobknie nohateia z pod Rokrtny, tego 
t;-powego polskiego żołrieREa-bonatera.

W śród licznych krajobrazów wpadają naj
więcej w  oboc K 1 ł-Uiow s k i o g o  „Wi&iic<z“ 
i ^>ęby“ P l o i k i e w i o z a .  v

Główną salę loikalu Związku zajęła yystawa 
zbiorowa piać O l s z e w s k i e g o ,  dająca do
kładne pojęcie e jego dorobku artystycznym. 
Składa się na nią piać stokilkadzisjiąt, których 
niepodobna mi dla braku miejsca omówić szcze
gółowo. Zwracam tedy uwagę eLytełoiLa na 
najbardziej charakrerystyczne między nieani.

I  tak , w działe pejzażów należałoby mojem 
zdaniem, postawić na paerwszem miejsca „S ta
rą  figurę przydrożną" (Nr. 107) na tle wspa
niale namalowanego nieba, potem —- pełen na
stroju „Zmrok" (Nr. 126), a wreszcie „Słońce 
przeglądające pizez chmury’1 (Nr. 105) i „Za
chód (Nr. 109).

Niezmiernie ciekawam a  maiowanem z wiel
ką umiejętnością wyzyskania bogactw, ba^w 
lokalnych jest „Wuętrze dymnej chaty" (Nr. 
123). Sposób., w jaki oćdatne jeet to wnę
trze, dowodzi, że .niema tem atu, któryby nie 
mógł być u jęty  artystycznie, j e ż e l i  t y l k o  
m a l a r z  u m i e  n a ń  p a t r z e ć .

Miedey portretami godzien jest uwagi b tr-

dzo ehzrakŁeryHyczny p o r t r e t  Mar. Olsz.’1 
(Nr. 113) energicznie narysowa ty a nam: Knva- 
ny .ypowo w tyn, spoeobie, jatd jes- właściwy 
OlezewskiemtL. Sposób ten zh lżocy  j*». do te 
chniki „pointillistycznej" s, je go wymJuem Łe»ł 
to, że każda rzecz namalowana przea arayste 
posiada pewną głębią, wynikającą z w ibracji 
farb, kładzionych n_a Bzeroldemi piam anr, li js 
za pomocą mnóstwa błam drobnych, . które 
% pewnej odległości zlewają się w  całość okry
tą jakby gazą przeźroczystą.

Z pomiędzy aktów  kobiecych najlepszy zda
je się być ten, który nosi Nr, 112, naryw w cnj 
jest bowiem naprawdę po „akademicku", co 
jest w studyuan ciała ludzkiego rzeczą główną. 
Natomiast na koloryt cśałi tej piękni* zbudo
w anej-kobiety zgodzić się nie można. Słabym 
natomiast jest akf oznaczony Nr. 114, prawdo- 
podobnif jedna z młodzieńczych prae aroysiy

Z W ystawy To.r. Sziidc Pięluiych.
Dawniej miewar zon ąd Towarzystw? S zo k  

Pięknych ton chwalebny zwyczaj, że częste na 
święta B. Narodzenia, eaj też na Wielkanoc 
starał się o urządzanie jakiejś bardziej intere
sującej, niż zwykle, wyerawy, chcąc w ten spo- 
sót ułatwić szerokiemu ogółowi, rozporządza
jącemu w święta większą ilością czasu, zapo
znanie się z Dajnowszyim płodami penazia, ołó
wka i dłóta naszych artystów Niestety, zwy
czaj ten poszedł w zapomnienie, a  w dodatku 
zarząd wystawy, pragnąc u t r u d n i ć  publi
czności oryent,owan:o się na wystawie, ttapizc 
stał wywieszać w każdej sali spisu onrazów 
i ich autorów. Jestto  zresztą objaw dość natu
ralny w  obecnych czasach, gdy ludzie wciąż 
utrudniają sobie spółżyeie.

W d'Xrutku rosiała teraz wystawiona w Ire 
kalu " 'ow a^yntw a Szt. Piękn. cześć zbiorów} 
p J a s i e ń s k i e g o  (japońozczyzna), tak, że 
właściwa wystawa zrjmuje tvlko jedną 
f dwa pokoje z bocznem świ?tłoni.

Te r i  w ielkie ubkacye są jednak aż n ad w  
wystarcz ijące dla niawieiu weale dobrych obr> 
sów, jakie w mch pomiee-,. bci-.o.

A i e a t o w i c i  wyitywU trzy pastelów* 
norrrety kobiece, wykonane we właściwej ma 
słodko-okirwj; majderze, oraz rzeca w ię /sra  —* 
coś w rodzaju kon ipozw.yi — w ykonaw  o wio. 
le lepiej, iM  w  z<h n ‘„■ywiB 'nortrjty. T a kon>. 
pozycya — ty tu ł jej poaoetaje tajemnicą autora 
i zarządu wystawy — przedstawi; s-crca ui)ia»* 
nego w strój wschodu i baruzo ładną dzio. 
weczKę, narysowaną tak, jak umie Arentoi ncĄ, 
gdy wyjdzie z zaczarowanego v oła portre^dro 
i studyów niewieścich, k tóre edają sta byś 
wszystkie mawwan^mi z jedoegc moaelu o t /m  
samym wyrazie twarzy.

Śmmlo maJowanym i  pomyćlanym orygiraL 
nie jess A d a m a  sakie, prz“̂ staw iający „Pier- 
ro ta  z małpką". Tegoż artwsńy większe nłótnm 
na kłorem pw,"łstawM parę korni, zaprzągnię- 
tych do wózka i eofeją-yeŁ go wstecz, łudząca 
przypomina m arierę Chetoo^rikiega Pierwszy 
raz oglądam prace Adama, ale zdaje mi się, że 
widzę w nim matcryał na doskc nałeco malarza 
rodzajowego. Czyżby to była zapowiedź, że na- 
szjó, ongi tak  świetne malarstwo rodzf tnwó, po 
długim letargi buótd d ę  złów do życia?
~N a baczniejszą uw cgę zarługują trzy  por

tre ty  S k a w i  ń s  k i < g 0. Wnrawdzie pod 
względem techniki brakom im wiele do dosko
nałości i chociaż są dość banaine a  sztywne 
w ukrfbdzie, mają przecież jedną wielką z ale-

Ma g a z y n  pap i er u ,  p r z y b o u ś w  
s z k o l n y i b  i k a n c e l a r y j n y c i i .

y r O ó r  —  a i f r ^ m y  n a

karfy i gsa foteiaraHa i -  Ramki —
g ą  gta sti- P a p i e r y  J t e t o w  —  F f s i e ^ l  b a B c j S c w e *  w m m



N r. 83 W®L©* a a a k  4, Kwieł la  1020 roku. r*v. %

nieobecności państwa sypiała w pokoju panien
ki, wpuściła v/ nocy do sypiała; niecnych współ 
ników. Dziewczynkę udusił Trzeciak, reszta zaś 
przytrzymywała jej ręce i nogi, gdy się ue.o- 
wała bronić w ciemnościach. Po dokonaniu tej 
ohydnej zbrodni. ograbili mieszkanie i zbiegli. 
Oczywiście ujęto ich niebawem.

Czajkowski i Trzeciak zostali 3kazani na ka
rę śmierci przez rozstrzelanie, a Wójcik na 5 
ła t więzieni*.

F.uzprawa przeciw Pawiaków nie i W ojtas i 
kdwnie odbędzie się przed sądem cywilnym.

Zaw iadom ienia i kom unikaty .
L K,R- 0Y'T DLA RĘKODZIELNIKÓW. Konisya 

uyt swa obwodu krak. (ul. Fioryańska lój na 
posiedzeniu % marca przyznała 9-ciu rękodziel
nikom względnie drobi.ym prznygłowrom, kre-
°>t nigow.ę w łącznej kwocie 45.000 mk.

MIASTOWE BIURO KOLEJOWE przy ul. Szpi
talnej u 36 będzie dziś, w sobotę, otwarte od 
penz. 0—1. w W, Niedzielę będzie zamknięte, a 
w Ponu działek Wielkanocny otwarte będzie dla 
stron od godz. 9 do 12 w południe.

K '"lS  PRZEWODNIKÓW p o  KRAKOWIE 
Oeiem r-ys^kop-nis, zastępu przewodników po TCra- 
ko ,vi« ; jego zabytkach, urządza Tow. obrony Kre
sów zachodnich bezpłatny kurs 19-dnioy y dla 
PP- akademików, oraz ludzi inteligentyck. mają
cych zamiłowanie w pracy społecznej, pod facho
w y  et kierownictwem. Kurpa rozpoczną się d. 15 
kwietnia b. ł  agłosroma przyjmuje kierownik 

kursów p1 biseyt.owj ch, Jan Gruszecki, Krzyszto- 
ioi". Ul p.. ,:u<^icimie ód godz.' 11—1 

W iTTKA DLA ULZf iOW RZEŻNICŹO-MASAR- 
ICH, at^ola^^kich i ślu9ar&kich rozpocznio bi^

3̂  ł ^ 0 godz. 6 wieczorem wwtrole przy ul. Szlak 1, 5.
ZJAZD I&AJOZNńWCZY W WARSZAWIE.

Dma 10 T  1 na. odbędzie się zjazd kr-ijozna- 
w pmrazawie p rŁ  udziale delegatów wszy

stkich oddziałów P. Tow. Krajozńay czego, które 
po. a iw.■mmi b. Kongresów Id powstały w Szere- 
gu m-.asr r ozostałych dwóch zaborów, oraz w 

unie. Głownem zadanii iii zjazdu będzie prze 
prov,aii;.,-n;; rcorgauizacyi Tow. krajoznawczego, 

>r« już obecnie w ramach dotychczasowej usta- 
wy. z <ogr:i uczeniami władz n.«yj kich z r. 1907 
zmieścić się nie może. Na zebranie '-nlenaiiie za
powiedziano następujące referaty: Przegląd d.o- 
Ychczasow ego dorobku krajoznawstwa w z&kre- 
* i Jia-oki, literatury, szknluięti.a i w ogólnem 

wuadcinienin narodu; najbliższe zadania prac 
fw  ,z^aTrc*tś(‘h z-fc względu na potreeby postecze- 
ir •! 1 •Va*fi<w społ. czr.■ ’ch i braki poszczegól-
r " L. yJsdzin naukowych: zadania krajoznawcze 
*ne ^ CiI,Tĉ ‘h zs. hodiiicfc, oraz zagadnienia zwią- 
no»i, m<>7f :in: potrzeby krajoznawcze w dziclni- 
0acJ l " ^ h o d  d c l , ;

W!Eti;§2ra PANOM SZŁMICi STitMUTII .ULNICZEGO » miUWE.
Przypomina cię, podjęcie zaległej dywidendy od udzitiu nfcji óżniej do 31. 
maja b. r. N iepodjjte po tvm term inie od lał 5 -ciu  dyw idendy zostaną w cie
lone po rrfyśii uchwały Walnego Zebrania z 18/4. 1917 rok i do ogólnegc

funduszu rezerwowego.
D^EKCYA SYNDYKATU ROLNICZEGO.

BRYLANTY, PERŁY, PLATYN F, złotd*
srebro, zegary, zegarki, biżuteryę nrn .ą i antys 
czną, oraz z ę b y  sstuęzce, nawet połomara, 
kupuje po na.iwyzozych cenach 

J ó z e f C y a n k i e w i c z ,  Zakład zcgarmic„rz.- 
jubilcrski, Kraków, Sławkowska 1. 741

Z teatrów krakowskie", 
z  t e a t r u  im . j  s ł o w a c k ie g o  komunt

kują: F epertuar teatru -m. J. Słowackiego -ia b. 
święta da licznym przyjezdnym- prrog ąd rajwV 
k«zveh sukcesów kom-f-dyowych tegj sczoiiti ł 
Przyniesie w drugie święto pbwtókzomo rozgło
śnego dzieła Rostworowskiego. I tak: w pierwszy 

! dzi ui, t. j. w niedzielę, ynt południu ukaże s;ę ar- 
| cydzicło Fredrowskie „Śluby panieńskiej "ieczo- 
ram y.fiś doskonały utwdr Rittncra „Głupi Ja.- 
kób“, który w naszy u teatrze tak jwietnych zna* 
ffizł wykonawców. W  drugie święto, t  j. (K>nio- 
Jz;alek 5 b. n>„ Fredrowska „Zrzędnośó i przeko
ra “  i Panna mężatka" J. K<uzeni..wskiero, wie- 
■r-orem powtórzone będzie jm nie 9.,y /,Miłosier
dzie11 Roetworowskicgo. Rolę Dziadówki odegra 
w t m przedstawieniu p. bj Pancowiczowa. „Mi
łosierdzie11 powtórzone będzie nadto dwukroime 
w tvgodniu npświątccznwm 

We wtorek „Ni ia“, która w pełni pow.odTpjua 
święcić będzie 25-te przedstawienie.

tV sobotę 10 b. m. premiera egzotycznej komo- 
dvi B. SIiaw.‘a„ Nawrócenie kapitana Braesbouw/da, 

Z TEATRU ,,BAGATELA" komunikują: W pi ;r- 
w=,7y dzień świąt po południu fai-sa „Czy jest co 
r]o oclenia11, wieczorem 5JZielony frak1*. W ponie
działek „Miss Hobbs11, o m t „Twarz i maska11.

Głośna „Sprawa Kaisem11 Ludwaka Starka A- 
dolfa Eislera wejdzie na rener'nar w środę 7 b. m. 
Satyra ta na zawód adwokacki cieszy się ogrom
nym su kce sem  na .-ścnnacli wiedeńskich.

' 7  TEATRU NOWGŚCI komunikują: Repertuar 
Nowuści na święta przedstawia się bardzo intere
sująco. W niedzielę po ' poL odegraną zostanie 
„Cnotliwa Zuzanna11, wieczorWr zaś barwna „We
soła wdówka11. «

iózef Tiirczyn$k?.
*nal,Oinity pianista, który konoerhrwał u 
z Włellrh.m 1________ r__ _ ___
07.1
BiE.., u 
kowska.

na»

1156

Podzjękow-flie,
y sz L' m Szan. Koleżankom f Kolegom, 

i u° ^  zr/lszającą gotowością pośpieszyli, 
... sz u .ą swoją uświetnić uroczysty dla umie 

^ i?,’llll';u-o w y  w dniu 2 t b. nr. w sal* 
któryun obchodziłem 40-lecie swej

drmli CZB,.j, Pozwalam sobie na tej
żc z,oż\ć najserdeczniejsze podziękowanie. 

W  r z ę d z i e  t y c Ł  U  S r a j  o j  .  es . 4  a f a a w g ^ ł e  

“Owody ży-całiwej p n i ^ ' ,  oBaydu^e akj równłez
^  Eugcr.lii.sz B u j a ń s k ł ,  kierownik „Kra- 
hawsŁk|go g ię ta  Koncertowego“, Ltóry bea-
mteresownie zajął się urządzeniem mego jubir 
tuszow ego wieczoru.
B a ?  Au Irzej Lelewlcz.

. Ł .  odczuwa się. w m>h proaly i szczery spo-
* ^ njĘcia nurury p.zez artystę. Sposób ten, 
■wspa y więcej w yrobioną'techniką, motże do- 

»wndz:ó g-0 daleko w malarstwie portroto-
iWcin.

Kilka doskon.ałych motywów zimowych z Ll- 
^ Dkdesłal F  i n k a s, a także podpatrzony 

yb°ri_;,; j z dużym iw u ach em  naszkicowany 
‘ r> c^ GEa-kolpoiiera dzienników.

Frawdzrwą ozdobą obecnej skrommei rozmia
rami wystawy, są akwarelle N o a k o w s k i e -  
Ko z motywami architektoniczo-yinL Ncakow- 
Fyb  aczkolwiek z zawodu nie malarz, lecz ar
chitekt, wskazał - malarzem, jak  należy ujmo
wać motywy architebtOTrczHe. UoPhac Wycią
gnąć t  nich nrjdafej ciągający eteat artę- 
aiyczinij-.

Szereg brzpretensyor.alnycb rysunków G i*, 
t o w s k i e g o  z motywairfr chwytanymi „ia 
flpgrantf1 bojów, jałrie staczały Legiony w cią
gu wojny światowej posiada wartość dokur 
pioyrłu hi.-toiyoz.nego.

Z pond -dzy kiłku prac nadesłanych przez 
I ' o t o c i; i e g o wyróżniają się: motyr^ mor
ski i wIS k pastwiska z dużym u/matem bardzo 
l-owietrznego i dobrego w barwie nieba. 

Medalion zadłużonego, « tak  popularnego o- 
rońcy naszej sprawy w Cieszyóskiem bryga- 

Latinika, modelowany przez R a s z k ę ,  
bodai. czy nie do tioHejiszyrh prac port 

toWych tego wybitnego rzeźbiarza, którego 
specyalnoecią są medale, względmie medaliony, 
T'a sposób medali nuKlelowane. Pewny jestem, 
ze “ c'1;l!>on bryg. Latinika, wykonany w odle- 
r a 5 m etaln, znalazłby wielu chętnych na- 
'.iWlow wśród licznych wielbiciel: tego dziol- 

cc,g0 żci^crza i gorącego patryoty.
Józef Tiepka.

ReąertnKf teai.Ti w iej. iw . J* S low aeklefo .
Niedziela 4 kwietnia: Po poL ,Aluby paiu< A- 

slvie“ 1‘Yedry; wieczorem „Głnpi J*kób“ Rittnera.
Poniedziałek 5 kwietnia: Po poi „Zrzedno 6

i przekora11 Frc(lrTr, „Panna mężatka*' Korzeniow
skiego: wiee.z „Miłosierdzie11 Rost worenzsk.ego. 

Wtorek 0 kwietnia: „Nina1* Kairpfa. 
grcla 7 kwietnia: „Miłosierdzie11 Rostworow-

skieffo.
Oz/wartek 8 kwietnia: „Ponad śnieg1* Żerom-

skicffO. -
Piątek 9 kwietnia: „MBc 3ierdzie“ Restworow-

ski0ffo. „
Sobota 10 kwietnia: (Nwwaść) „Nawrócenie ka

pitana Bratsbouud1*1* B Shaw a.
Repertuar teatru  „Nowości**.

Niedziela 4 kwietnia. Po poł. „Cnotbwa Zuzan
na11; wieczorem „Wesoła wdówka1*.

Poniedziałek 5 kwietnia: Po poł ^Targ ua
dziewczęta11; wieczorem ,.Manewry jesienue1*. 

Wtorek 6 kwietnia: „Tam, gdzie skowronei
śpiewa11. .

Środa 7 b. m.: „Manewry je deimc .

Dalszy ciąg narad
w sprawie

nowej umown firzemysłowców węglo
wych i  robotnikami, pracującymi w ke- 

palłiiseh wągla.
(Komunikat Rady Z.,azdu przemysłowców gór

niczych w b. Królestwie Polskiem).
Wymiana koiespondcncyi pomiędzy Radą 

Zjazdu praemysłowców górniczych i Związ
kiem robotników przemysłu górniczego poza 
przytoczoną w poprzednim komunikacie Rady 
Zjazdu trw ała nadal.

W dn;u 27 b. m. P ada Zjazdu otrzymała 
list treści następującej:

ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
GÓRNICZEGO P. R. L.

S E S E E T A R M T
Okręgu Z-głębia bąbrowskiega

w  D ąbrow ie  Górnicze)
Butfyaak b; dwoi e* dęblińskiego 

Nr 1689.
Dąbrowa Górnicza, 27 marca 1920 r. 

Do Rady Zjazdu Przemysłowców Górniczych 
w Dąbrowie Górniczej.

W odpowiedzi na listy Panów z dni? 25 
i 26 b. m., w których żądanie ze strony Ta
nów zgody naszej na jednoczesne tiaktowa^ 
nie ze Związkiem Górników Zjednoczenia 7j&- 
■»rodowego Polskiego uważać musimy za sprze 
cz.ne z zasadami, umówionemi z prezydentce) 
Skulskim, które tu  w dosłownem brzmieniu zA- 
łączainy — oświadczamy jeszcze raz. że, sto
jąc na stanowisku tych zasad, gotowi jesteś
my każd«j chwili przystąpić do układów ce
lom zawarcia umowy, o ile umowa ta  uzna
ną zostanie przez Panów za bezwzględnie wa
żną i obowiązująeą dla obu -stron i o ile P a
nowie odstąpią od żądania przyjęcia przez nas 
j a k i ' o l w i c k  dodatków i komentarzy ze swej 
strony do umówionych zasad:

Z  p o w a i . a n i e m  h f .  B o b r o w s k i

Do listu pori^yższego w sta ły  dołączone w 
odpisie na kaw ałku papieru, bez zaświadcze
nia zgtH±i OŚ«i odpisu i ba , adnotacy„ że jest 
tc załąesnik tk, omawiamjgc listu, swaoe już 
cztery punkty, ułożone pomiędzy p. Prezy

dentom MinisLów i Związkiem robotników 
przemysłu górniczego, omawiające warunki 
rozpoczęcia układów tego Związki- z R adą 
Zjazdu w sprawie nowej umowy.

Odpowiedź P ady  Zjazdu na lis- wspomnia
ny powyżej brzmiała, jak  poniżej:
859/151 27 marca 1920 r.

Związek robotników pfzhmysłu góndczego
w Dąbrowie.

W odpowiedzi na Kst z dnia 27 b. m. Nr. 
1089 mamy zaszczyt potwierdzić treść naszych 
listów z dnia 25 b. m. Nr. 894 i * d. 26 b. m. 
Nr. 835 i po raz trzeci zawiadomić, że może- 
my przystąpić óo rokomah ze Związkiem -ro
botników przemysłu górniczego n a  warun
kach, ułożonych pomiędzy p. Prezydentem Mi
nistrów i Związkiem Brj sz-taddm, t. j. bez za
strzeżeń i uzupełnień, uczynionych w warun
kach powyższych p i z e z  sekretaryat Związku w 
Dąbrorde Gómiczj w liścia tegoż sekrotTrya- 
t.u z dnia 25 b. hu Nr. 1084. Oczekujemy wobec 
tego na bezzwłoczne przybycie delegatów 
Związku do biura Rady Zjazdu.

Z poważaniem 
za Przew odnicząc^o w Radzie Zjazdu

M. G t a b i ń Ł k L
Iisf Rady Zjazdu nie pozostał bez odpowie

dzi. Zwiąże^ robotników przemysłu górnicze
go odpowiedział w sposób następujący:

ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
GÓRNICZEGO P  R- L.

SEITM ETAR Ya TT
Okrri* Zagłębi* Dgbrowąkłaąa

w D»»rowle l drnl-K'
feudyauk B. cłwirca dąbllńkkP#®

Nr lOtO.
Do Rady Zjazdu Przemysłowców Górniczych

w Dąbi owie.
Odpowiedź Panóu ua "isl nasz z dnia 27 

ma^ca b. r. jest dla nas ni<?zroeumiaia — 
wobec tego dla uniknięcia wszelkim nieporo
zumień, i mogących wyniknąć stad komplfka- 
cyi, zapytujemy: czy Panowie gotowi są : -,d- 
iaó pertraktacye z nasayra Związł ima na pod
stawie umówionych z,“red  z p Prez. Skulskim 
bez wszelkich dalszy ih, wyrażonych w po
przednich listach PR.* zastrzeżeń.

W razie otrzyrm?- ia poTwierĆEająccj odpo
wiedzi wyznaczone utfłady w tej cbwiH goto , 
wi jestośmy nodjąć.

Z poważaniem B o b T e w s k Ł
Ostatni list Rad j  Zjazdu te tej sprawie, wy

słany do Z i ii Lu rooctyików przemysłu gól
niczego, hrzr-aJ, j u t  następuje;
86C/151 2 7 -marca 1920 r.

ZiTiązek robotników przemysłu górniczego
w Dąbrowie.

W odpowiedzi na list z dnia, 27 b. m. Nr. 
1090 maimy zaszczyt zawiadomić, że. stojąc 
obecne, pndobnre jak i w poprzednich listach 
naszych z dnia 25 b. m. Nr. 824, z-dnia 26 h m  
Nr. 835 i z dnia 27 b. m. Nr. £59, ściśle na 
stanowoiku, wy-ażonem w warunkach, ułożo
nych pomiędzy p A rezydent,3n  Ministrów 
i Związkiem Frysztackim, miiancwiicie:

1, JPertraktacye toczyć się mają pomiędzy 
Ziriazkiem robotników przemysłu górniczego 
a RaŁtą Zjazdu przemysłowców górniczy e t, 
które to organizacye zawrą pomiędzy sobą 
umowę, ważną i ooowiązującą dla obu stron.

2. Związek robotników przemysn. górni
czego oświadcza, że stanowisko Rad-? Zjazdu 
wobec innych organizaeyi robotniczych i jej 
do nich stosunek jest dlań najzupełniej oboję
tnym.

3. Stosowane przez Rząd represye wobec 
robotników zostaną wstrzymane.

4. Związek robotników przemysłu górnicze
go bierze pełną odpowiedzialność za utrzyma^ 
nie \jr rewirze spokoju w czasie pertraktacyi;

oświadczamy po raz czw any, że gotowi je 
steśmy przystąpić do natychmiastowych ro
kowań. ^  poważaniem

za Przewodniczącego w Radzie Zjazdu 
W. S a g a j ł ł o .

List powyższy Rady Zjazdu został uznany
przez Związek robotników przemysłu górni
czego za wystarczający dla rozpoczęcia wła
ściwych układów w spruwie nowej umowy co 
do warunków pracy i płacy robotników w  ko
palniach w ^Ia .

W sobotę, 27 marca b. r. o godzinie 8 wie
czorem rozpoczęły się przedwstępne układy 
Rady Zjazdu z organizacyami robotniczemi w 
spranie nowej umowy. Najprzód z przedstawi
cielami Związku górników zawodowego zje
dnoczenia polskiego, następnie zaś, po prze

rwie, późnym już wieczorem z przedstawicie
lami Związku robotników przemysłu górni
czego.

Podczas krótkiej tej przedwstępnej narpdy 
charakfm-ystycŁiem było oświadczeni® posia 
Żuławskiego, występującego z ramienia Związ
ku robotników przemysłu górniczego, ze trwa
jący od dnia lb  marca b. r. s tia jk  przecho
dził rożne fazy, mianowicie pierwszego d r ;a 
był strajkiem  manifestacyjnym politycznym, 
następnie zaś strajkiem organizacyjnym (o pra
wo wyłączności reprezentowania przez ten 
Związek intoręsów robotników górniczych). To 
cenne wynurzenie posła Żuławskiego należało
by utrwalić v pamięci społeczeństwa. Twier
dzenie Rady Zjazdu w komunikacie poprzed
nim, że strajk  ten nie posiada najmniejszych 
cech bezrobocia, ekonomicznego, potwiordzdo 
się w całej pełni. D la wzglądów natury orga- 
nizaoyj Związek robotnilrtrw przemysłu gó-rd- 
Czego podtrzymywał strajk  przez 7 i pół dni; 
strajk, k tóry  w najtrudniejszych, być może, 
chwilach istnienia do nowego życia powoła 
nego Państwa Polskiego przyniósł całemu sjki- 
łeezeństwu nienldiczalne szkody moralne 
i s tra ty  uateryalne.

Dnia następnego, w niedzielę 28 marca nie 
mogły się odbywać dalsze narady nad nową 
umową z powodu musowej nieobecności więk
szości członków wydelegowanej dla załatwie
nia tej sprawj Komisv Kady Zjazdu. Dzień 
ten bswiąea w Dąbrowie w charakterze po
średnika przy układach Ktnrdaya Mrrigteryai- 
na orseznaczyła na porozumienie się * obu 
Związkami w sprawach, będących wyłączną 
atrybucya Rządu główi.ie w  sprawie aprovi- 
zacyi.

W poniedziałek rano po calem zagłębiu ro
zeszła się wieść, że robotnicy otrzymali od 
Komisy! Monsteryalnej daleko idące koncesye 
w sprawie żądań robotniczych, wobec czego 
od poniedziałku od 2 godziny po południu 
praca we wszystkich kopalniach zostanie wzno
wiona.

Istotnie, tak  się stało. Radzie Zjazdu został 
doręczony przez Delegata Rżadu, p. M. Klc-tta, 
odpis listu, wystosowanego do Związku robo
tników przemysłu górniczego, treści następu
jącej:

Dąbrowa, 28 marca 1920 r. 
Do Związku Robotników Prz< m ydu Górriczego 

P. R. L.
w Dąbrowie.

'Wobec niemożności zawarcia ugody przed 
zakończeniom strajku na wyrażone prze* dele
gatów robotników życzer lc oświadczam, że 
wobec podjęcia niaey, stosownie do j/ostano- 
wieó ust. o. zacąd ugodowych z Prezydentem 
R i iy  Ministrów, zoo a rą  cofnieze -wBzefkie za
stosowana rejtreuye więc uwołuien zostaną 
aresztowani za strajk , oraz wydane zostaną 
wstrzymane normy aproi Taaeyjne; nadto w ra 
zie nie dojścia dc porozumienia s  R adą Zjas- 
da przemysłowców górniczych co do płac 
Rząd gwarantuje podwyżką stawek o 100% 
przeciętnie i żądany denatek do płao ugo
dowych. Delegat Rząau

Główny Inspektor Pracy 
(— , tik E ty * .»

Dla ficLsłości należy znaznaczyć, że w c.rwL 
w/ułani* Es tu  p. ML K lo tu  ( ajŁ. trw ał i Ja 
szcze rotom  w poniedziałek gvrnlcy opuścili 
całą jedną dniówkę (j< dna zi lana) robotni
czą, powoływanie się przeto w liście tym  n t  
Dodjęcie pracy jest niesłuszne.

Rada Zjazdu została zaskoczona ta k  ni*- 
oczekiwanym obroterm sprawy. Roeumiała, te  
Rząd istotnie p.agnie, aby nowa umowa po
między przemysłowcami i robotnikami była za
w arta poiniędzy dwiema bozpośrednio zaiste- 
resowaocmi stronam i Tymcaasem, wobec prze
sądzenia przem Deiegaia Ksądu naj>raźniejszej, 
Bądź co bądź, spr? ry podwyżek płac zarob
kowych, Rada Zjazdu mogiaby jedynm w 
sprawach v ag l oomnieiszej pertraktować z ro
botnikami w dalszym ciągu a  wobec ujawirio 
nycb (lążef Romisyi Ministeryałnej, nie iro rfa  
lie/yć na możność zachoi.nnia strony równo
prawnej w stosunku do robotników.

Wobec powyższego R ada Zjazdu złożyła na
stępujące oświadczenie:

872/151 Dąbrowa, £9 marca 1920 r.
Do Wielmożnego Pńna M. Klotfc.

Głównego InspeKtora Pracy
w Dąbrowic.

O ś w i a d c z e n i e  R a d y  z f j . ,. t , Ł
Ponieważ nrzedstawiciele Rządu, me ozeka- 

jąc na wyniki rokowań Komisyi Rady Zjazdu 
ze związkami robotniczymi dali jednemu ze 
związków, irianowicie Związkowi robotników 
przemysłu górniczego, daleko idące zobowią
zania w kierunku podniesienia płacy zarobko
wej, przeto Rada Zjazdu uważa, że bezpośred
nie narady przemysłowców górniczych z przed
stawicielami związków robotniczych w SDra- 
wie nowej umowy są J la  R aoy Zjazau unie
możliwione.

Za Przewód niczącecro w Radzie Zjazdu 
M. G r a b i ń s k i .

Jako  konieczne następstwo opisanych po- 
wyżej wydarzeń dalsze układy pomiędzy bez
pośrednio zainteresowanemi stronami, to  jest 
Radą Zjazdu i związkami robotniczymi, zosta
ły  przerwane, natomiast dalszy ciąg pertrak

ta c ji  w tym kierunku, z natury rzeczy, uję
ła w swe ręco Konnsya Ministeryalna.

Ta  przewodniczącego w Radzie Zjazdu.
M. GRABIŃSKI.

Dąbrowa, 29 marca 1920 r.

Pamiętajmy o biednych.!
Stan fermentu, w jakim znajduje się przej

ściowo polskie społeczeństwo, sprawia, że nerar 
wypływają c-zęsto na wierzch wstrętne szumo
winy, po których sądząc, możnaby przyjść du 
bardeo pessy-mistycznych wniosków o keścź 
naszego życia. Gdy jednak uważniej zastanowi
my się nad tom, co nas otaoza, znajdziemy 
pod temi szumov.ńn.am[_objawy, których war
tość powinno się cenić wiecej, niż na wagą 
złota.

W przeciwieństwie do aroganckiego i wrza- , 
skliwego egoizmu, kłójącego nas w . oczy na ka
żdym kroku, ił u z to dziiń azłaciietnych doko
nuje cichy :dtruizm, rodzący się z chrystjann- 
zmu! Znamienną cechę tego ah rriim n  stanowi 
to, że kryje się starannie, ale obowdązideii jest 
ludzi dobrej woli podawa.6 go do wiadomości 
ogółu, bo „światła pod korzec chować nie wuŁ. 
no11.

Weźmy dla jrzykładu —  ograniczając. «ą  
tylko do Krakowa — działah.osć B o n i f r a 
t r ó w  oraa A l b e r t a  n ó w  i A l K e r t a -  
n e k.

Pierws* — choć wojskowość ma w swem po
siadanie icn duży szpital — utrzymują z w oł- 
k ’tn uszczerbkiem dla siebie prowizoryczny 
szpitalik w murach swego szczupli go konweo- 
tu, a leczą w nim, przeważnie z a d a r m o po 
kilkunastu biedaków naraz; drudzy — opieku
ją się setkami beidomnych nędzarzy, otrzymu
jących w senroniskach dach nad głową i stra
wę, któia ich chroni od śmierci głodowej.

Przy najwpksz.Mu jednak napięciu energii, 
nie są w możności wymienione zgromadzeń'* 
zakonni spełniać pod-iętych przez s"ę olrowiąa- 
ków, ’ak tego pragiią, bo czasy' są stra
sznie cipżlde, a dobroczynność pubF^zna nie 
dotrzymuje wea-le kroku tym stosunkom ekono
micznym. jakie są następ-i.wem drożyzny, wzra
stającej w sialu nem tempie. Obowiązkiem tedy 
społeczeństwa je et przyjście z wydatna pomo
cą tym zgromadzeniom, bo gmina miasta Kra
kow a obarczona do niemożliwości wydatkami, 
me jest już w możność5 więcej mi pomagać^ 
niż dotąd.

E stedy gro**, ofiarowrny czybo na szritai 
Bonifratiów, czy na schroniska, zostające pod 
opieką Albertanów i Albertaneic, nie jesi tyBce '■ 
prostą jałmużną ale jest datkiem inwestycyj
nym. Szpota! bowi >m Bonifratrów zwraca rpo
lecz jńb*wu jednostki zu o ^  zdolne do pracy, a 
a odro niski. Albertanów i Al berta,nek, dając 
przytułek najiiiedmejBzym z biednych, me ,yl. 
k o  pomaga ą  i a  samym, ale a k ie  chronią spo
łeczeństwo prźfed ieii występkami do Który eh 
tak często prowadzi głód i brak dachu n*<* 
głową.

Ba -dzo skrom nk będr-emj obeł-odz® w tym  
roku ŚwSę a  WJelkanc me. Ale nii cha£ nawet 
przy nartfarmmiejszem swięoonem prz ipomnl 
fflę n*5» > ^ - * ^ J e 8ŁCse od nar Mttdo*ejsi, któ
rym . i,w Jlt ’* ę  BonStatrzy, Aloertańis I AL 
bert* ufa KaWLy ć ju L  zioicmy dla mch za 
średniotwem tych zgromadzeń nkonnyoft, s  
okazy! św iąt Wielkanocny cii, Badzie na pra
wdę dobrym i rozummyii uczyni ,.em.

J . T.

W iżdęj-jieści p o lityczn e .
*— Pawie*. ’ . y»cŁ] uiTedaik polski, k tó r jj  

powroci' z Gdańsku. udzl“1ił rbdoktorom „Gsw 
zety WakszawsideT* nu itępująęych mfonnacyMI

Gała ludnoM g d rfrk a , : liesB' * i R  od przyy, 
naieżnoćc panyjua) i Liusmrej jest u ą j  i 
wrogu usposobiona dla Polaków. Wobec nim  
pokojów w mieście wspomniany urzędnik udać 
się do kom isaryatr angielskiego, gdzżw nn ■ 
oświadczono, że położenie jest istotnie g rjżn s/ 
Wyrażono jednak ‘ przekonanie, że fakt przy J 
bycia pięciuset żołnierzy ńiechcrty fra u iu sk i^  
prawdopodobnie wpłynie na usj)okoj“nie umy
słów. U Niemców w Gd&Lsku nie możns wca
le zauważyć daftioścf do owo zumienia z Pol
ską. Nie wpryws to  jednak zupełnie na żywio
łowość parcia Polaków ku morzu. Skutkiem 
.tego odsetek polskiej ludności i miośde bar
dzo cię “wieiiSTył. Polacy w ykupują z rąk  
niemiecklcL realności, Lłacąe ceny wyższe 
o 390% od cen, które żądano zaledwie pw.ed 
killcu miesiącami. Powstaje coraz wiscej skle
pów polskich i  biur surzedaży. O nadzwyczaj
nie ożywionym ruchu handlowym polskim 
przez <łdań&k świadczy to, że hotele gdańskie 
zajęte są wy łącz nii prawie przez Polaków.

— Z Krńdzynia donoszą, że w szpitalu w 
Olsztynie zmarł w 60-tym rotA f  -nea. po dłu
gich i ciężkich cierpieniach, Oottliob Linke, 
pierwR/a ofiara* terroru niemieckiego na tere
nie plehisGytowym. Obrońca sprawy polsUi'.| 
na Mazuraclą sam Mazur, były delegat mazur
skiej Dartyi ludowej, był tak  straszrre pobity 
przez bojówki niemieckie na pogromie szcze
cińskim, mającym na celu rozbicie Rad ludo
wych n  dniu 21 styczria, że odwieziony' do 
szpitala, życie zakończ.yŁ Skargę o zadanie

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y  p-j p rz y  U  S ław kow skie! 24
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ran odrzuci! prokurator, jako podpadającą pod 
paragraf amnestyi dla spraw politycznych. Pro- 
•kurator niemiecki zastosował w tym wypadku 
paragraf o przestepstw-ch politycznych. W tym 
że szpitalu leży od trzech tygodir pointy i po
raniony niejaki Jan  Ktmytowski (ma więc oj, 
niż 20 ran na głowie i na cii le, zadanych tę- 
peini narzędziami przez bojówki nicmieakie w 
Margrabiowie), jodynie za to, że w jjav .n l 
Otwarcie swoje przekffcama polityczno?*'

— Bojówki niemieckie, jak donoszą z Kwi
dzynie, rozlepiły dnia £9 ubiegłego miesiąca 
na ulicach Olsztyna plakaty, wzywające lud
ność niemiecką do bicia „Agentów' polsl iej 
sprawv na Warmii i M azurach’. Odezwy te 
nieopatrzone, rzecz prosta, żadnym podpisem, 
są  wezwaniem otwartem do zastosowania ter
roru względem Polaków.

'W a lk i  n a  w s c h o d z ie .
Warszawa. P. A. T. K ojiunlkat szi-abu .gen. 

Kujsk polskich z cln:a 2 b. m.
Na południe od Polocka w ' obszarze Lepie 1 

Jeziora Wercn energiczne utarczki patroli wy
wiadowczych.
' Na odcinku poleskim bolszewicy prowadzili 

usilne ataki r a  nasze pozycye pod wsią Sza- 
peikl, wziiinż toru kolejowego na Nachów i w 
rejonie Jurjewicz. Wszystkie ataki zostały z 
ktwawemi Ula nieprzyjaciela stratam i odparte. 
Nasz pociąg pancerny celnym ogniem artyleryj
skim uszkodził pociąg pancerny bolszewicki 
pod wsią Nachów.

Zacięte walki w rejonie Siaweczn? tiw ają.

Francuskie informacye o położeniu 
w Zaałebid Ruhr.

Zmiany tśrjftoryalne f  djfecez/i 
warmijsMej.

Warszawo. (Telefonem). Obszar W armijski i 
Nadwiślański wyjęty będzie z pod władzy bi- 

i sk u ta  wwmijskiągo w Fromborku i ma pod lei 
i gać Kuncyuszowi papieskiemu rucrsign. Rat- 
tftemai

;So||Ss iis if ip il
i Cieszyn. P. A. T. Odezwa głównego Koirute- j robotniczą ultimatum rządu berlińskiego. Inter- 
I tu  plebiscytowego w Cieszynie do wszystkich weneya sil zbrojnych mogłaby dać tylko wy-

Cieszyń- nik ujemny. Liczba policyi niemieckiej, okre
ślona w ukMTlzie z dnia 8 sieronia 1919, wy
daje się być zupełnie wystarczającą do utrzy
mania porządku. O ddziały. policyjne składają 
się w pasie neutralnym z 20 batalionów pie
choty, 10 szwadronów kawaleryi, oraz z 12 ba- 
tery i, co jest siłą znaczną.

Lyon. P, A. T. Radio. Infovmacye, zebra
ne przliz rząd fiadcus-ki, stwierdzają, iż sytua- 
cya w Zagłębia rzek i,R uhr nio wymaga by
najmniej takich sił ‘■Wojskowych, które rząd 
niemiecki zamierza tam  posiać. Pokój w Za- 
głębi-.r stopniowo powraca, walki ustały pra- 

! wie na całej przestrzeni. Rokowania dopro- 
I wadziły

Ślązaków, przynależnych do Śląska

Wedle postanowień komifeyi plebiscytowej) 
listy gmsowania mają być do 20 kwietnia wy
gotowane. Terminu głosowania oczekiwać na
leży w poc/ąikach maja. W^dle orzeczeń tej 
komisyi, prawo g*osowania stwierdzone być 
musi dok umer. tanu.

Główny Komitet plebiscytowy w Cieszynio 
znajduje się w hotelu Central Bahnhof, dokąd 

i  przesyłać należy dokumenty, to  znaczy karty  
I nrzynalcżności i potwierdzenie zamieszkania. 
Na karcie przynależności muszą być wypisane 

1 daty, dotyczące przynależności •

uj otcbe un — r 11 aiwuran

Sytuacya w  Danii.

M h  transitowy miądzy Prusami wsćjw
a NłemcHmn

Nasze wciska w Barze.
Warszawa. /Telefonem). Obiega tu  pogłoska, 

fe  wojska polskie zajęły Bar na Podolu.
(Brr, miasteczko pow. Mohylowskiego, gub. 

Podolskiej, położone nad rzeczką Rowem, w 
odległości 100 wiorst na północny wschód od 
Kamieńca Podolski go, a  25 wiorst na połu
dniowy zachód od Domini. W Barze zawiązaną 
została dnia 9 lutego 1768 r. wiekopomna Kon- 
Ttderacya).

Uchwał* Bady m s tro w .
Warszawa. P. A. T. Na posiedzeniu w dniu 

1 kwietnia b. r. Rada Ministrów Mchwalila prze
prowadzić stopniową likwidacyę państwowego 
Urzędu do spraw po wir oto jeńców, uchodźców 
i  robotników. Natomiast dla kontynuowania 

 ̂ spraw em igracji. reemigTacyi i opieki nad u- 
chodżcam:. utworzyć przy Ministerstwie pracy i 
opieki społecznej Urząd emigracyjny.

Rada Ministrów przy jęła  wnioski Minister
stwa spraw zagranicznych w sprawie uregulo
wania ruchu transitów ego i sąsiedzkiego mię
dzy Polską a Niemcami, oraz w sprawie przy
stąp ień^ PcJski do międzynarodowego Urzędu 
hygieuy pubMcznej. Zatwierdziła projekt usta
wy w sprawie tymczasowych taks dla pisarzy 
hipotecznych. oraz_d'Klatki do należytości prze 
w!dzianv;-h przez ustawę stemplową, obowiązu 
jącą w byłej dzielnicy pruskiej. Wreszcie po
leciła prezydyrm Rady Ministrów opracowanie 
projektu ustawy o nadawaniu orderów zasłużo
nym dla sprawy polskiej cudzoziemcom.

Wznowienie orderu Orłe Białego.
W arszawa. (Telefoneml. Rząd opracował 

Wniosek o wznowienie orderu Orła Białego.

NOMY SEKRETARZ STANU.
Warszawa. P. A. T. Naczelnik państwa pod

p ią ł  nominacyę dra Stefana D ą b r o w s k i e -  
g o na sekretarza sta.iu w Ministerstwie spraw 
zagranicznych.

Polscy tieiepaci przv rukowan.ach 
i a w i w w k .

w nisza wa. (Telefonem). Wobec togo, żo wi
cem'!) .-‘er wojny, gen. S e s n k o w s k i, zo
stał delegowany, jako przedstawiciel polskiej 
sdy zbrojnej przy pertraktaeyach pokojowych, 
agendy jego w min;sterstwie wojny obejmuje 
gen. G o l o g ó r s k i .

W arszawa. (Telefonem!. Na pertraktacye po
kojowe wyjedzie również komisarz ziem biało
ruskich, p R a c z k i e w i c z.

MISY A P. ERAZMA PILTZA.
Warszawa. (Telefonem'. P. Erazm P i 11 z wy 

Jeżdżą do Wiednia, Paryża i Rzj mu w specyal- 
uej misyi.

C « n F m  Kasa państwowa.
Warszawa. (Telefor-m). Dnia 1 kw :etnia Mi

nisterstwo skarbu po., na ło  do życia Centralną 
Kasę Państwową, której zadaniem będzie regu
low ań^ obroru go tów ką w kasach państwo
wych i wykony wonie, zarządzeń Min storstwa 
skarb1;. Kierownikiem tej nowej insty tuty i zo
stał p M o r o z o w i e  z.

ŻEROMSKI LAUREATEM.
Warszawa. (Telefonem!. Te w. Kasy 1'ferntów 

i dziennikarzy w War zawiei przyznało tegoro
czną oagrodę Stefanewi Żeromskiemu za po
wieść „Charitas".

PRZED WYZNACZENIEM GRANICY 
POLSKO GDAŃSKIEJ.

Warszawa. (Telefonem). Sir Reginald T  o- 
w e r  w yjeelal do T c z e w a  w celu rozpoczę
cia prac nad wyznaczeniem granicy polsko* 
guańsk ej.

f c c y  na'Śląsku Ciesz, za zgndą 
z Polakami

Warszawa. P, A. T. W skutek wypadków 
politycznych w Niemczech rokowania polsko- 
niemieckie w sprawie ruchu transitowegu 

n ^ d z y  Prusami Wschodnimi a resztą Niemiec 
zostały przerwane. Rząd polski jednakże sto
jąc na gruncie wykonania przepisów trakt.a- 

_ , tu , "postanowił tymczasowo uregulować spra-
podobno do przyjęcia przez partyę Wę tę w drodze jednostronnego rozporządze

nia, k tóre  nio przesądza dalszego biegu ukła
dów. Dnia 1 kwietnia b. r. Rada Ministrów za
twierdziła powyższe przepisy, które w stre
szczeniu postanawiają co następuje: 

Transitowy ruch osobowy odbywać się bę
dzie na linii Kwidzyn—Czersk—Chojnice. Co
dziennie kursować będzie jeden pociąg po

spieszny i dwa pociągi osobowo w obu kie
runkach. W każdym z tych pociągów będzie 
pewna liczba wagonów Pulmanowskicn. Dla 

ruchu towarowego przeznaczono do przyjmo
wania ładowanych wagonów stacye: Chojnice, 
Rawa i Kwidzyn. Opłaty pobierane będą we
dług taryfy niemieckiej.

Transitowy ruch pocztowy odbywać się bę
dzie na linii F w idz /ń—Czersk—Chojnice. Je 
den wagon ambulansowy przyczepiamy będzie 
dzie do każdego z powyższych pociągów. Dla 
rozmów telefonicznych przeznaczone sa dwa

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. podaje z K  O- 
p e n h a g i: „Politilcon" donosi, że rząd za
rządzi ł powołanie nowych odęiałów wojsko
wych. Wojska, stacyonowar.e w Kopenhadze, 
otwym ały ostro naboje. Zecerzy pism prawi
cowych zaprzestali pracy dzisiaj rano. Od ju
tra  będą się pojawiały tylko pisma radykalno 
i socyalistyczne.

Wicdefl. P. A. T. Biuro kor. donosi z F  o- 
Cieszyn. (Telefonem!. W Jabłonkowie odbv- p e n h a g i :  Pi karze wstrzymali dzisiaj pracę,

lo się 29 marca zgromadzenie połsko-niemit- [Robotnicy portowi m ry n a ™  F  maszyniści
ckib Po dłuższej dyskusyi delegaci niemiec postanowili jeszcze dzisiaj straymać pracę.
cy złożyli następujące oświadczenie: Obywa- 'Skutkiem  tego musiano wstrzymać regularne, , . n  . .
tele niemieccy potępiają postępki niektórych i połączenia okręgowe. Kolejarze .postanowili ró- mumkacjń na  lnan K ^ z y ń — C z e jg U h o jm c e
Ni' inpów-Śląz:ik<' w ," w ysługu jący^  sI<i Cze- fwnioż rozpocząć stra jk  ogólny. Skutkiem tego j» o d w ro tn i^  wolni tA  od ormabiosci celnej.

poczyniono w kołach mieszczańskich przygo- 1 Pociąg1 te strzezoae bęuą przez po-L- ?ą straż 
towania, ażeby zorganizować służbę ochotni- ! celną. Podróżni, jadący innemi liniami, podle
c ą .  j gają zwykłej rew.zyi celnej według praw pol-

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. podaje z B e r- 
l i n a :  „Localanzeiger” donos’ z K o p c n h a -  Ruch -ąaiedzld osobowy, bagażowy i tewa- 
g i: Wedle „National Tidende’1 zamierza nowy ««vy, jakoteż i «Jp ra w a  celna, odbywają się 
rząd uczynić przedstawienia u państw koali- j między 8 taryami pogramczneml Opiaty pobie- 
ty jly c h  w sprawie drugiej strefy szlezwickioj. j rano będą iwiedlug taryf polskich w walucie 
Rząd zaproponuje koalicj i umiędzynarodowienie polskiej. Pocztowy jm ok sąsiedzk’ rr^d zy  Pol- 
dnigicj strefy, ponieważ obawia się, żo gdyby ’ ‘ ' T ‘ " ~
Flensburg, znajdujący sił tuż nad granicą duń
ską, pozostał w rękach niemieckich, mogłoby 
to  wywołać wojnę między Niemcami a  Danią.

£URSA DEWIZ.
Wiedeń, 2 kwietnia. P. A. T. K ursa w wol

nym obrocie w dniu 1 kwietnia: Zagrzeb 14-1 
do 160, Budapeszt noty stemplowane 108 do 
128, Kraków 90 do 104, Praga 299 do 319, 
Czesko-slowackie noty kor. 308 de 328. jugo
słowiańskie noty koronowe 125 do 155.

Zurych, 2 kwietnia. P. A- T. K ursa dewiz 
z dnia 1 kwietnia: Berlin 8 (7.95). Hnlandwa 
212 (271 50), Nowy York 572 (573), Londwn 
22.27 (22.19), Paryż 38.25 (38.30), Medyolan 
27.10 (27.30), Bruksela 41 (41.25), Kopenhaga 
105 (106), Sztokholm 125 (123), Chrysiwania 
107 (109), Madryt 100.25 (100), Buenos Ayres 
255 (255), Praga 7.60 (7.40), Zagrzeb 3.65 
(3.80), Kraków 2.40 (2.50), Budapeszt 2.80 (3), 
Wiedeń 2.55 (2.60), korony austryaclde stem
plowane 2.50 (2.50).

ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓF/EK ROL
NICZYCH W KRAKOWIE otrzymał w osta
tnich dniach z Poznańskiego kilka wagonów 
koniuzu do siewu, oraz doborowych nasicn 

buraków. Ponioważ już ostatnia para do siania 
końc zyny — przeto Składnica Kółek Rolni 
ezych, oraz Kółka i Spółki Rolnicze wmny na
tychmiast poczynić ostateczne zamówienia, 

. ,. _  ^  Przeznaczone są dwa ab wobao braku y o n k , u iak

C - S ó f e ,  L  y ^ dZlemne ^  hml Ber'  artykuł potrzeb,  W pin rolnikcm dastarc: yć. ~
W wagonach bezpośredniej kcmunikacyi na *

Enii Kwidzyń—Czersk—Chojnice żadne pa
szporty, ani legitymacyo żądane no będą, lecz 
podróżni nie m ają prawa wysiadać z wagonu.
Podróżni, jadący wagonami bezpuśrednioj ko

lebom. Mieszkańcy Śląska Cieszyńskiego, naro- 
! dowości niemieckiej, pragną żyć w zgodzie 
li przyjaźni z Polalcsmi. Co się tyczy ekscesów 
niektórych obywateli niemieckich w Jabłonce, 
t.o delegaci oświadczają, żo w sprawie tej wnio- 

P ą  zażaleni do „V olksrat’u.“ w Cieszynie.

Ze Spiszu i Orawy.
Cieszyn. (Telefonem). Wf,zoraj wyjechała 

z Cieszyna delegacya Międzynarodowej Komi- 
isy i plebiscytowej na Spisz i Orawę. Na czele 
delegacyi stoją: kap. do la F o r  e s  t e  i sir j 

’ P  o r  s o h u. 7. ramienia rządu polskiego uda- 
i je się na Spisz p. D i e h I. Po dwudniowym 
| pobycie na Spiszu uda się delegacya na 
1 Orawę. J
I W T r z c i flf n i o odbędzie się G b. ra. kon- J 
'foreneya z udziałem Czechów, której zostaną 
I omówione sprawy, tyczące się administracy; '

R;kowa.ii i Frsncvi z Watykanem na 
dobrej drodze.

Lyon. P. A. T. R ad1 o. W komisyi spraw z.u- 
okręgów pleb iscnow j^h  podczas głosowania, granicznych oświadczył B i  r t h o u, ie  roko- 

Cieszyn. (Telefonem). PoKki komisarz na Z W *^kaaeoi rozwijają się korzystnie
Śląsku Cieszyńskim, gen. L a t i n i k ,  wręczył “ Erancyi. Komisya wybrała C o l r a t a  dla __ ______■ ---------------------   ̂  ^
hr. Mannevilie, imieniem rządu poi pici eg o no- foszenia projektu ustawy, mającego na , pruskiej. Ruch węglowy z Górnego Śląska do 
tę, domagającą się utrzymania na Spiszu i Ora* T,skrzeszenie ambasady ^francuskiej przy Wa- -  
wie stałej podkomisyi pIebiscytov;ej. 1,e<

ską a Niemcami odbywa się przez Zbąszyn.
Telegraficzny ruch sąsiedzk’ odbywać się bę 

dzie na zasadzie międzynarodowych umów te
legraficznych; Po łrożni, korzystający z ruchu 
sąsiedzkiego powinni mieć paszporty zaopatizo 
ne wizą konsula polskiego na wjazd, celem zaś 
wj'jechania z Polski, wizę wyjazdową, udzaelo- 
#ą p^zez Sstairoetwo, Względiue równorzędny 
urząd paszportowy. Podrużni jadący w ruchu 
sąsiedzkim, podlegają zwykłym iormalnoścsoiŁ 
oelnym, a  to  ssui^ dotyczy towaiu w przewo
żonym w tym  ruchu. Przesyłki pocztowe w ru 
c.hu sąsiedzkim podlegają przepisom celnym 
dołychczp sówym na obszarach byłej aaiolnicy

Sprzeczne poglądy na svtuacvq w Za- 
ę ł^ b iu  H u h r.

Wiedeń. P. A. T. Biuro korosp. ..Berlinor Ta- 
geblatt’1 donosi, ie  niewyjaśniona sytuacya w
Zagłębiu Ruhr wyraża ssę w rozbieżnych poglą
dach rządu Rzoscy i rządu pruskiego. Rząd 
Kzoszy stoi ua stanowiskifj? że zwar‘y nich w 
Zagłębiu Rabr już s c rozl)ii?„ że tylko poszcze
gólne bandy, przeciwko którym nawet robotni
cy się zwracają, grasują w różnych okoh-eaćh.

FRANCY A ZATRZYMUJE ŻOŁNIERZY 
POD BRONIĄ.

Lyon. P. A. (f. Radio. Minister Wojny L 5- 
f o v r e, odpowiadając l ;  zapytanie, posta
wiono we śroidę w senacio-francuskim, oświad
czył, żo położenie zewnętrzne wymaga jeszcz 
zatrzymania klasy 1918 pod bionią. Zwolnie
nie tej klasy nastąpi między 1 a  15 czerwca.

WIELKA POŻYCZKĄ POKObOWA 
FRANCUSKA.

Lyon. P. A. T. Radio. Minister finansów
Rząd Rzeszy jest przekonania, że na podstawie M a r s a l  oświa Iczył w senacie,^że f. zw. po- 
peinoinocnietwa komisarza rządowego. S e w e- ż jczk " poko-owa przekroczyła już 15 miliar-

króllcim czas cr i n g a, naiezy oczekiwał w 
pokojowego załatwienia sprawy. ’

W przeciwi ństwio do tego stoją poglądy 
pniskioffo k*!nir;v.vrfłu i aństwowegn. . Wedle 
n ego  jest sytuacya w Zaelębm Ruhr bardzo 
noważna i jeżeli nie nastąpią, energiczne kroki 
przeciwko uzbrojonym radykałom, mogłaby na
si ipić katastrofa. Rząd pruski jest

dów franków.

Holan^a »etst odwwiffHz^lna za b. 
cesarza Wilhelma.

Prus Wschodnich odbywać się będzi« w sposób 
dlotyfhczasowy w ilości dó 356 wagonów dzien
nie, odbieranych na atacyi Kluczborg. Dzień 
wpnowadzeaiia w życie przepisów nowyżśzych 
podany będz‘o nicbavńom do powszechnej wia
domości.

W ia d o m o ść3 gospoda; cze.
m u  GIEŁDY W K R K 3WIE

z hnia 1 kwietnia 1823 r. l .zi

T O a H y  z

Essen. P. A. T. Riuro Wolffa. Rada centralna 
donos* o roker/aniach ugodowych w M o n a 
s t y r z e ,  ęc następuje: Pełne zgromadzenie

Wiedeń. P. A. T. B iuro: kor. podaje z Fa- 
zdania, że r y ż a :  ,.T,iborfe“ donosi, że doniesienie hoilen-

tylko ar/y pomocy Wojska mczna będzie otint dorskiej Ag. tblegr., jakoby koalieya zgodziła
stiuimc. -  się na internowanie byłego cesarza niemieckie

go w Doora, jest nieprawdziwe. Tego rodzaju 
zgoda nie* nastąpiła, ponieważ zdaniem koali- 
cyi, gwarańcye skutecznego nadzoru byłego 
cesarza byłyby w dam.ym wypadku niedostate
czne. Nota koaiicyi, wrę zona niedawno rzą- 

rnd wykonawczych d.a Zagłębia przemysłowe- dewi holendorskiomu, przypomina Hfijftrdyi, 
go Nadmnii i WestfaW postanawia uznanie i Ijest ona odpowiedzialną za użyezer.e gofciiiy 
natychin5ast.<rwe przeprowadzenie układu w byleoau cesarzowi Wilhelmowi. Ponieważ rząd 
!’■ i e 1 e f e 1 d z 24 uh. m. i układu, zawartego holenderski odmówił wydania byłegc cesarza, 
dnia 31 ub. m. w M o n a s t y r z e .  P rzyw ódcy,m a ona obowiązek przed całym awiatem pil- 
ąrmii czerwonej oświadczają, że się poddadzą! nowania go. Za ewentualno zaniedbanie dozo- 
toj uchwale I będą się starali ją  natychmiast m  uczyni koalieya Holandyę odpowiedzialną, 
nizeprowadzić. „WestfaiUscber Kurier** donosi:; --------------
Na połs-aw e rokowań między komisarzem! USTAWA O SAMORZĄDZIE IRLANDYI. 
rząi i owym S o w p r m g e m  a przedstawiciela-i . . T
mi Zagłębia Ruhr zostało przedłużone zawie-j Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z L o l -
szenie bmni, względnie tern rn  wydania broni Izb« Smin P « y « la  «“ -ałyę o «*m°-
dó dnia 8 kwietnia. vządzie Irlandy" w dnigicin czytanm, 3 u giO

sami przeciwko 94 glosom.
„ftpmla c?erwcna“ nie Is tn ie . —

Wiedeń. P. A. T. „Tek Comp.<* podaje z Ber- SŁUŻBA rt)W IETRZNA MIĘDZY F R / NCYĄ i-
li a : ,.Freiheit“ donosi, żo o armii czerwonej  ̂ HISZPANIĄ.
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Z Sokoła w  Pod^órzt".
W numerze 2 „Wolnego Słowa1* pojawił się 

artykuł „Paskarska spółka masarzy wywozi 
7. Krakowa wagonami'węd 1 iny i bydło *, w któ
rym podniesior.io1 także różne zarzuty, uwłacza
jąco czci Dra Józefa Emilewicza,

Ponieważ Dr Emilewicz jest członkiem ,.So- 
ko!a“ i piastuje w nim różne godności, Wy
dział Sokoła uważał za stosowno zwrócić się 
do redakeyl „Wcłnogo Słowa** o bliższe wyja
śnienie i  podćiuiie komikretnyclh faktów, aby 
sprawę prz dcasać Sądowi hoiiorciwe nu Towa
rzystwa. Pismem z dnia 26 lutego r., nada- 
nem na pocztę za rccepisem, odniósł się Wy
dział Sokola w tej sprawie do redakcyi „Wol
nego Słowa**, a  gdy w terminie nie oti-zyrr.a! 
odpowiedzi, wydelegował do tejże redakcyi 
dwóch członków, którzy dnia 4 i 5 marca b. r. 
w redakcyi, mimo żaoowiedzetaia swego przy
bycia nikogo ni© zasta li

Tak redakeya „Wołnego Słowa** uchyliła 
się od udzielenia bliższych wyjaśnień, czem da
ła  niezbity dowód, ze paszkwil jej, rzucony 
brutalnie na oeobę Dra Emilewicza, jest jgy- 
mysiem bandyckiego sposobu postępowania 
rećakcy? „Wolnego Slowa“, niegodnej, by w 
wolnej PoŚsce zakażała swym jadem i kłam 
stwom dziennikarstwo polskie. 11GO

J u t  o f t w a r S y  r o s t u t

l ^ a p z y i i  N o w o ś c i
Sp. « « r .  por . ó

»  Krakcurie; uh Fl iry a ń s i?  Łf 28.
S p e c y a ln o ś ć :  n e i

K&nfskcya dziecinna i stroje damskie.

P rrw . SliCOlft g g g W g
d r a  A d le ra  1 • d r a  B y c z e w s k ie g o  
Kraków, ul. Straszewskiego L  28, II p C-6. 

(naprzesiw Uniwersytetu)
L c l i c y e  I n d y w Id is n E m e ,  b u r s a  i b l o r o n c ,  

p « .  j ;  s u u k I  o z r , ; ; c t r l o a c  o s t a t n i e a u  z m ia >  

n a r  i i ,  r e p e t y  t o r y a .

K o w e  I C u r s a  d o  w e z y e l k i c h  e g z a m i n d w  i  r y f r o r o z ó w  
r o z p o c z y u a . t t  s i c  30  ś w i ę t a c h  w  d n i u c l i  O , 8  1 1 0

kw ietnia. 1134

SALON fZIEŁ SZIUS!
KRAKÓW, Św. JANA 3.

Telefen Nr 2.

poleca obrazy i rzeźby najwy
bitniejszych mistrzów polskich 

d o  cenach uniarkowanych.

t it t& L  O i f f i p  B S iS l !

obecnie mowy być nie może.
c/.erwenoj 

Główne mesy Lyon. P . A. T. Radio. Z M a d r y t u  do
uzbrojonych robotników rozeszły się do domu noszą: Zoiganizowano służbę powiętrzną mię- 
i w myśl układów wydały karabiny. Kilka ma- dzy Francyą i Hiszpanią, a  mianowicie I)ar- 
łych grup Dmotlpowiedzialnych elementów gra- cSoną, Alisante, Malagą i Marokiem. Z Al - 
suję jeszcze c:ągle. Robotnicy załatwią się jsan te , punktu centralnego, odlatywać będzie 
jednak z nimi szybko, jeżd i bedą mi.-li pe-| dwóch awiatorów do Francyi i dwóch do Ma- 
wriość. że rząck stoi na grancie układów w irokka.
Bii leleld. , | ________

MATERYAŁY E UDOWI ANE
m sSE B B

z pi isku i eem ,rtu są trwaU i tanie. 
UJoskonsione maszyny do wyroSćyy csmehtowych: 
dachówki, cegły, pustaków, rur, cembrowin I t. d.

posiadr na sfctadzib '

FDBRiKH MUU -Rse^us-kt- S S-ka
W a r s f ^ a » 7 .

ZNAKOMITE TUTKI R fS S S S S iS  RUDOLFA HERUCZKIW KRAKOWIE
ABRYKA TUTEK i BIBUŁEK

’.,V — i- : -r-’̂  f, - •>. - •' i
i-o .1

♦



Nr. S3. „GŁOS łSAROSH" 2 TInń 4 Kńiętigtf. 1020 roktL Bj . Ł

43 A r t u r  G r u s z e c k i .

BUJNE CHWASTY.
POWIEŚĆ.

U brana w  m arn e  barankow e fu terko , 
w  tak im że ko łpaczku  n a  głow ie, w yszła 
uśm iechnięta  do męża, k tó ry  spojrzaw szy 
n a  ni? zaw ołał rozw eselony:

—  Ależ ślicznie w yglądasz Jan iu l
—  Łopioro tera/z spostrzegłeś? —  zaśm ia

ła  się.
—  T yle dn i nie w idziałem  cię, a  od

jeżdżając z dom u zostaw iłem  oię b lad ą  i m i
zerną. W idać, że nieobecność m oja sir ży 
tw em u zdrowiu.
. —  T ylko  bez ty  cli w niosków  i now ych 
®achceń do w yjazdu. Źle mi było bez ciebie. 
_ W yszli na  ganek . Czerwone prom ienie z a 
chodzącego słońca zapaliły  b ry lan tow e i ru 
binow e blaski na śniegach białoniebieska- 
■wych, o tu lających  olbrzym ie płaszczyzny 
Ppl i l inów. W  przecudnych b a rn a c h  m ie
r n y  &ię ołdście śnieżne n a  gałęziach drzew  
ogrodow ych L pray drożnych. Pow ietrze m ro
źne. suche, zdaw ało  się być przepełnione 
rzeźkościią i energ ią  życia. Zdaw ało się, że 
jjjrąz z odd&rhem w chłan ia  się cud< w ny 
balsam  i eliksir życia  p rzyw racający  mło
dzieńczość ciału i du jzy .

—  P atrz , Zdzisiu, ja k  tu  pięknie! —  za, 
w orała , landa, —- chciałabym  te raz  być  na 
stepie i w ykąpać się w  tern pow ietrzu.
. T~ chcesz, każę zaprządz k o n ia  i po
je b ie m y  w step.

.77. 11'e_- T yś zm ęczony po podam y,
lozjoiy w ycieczkę n a  inny  raz, a  te raz  

chudziny do koni.
G dy zbliżyli się do s ta jn i dw orskiej, Zgło-

lolu w ysłał ch łopaka, ażeby  kupione ko-

I ;uo przyprow adzono zo s ta jn i fem ałsk le j 
tu ta j. '

K olejno przeprow adzili parobcy  osiem n ar 
koni, k tó re  w yglądały  w cale pokaźnie. Zglo- 
biciti chw alił p rzed  żoną każd ą  ptiirę k o 
ni, w yliczając ich  zale ty , a  Ja n ia  chcąc zro 
bić m u przyjem ność w y p y tyw ała  o szeze- 
góły i c ieszy ła  się z kupna.

P o  skończonym  przeglądzie zw rócił się 
Zgłobicki z uśm iechem  do J a n i

—  K upiłem  jeszcze wierzchowca, ciekaw  
jesitem, czy ci fśę będzie podobał?

—  J a k  to  dobrze zrobiłeś, —  pow iedzia
ła  u radow ana, —  ty  n ap raw dę  potrzebujesz 
konia, pod  wierzch.

—  T ychonl —  zaw ołał n a  s tan g re ta , —  
daw aj Pannę.

P o ,c h w ili T yehoa  w yprow adził k lacz  »  
sta jn i dworsikiej. P anna, s tąp a jąc  lekko 
[ zgrabnie, jak  sam a, rozg lądała  się śmiało 
i w esoło, a  zobaczyw szy, że Zgłobicki w yj
m uje z k ieszeni chich.' cicho zażrżała.

—  P uść ją! —  rozkazać Tuchonow ł 1 oa 
konia  zaw ołał pieszczotliw ie: —  Panina! 
ICośi Koeiu! N a —  w yciągnął ręk ę  z chle-

K lacz podeszła  seybko^ i śmiało w zięła 
p rzysm ak i ręlki, p a trząc  ciekaw ie n a  Jam ę.

  Co 7/a śliczne stworzenie! —  zachw y
ca ła  się J a n ia  —  i jak a  łagodna! szkoda, że 
nie w zięłam  cukru!

 Pam iętałem  o tobie —  uśm iechnął się
m ąż i  podiał jej k ilk a  kaw ałk ó w  cukru.

Tera® Ja n ia  karm iła  Pannę, głaszcząc je j 
głow ę, w ygię tą  szy ję  i bu jną  gnzywą.

 W iesz, Zdzisiu, ona je s t dziw nie dobra
i ładna... a  te  jab łka  n a  niej są prześliczne.

—  Cieszy mnie, że ci się P an n a  podobała, 
bo le p io n a  ty lk o  d la  ciebie.

—  Nie! Nie! T o  tw ój koń!
—  Tychon! ćHa kogo kupiłam  tę  łdacz? 
S tang re t, sitary, szpilkow aty  w yga dw or

ski, odpow iedział z  uśm iechem :

1
—  A  d la  pani! A  jakże! T ak a  faofoyła to ! 

d la zabaw y, dopraw dy, a  nie do robo ty  go- 1 
spodars-U&j n a  s lo ty  i sp iekoty ,

—  A  co, Jan iu !  S łyszysz?
—  Czy owa chod-zi p ę d  hamakiem tsoo- 

dłem ? —  sp y ta ła , p a a z ą e  z  pmsyjenniością 
n a  konia.

—  D oskonale! Sam  widziałem , w i  b y ł
bym  jej k u p ił d ia  ciebie, gdyby w e  b y ła  
pi*zyz wy cziaj ona.

—  D ziękuję ci Zdzisiu  d a id z o  dziękuję, 
że ta k  m yślałeś o m nie —  spojrzała n a  nie
g o  z  rozczuleniem  w  pięknych ciem nych 
oczach — jak i dobry!

—  J a k  jy fko  berlaie ciepły  dmeń, lucże 
spróbujesz Ja n in , ja k  Panna, thodsa?

—  B yłe tra fił się  ta k i ciepły dzień i — 
zaśm iała się. —  T em a  chodźmy de  s ta jn i, 
zobaczę, czy  je j dobnie?

—  Idź sam a, jg j^ ,jdę  n a  tok .
N ajpierw  zaszed ł d o  s ta jn i koi>fcW . Ta t

s ta ł w  niej piaanza pilnującego roadaw ni- 
otwa, obroków , a  koło  nowych koni k ręcił 
m  T eodor, k tó ry  jeźdafl do Fieniirro w ^  dc 
niego zw rócił się Zgłobicki:

—  Fedor! Ja k ż e  doszły Ironie?
—  Sław a Bogu. niczego, ty lko  jeden  —  

ukazał m  Kulanego —  stryckiuje" Blinie, oA, 
ja k  poran i: yobie i ogę.

—  N iew ielka rzecz —  oglądał ty ln e  nogi 
k o j ą  —  rnzeba ściąć i ^ Ig ła d lz ić  kopy to , 
a tym czasem  n a ło ż y  km  ale.

—  Dobrną, proszę nama.
—  A  re sz ta  d eb ra?
—  Ej, wio, proszę pana. Ten w iL za ty  śle

py n a  jedno  oko, a  na drug ie  ieriwo widzi.
—  To nie może być, daw aj go- hu!
F ed o r w yprow adził konia psracdl sbrjnSą,

Zgłobieiki zbadał staiE tnnS  i M i '.erdzS ślepo
tę  konna, k tó ry  pozorni© m iał czyste oczy. 
G dy F edor ocip^w adlził konin, 7g.ł0ibŁekii 
T-pytał go głosem  m niej pewnym:

—  A ja k  inne?
—  T en k a ry  ku leje , może i przejdzie...

a  hen fcasztas p luchy , pew ne od iruerrenia, 
bo zły  ja k  sobaka, zaraz  ębazn. chw yta. No 
i  t a  siw a kobyła, chyba zdum iała , bo albo 
żre łapczyw ie, EBkł' w  p y sk a  Kawo to y m a , 
ta  fcrEymą.

Zgłobicki spo jrzał z żalem i  gniew em  na 
kupione konie. N a  szesnaście pięć z w ielkie 
mi w adam i, moóe będą niezdolne do  p racy . 
Poczuw ał się do w iny, że źle b adał konie 
przy  kupnie, ale był p rzy tem  i  Fedor i  p i 
sarz, dlaczego żaden  z nren n ie  zauw ażył 
tego?

—  Fedor! —  zaw ołał gniew nie, —  te  do
piero  te raz  mówisz m i o kom anh, a  gdzie 
m iałeś ocay j j  ja im ark u ?

—  P ”0szę p an a , p rzy  kupow aniu  konie  
b y ły  dobre i zdrow e. Ot, ten  w iłozaty, ja  
gam próbow ałem  jogo oaay, i  dobre by ły . 
P rzysięgam  n a  k rayż  św ięty  i  ew angelię, że 
by ły  czyste i  dobre... no, a  te ra s  ślepy.

—  Głupstwe pleciesz, wy dw a dn ' koń 
n a  sta jn i m e oślepnie! —  ofuknął go.

—  E j, n ie  panien, toż  i  ja , i  panicz —  
w skazał n a  p isarza  —  głaskaT śm y b saztar 
na, w  zęby zaglądali i  by ł łagodny  ja k  
dziecko, a  te raz  n ie  d a j Boże popaść m u 
pod zęby i k opy ta .

—  W ięc co a ę  sta ło?  —  K rzy k n ął znie
cierpliw iony.

—  Pew no żyd  psi* w iara, zam ienił. J a  
zaraz n a  drugi dzień m ów i' paniczowi, że 
coś ndeczystegc z  końm i się sta ło , a le  p a 
nicz m nie w yśm ieli, ta k  ja  m ilczał.

—  Hej! Panie G aw łikl —  z aw ołał nr. pi
sarza, i do zlhiżające-go się; —  ec się s te lo  
z końm i?

—  Alboż ja  w iem ? —  izek l pokornie, —  
ciaprowadzliśmy z Fedorom  do  sta jn i n a  roz
kaz  pana , zaraz po kupnie.

—  Je d n a k  F edor zw racał uw agę pana , 
że kon ie  nie są  w porządl u.

| —  T ak , coś tam  mówiŁ.. a le  przehezy-
|łiśm v, spraw dziłem  m aści# W edług zapiekł 
i b y ły  w szystk ie  konie.

—  Przypom nij p a r  sobie, esy  n ie  pHiteS 
po kupnlo z żydam i? Czy nie braktowdH 
was w ódką? w inem ?

Pisarz  doskonale pam ięta ł, że dosta ł o4  
fezai za każdego  w ybrakow anego  kon ia  po  
pół rub la , ja k  rów nież F iedor i że później, 
w ieczorem , przyszedł S zaja z fak to rem  i Ja
wicie częstow ał ich w ódką i h e rb a tą  z n u  
mam. Podojrzyw ał naw et, ze w ów czas Szan 
ja  zainienił w s ta jn : s to jące  kon ia , w ziął 
żarow e, a  d a ł w adliw e, ale przecież ani on, 
an i F ed o r nie m ogli się przyznać do piiaór 
stw a i zan iedbania dozoru, to  też  odpowie* 
daLał śrmaio:

—  Proszę pana , jeszcze w  życiu n ie  pi
łem  z  żydam i n igdy. F ed o r spał p*zy k o 
niach. a  ja  dw a razy  n a  noc kontrolow ałem  
konie.

—  ITo. a  jednali kon ie  zamieniono, za
pew niał Zgtooieki, ao  pew nego s topn ia  jłoh" 
ten t, żo nie z jego  w :n y  pięć ka lek , —  ta  
w idoczna zam iana, bo przecież sam  wybśo* 
rałom  i  to  sam o m ówi o kon iach  Fedor.

—  Ja  n ic  nie wiem, —  usprrw iedB w łal 
się pisarz, —  m oże i zam ienił ten  p rzek lę ty  
żyd, a le  ch y b a  n a  targow isku , bo jałri ta n  
by ł rozgard jaaz, p an  sam  w idział, ale  napę* 
vmo nie w  stajni.

—  W szystko  jedno gdzie, to  w ina  p an a  
żeś n ie dopatrzy ł i dm czego nie m eldow ał 
m i p an  zaraz  o podejrzeniu  T eooora?

—  Spraw dziłem  przecież i ruascie się zgsĄ 
dzały.

—  Co m i ioan pleciesz o m aściach, idzie 
o konie, n ie  o  m a śc i F ro°aę p an u  dozoro
w ać kon ie , la, ju tro  posłać po w eterynati-za,—i 
nacisnął czapkę i zły  opuścił sta jn ię .

W  oborze zasta ł w szystko  w  porządnu , 
a  Jew sie j cnw alił się dobrym  w yg:ądem  jari 
"owinfia.

(Ciąg dalszy na nyib.

I.  P O L S K A  P A Ń S T W O W A  L O T E R Y f *  K L A S O W A
C s U a w H S  o s r a n a ;  N ! L § O N

Ciągnienie L kiasy cinia 15 \ V! »aja 1920. —  Co drugi  los wygrywa. ..=  Cana losów: ósemka 10 M, — ćwiartka 28 M, — połówka 40 W,
■ =  Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem. . — —

P a l i k a  L o S a n r a  K l a s o w a "  K r a k ó w ,  u l .  K a r m e l i c k a  L .  10 .

Wyłączne zastępstwo fabfyfei automobili

, , r i i 4 T “
IV l u r y i . . *  j M ć t h j t .

A H i e i R O b i i a  o s o b s w e ,  e t a i s r o w e ,  o j k r i *  
bissnf, todsśa  pęscS»r©«ra, gwrty p s łn o ,  
p n a b M a t y k l ,  w y r o b y  p l y i y  g u 
m o w e  1 s r a *  p a s y  « g q B&T e f j s i i  K 3 a

-  - —  n s f ł y .  — --r.-L-.-,.— -.-=Ł.r= aishape =  S p ó ł k a  h a r . a i t w o > p n a m y s i o w a -------

K r a k ó w ,  u!.' R ila r s k a  4 .
T ek aion  S ć l t IjJJT

3W wr»w»w -  4*114 -  ChTnńrk — ¥ s  r*A 
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ZAK4.AD WÓO MINJItrLNYCH
W  C i E C H d C I K K U

J°s? otwarty od dnia 16 maja daHnia'30 września wł.
Wody Gierhorióskie jodo-brom o-słona szca^- 
gólniej są pożyteczne »v cierpieniach skrofu- 
u<»nyrh, reum alyczn\ ch i artretycznych, cho- 
E ? . ®*  kobiecych i uerwow.-ych, przewle- 
^ zapiieniuch kości, ekostnej i stawów , 
w-mi. wej iub zwolnionej przem ianie enaterei, 
D„ . ' ’ chronicznych chorobach skórnych, 

^a larach górnego odcinka dróg 
^  iłowych, niektórych cierpienia-h  żotąd- 

we-kiszkowych, chorobie angiebkiej i wielu
Zakład
trerya

in n y c h . 1086
3° s ia d a  l i  ź ró d e ł z ro z m a itą  k o n cen - 

?o l®n k i .e d  6ęj>Ai do i/JYo — (a r tezy i-  
r - B ho p ic ia , z aw ie ra ją c e  1,28 jed n o s tek  

W Cieni. cm anacy i ra d io a k ty w n e j) . 
rowinouAC msżna br8ć kipiele: solankowe, bo- 

,  7$< kwaso-węj owre, elektryczne, świotlra, 
««iie, zabiegi hydropatyczne 1 Inkalacye.

„Ekonomia^ Bt,m u,# i przeŁ.n
”  w kratewti, Dunejeweklege Ł

Ku^je i sprzedaje: E5g ttrj.S f
kapustę, f self, greeh, kaszr, buraki, marchew, łłome, 
siano i wszelki* artykuły spnżj ucze.
D l t ^ i ę t r  7 ?  ■ Wcpne grube hudawlaae I nawozewa 

* J ■ w ładunkach i iagenaw eh.
P fZ V jlY llli©  ■ frzedstaw.sielstwa, orjz do komieo- 

- j j i n u j C a  w8j snrzedaży wszelkie towary, ran- 
Jątkl ziemskie, kemienlee,  ii terasa

L  handlowe, przemysłowe i t  p.
O k U l a *  ^ 't a ły  na hypotdk&cb.

M i  *  ■ 617

■ =T’ łalesr 40. Szpitalna 43.

S A L O N  S Z T U K I
Sprzetfaj ohra/ów  najwybitniei- 
^yc« artystów - malarzy pol- 

Cl: 1 zagranicznych po KajtaO- 
a=i* saycb cenach. -»---- ■

^ ó w n 'e ż  s p rz a d a je  s ię  ma

SPŁAYY m ie s i ę c z n e .
O b a c n ie : 7 i |

W SPA N IA ŁA  ==—

WYSTAWA kwietniowa

BANK
ZWIĄZKU s p t e  ?M SSSim

ODDZIAŁ KRAKOWSKI
|j=g S ty n e li g ł.  L  19 '=A

rozpoczął sw e  czyn naśc i  i zslafria 
wszelkie interesa bajkowe.

mimm sentralua w
46ih

Q C B 2 » a Ł V :
M a M ,  K rs M u , L u iiili, l o n r i  I t w n * * * -

LCapita? akcyjny Marek 03,000.000.

J Adres telegraficzny: „Zarobkowy". TelefoD 3349.
fes?

W

P s m i ę l a i t n y  o  ł o i i i i e n u  p & ls k fm !

Panom Kupcom i Przemysłowcom
polecamy następująca bardzo pciytoczna tygodalkl fachowa:

9SKl£^ lQC“  kwartalnie.......................... M h  12 —
,s'3f©@®ra:YSfra ,< kwartalnie . . .  . Mk. 9-—  
„ P b ia g lą d  W ? Ó h n !s ły “  kwartalnie Mk. 9'—

Zeszyty okazowe wysyłamy za opłatą Mk 1

D w u t y g o d n i k  f ł5 > o m  C O k l n . l ) - 1 orgi i  r e s ta u r a to r ó w , 
h o te ł is tó w  i  k a w ia rz y , k w a r ta ln ie  M k F —•

Zeszyty okazowe wysyłamy za osłatą Mk — 'W.

A d re s  z a m ó w  i e ó : k K u p le c *  P m m L  t t

N U fiER  SWEĄTECZNY
W Y D A W N ICTW A

M U Z Y K A  i Ś P IE W "
JU Ż  W Y SZ E D Ł  W P O D W Ó JN E J C B jĘ T O Ś a
r=7 i d o ł ą c z a  b e z p ł a t n i e  = =

„ H Y M N  M ŁO D ZIEŻY  P O L S K IE J"
ROCZNIE 12 DODATKÓW MUZYCZNYCH.

n

P R E N U M E R A T A  ROC Z NA M. *50-.

„PHILATEUA"
Z-aków, aL Bracka L V 

KUPłfP I S W Z fM Ż  
marek pocztowych, . e r

Najtańsze
aapi.uaze -wiosenna i la. 
tnie damskie 1 dziecinna

=  ■ poleta tu m : tarnsŁ j
„W kK D U  I W 5R:A *1
Kraków, św. Jara M, L a

840
■mmwammmaammwaamaw

Nieszczęśliwa
wdowa ob<ozaii: chora od kS> 
ka lafan artretyzm i reuuatyzia 
a l.  m.jąc Ładnych środedw d^ 
trc ia  i leczenia sic cpraaia Wt 
toŁctwC s.rca o m icra lną  pon 
moc do Adm. po4 .W daw ^ 

10&I

A I L E P S Z E  
N A S I O N A

warzywna, kwiatowa I pastewne
■ poleca ' i ■
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5 K»ł_M =  
sza n a s io n  j f Z A Q O N “

K r a k ó w , B a s z t o w a  1 7 . 
N a ż ą d a n ia  w y s y ła m y  c e n n ik i,

U W S Z Y a T ^ I E  P A M I S  !f
• N a | n y k o w n l e | s z e  k O N t y n m y ,  r p o d a f e z l d ,  
a u k n i e  s p a c e r o w o ,  p l a w c z o ,  k o ł t y i u a j -  s p o r 
t o w o  ( p r l a c z c u y )  w y k o n u j e  n a j l e p i e j  t y l k o

JĆZEF GAŁĄZKA, Flłskór Fiorj-ańska 24.
(SIŁY M ĘSK IE). aee

Okręgowy Koiitel pkbisc/tciyj*
dla Księstwa Gisszyńsbścs w Krakóŵ

wzywa wszystkich uchodźców z Zagłębia Kar- 
wiiiskc-oatrawsktcgo, bv się  za rs jest rewal i  
w daszyńskim Komitecie uchodźczym, (Crszya, 
baraki w Alejech) odyJ w przeciwnym razie bę
dzie im wstrzymana wyplata subwenryf p u i"  
wszystkie Komitety plebiscytowe w Polsce, n a i

Czasopismo Córniczt - Hutnic
i«® w ra i s dwatygotlnicwym dodatkiea*

G r a a o p i s s s i f t  N a t t e w s
i' śy**ym w orgaacta poświęconym sprai
g u r a lc c c g * .  h s ta d e z e g o  I n s t tO R e g t  f 
mjrshi o ra i  zwlązaaym z nim galę iiom  wiedzy i tech
Przedcław rcezna Mk. 69, zsszyi pojedynczy Mi

Biur* K:dakcjri I Administracyr:
w  Warszawie Bielańska 18, m Ercko\  

Jagiellońska 5.
> f .  K . ------£.oato O. Nr. 141,045.

Niniejuzen. żawiadamiam, że otworzyłem w KreJ 
"■wię, przy *L św. Anny L. 2, skiac hortowiiy ij 
cząściowy p -zyborów szkdlnnh, kanselaiyjnysh I «r-[ 

ty*uł.>w 'AliglJaysL poil firm ą:

T .  S A N A K  i  S k a  S
długoletni wspótpr. firm y J. Karkieuicz w Keakowiw

Ka sgzog wiosenny I
P rzy jm u je  d*  p r i a r ib in a ia  

i do  przet& sonow aB ia

KAPRŁt f SZB
sło m k o w e  m ęsk ie , d a u r k ie  i dzieeinne

m id o | ma »<v uyc. f. m m wykomuK (x;bhl. I dokłada*

PCC7R WILiK,r .&83! usznik
w  k r a h o o l s ,  u jj a n t o m  Ł. 1 6 ,  p s r t s r .

m



K t. 1 i  4 kwietnia lf20 rok*. Nr. F3

Powszechny Bank Kredytowy 8. A,
we Lwowie — zawiadamia ninielnem, że

© f i » w z f f i  w  K r a k o w i e ,  w  R y n k u  g l .  Ł .  3 ' ; ’ . w  K r z y s z t o f  o r a c i i
 ---- ™    własny Oddział

k t ó r y  b ę d z i e  z a ł a t w i a ć  w s z e l k i e  c s y n n o i d  b a n k o w e .
Przyjmij® wkładki na książeczki wkładkowe I rachunek bieżący, kupuje I ą ir j ic a ja  elekta i waluty, przygmuje eCekta w depozyt, przyjmuje zlecenia giełdowe, 

załatwia inkaso wszelkiego rodzaju,' otwiera I w ydafj akredytywy, uskutecznia przekazy zagranicą I fi. d.

S P R A W A
Tygodnik,  służący odrodzenia narodowemu 

w duceu kotęlickim. 
N A JTAŃSZE P ISM O  »S  \  IN I ELIG EN C Y I

pod rcdykcyą iiusU iici3clzit*ena
L a t o s ł z . w t k f r ę o .

W ychodk i w  W c r s s a w i t  co  p ią te k .
Z.n w i e r a : 

s a j s e w ą  -istni! pnu Mitów.
•fro^sIkĄ p o fifyczng  ,. ,, irj&ihjcłi pt!ityk6*. 
K rs n lk ę  s= b d ^ ż ą c a g o  pissaą pnn diUntą sj-ho. 
K .o n ih e  a k e s o f f i j j r n ą  pisaną pnei ekoaoTihtśir.

Bogaty rosteryst pueiicysiyczrty.
W  ka±s5v?ta . a m c r / e  „ G ł u p s t w a  V rxt; *o u t “ ,  e f c ło -  
s z c z ą e e ”i: ie ; !7  m a g a s U  n a s z e j  a d m ł n l s t r a e y l  le p d o j  

ort I m c r p e l s s y l  s e j m o w y c h .
O h c c n c  p o l o i  ru t; z  d z ie n n ik ó w ! - .  

P r e B S L - ie r a i a  k w a r t a l n a  t y  l i t o  S 4  m a r k i .
P o j e d y n c z y  n e r t e ?  t r z y  m a r k i .  1136

s ta n ie j  w prenumarsc‘2.

Of^n.i-ma priyjmoja Biaro Oe.-ca-ii ń iow. Air- .tukUm* Polak*. 
OMtitd >. V  irMBwie. Juui 1«. Od.liimł mlajski Z,oda 1, oraz 
ET s: w Poznaniu w  Ma inll ic-kU^u O-' v  (idańiku Pfctfcrsladi 1; 
5» SrSowio, nl. Stawków La 30; zvo Lwowie, al. Dłnfoaz. 81.

Wykończatnia bielizny
Ligi Psmocy przemysłowa] w Kra -̂wto,

ul. Grsdzka 1 3 .  i. p .

przyjmuje zamówienia z dostarczonego nsaiurysłu na śjio- 
Izry .Jią k, I OEr.isit?, pahia wyprawy ślnlnta, .bielizn, 

pościelowy, dzieci,c, i t, <J. 1 li i
Wykończa sic cn gros dostawy, dziurkuje, entlujo, 

i ażuruje pa cenach możliwi* tanich 1 szybko.

Skład fabryczny warszawskie] fa1 ry! i

Bracia  Czekay i W as iłow sk i
Kraków, Sienna-12.

Poleca ua święta znakom ite: p o a ia d h i  I U t k t >  
bC K l; w yrobu własnej fabryki, k a w ę  z b a ł o w ,  
■ I c l e n ,  zastępującą w zapalności Lawę ziarni

stą, w renie 60 R - 42 Mk za 1 1 f .  1111

| N A S I O N A  DO SIEW U
w y o o r o w e j  j a k o ś c i  

n jjira i angielski, niemiecki, lucerna efcmls- 
lowa, wyka, paluszka, bobik, bób, łabln, bu
raki pastewne, esparceta, nasiena warzyw 

i kwiatów ioso

=?■■■■ d o s ta r c z a  ..  jj

K. BUSZCZYŃSK! & BURTAN Sp.zsgr.sdp.
Kraków, Basztowa 17. £S£a£sSS£BBp

pajarajmy krajowy susaj il tatetj, to iii wpneę wyriągaistycL whit.

ZWIĄZEK PRACY POLSKICH KOBIET
W KRAKOWIE, UL. BRACKA 8. — POLECA:

SZWALNIĘ BIELIZNYpruwy ólubtio od n ajsk rom n iejszych
do n ajw yk w in tn iejszych  1 wfaKncgo 1 dastarcaon. inritftryałii.

17 do w szelk iego  rodzaju roi^ót rocsn ych . Goło- 
ę  v/e t zaczęto  p odu szk i, m ak aty , torebki, eąr- 

wety, serwetki i Aei-arkL
Q7ATY i ITIIEQ IP7U£ h afty  k o śc ie ln e , ch orągw ie i *Łtan- 
U L ni 1 U l  b ilu U ltJ lL  4 e ry. O dnaw ianie giarych aatat ko
ścielnych. W łasn y  zak ład  rysow niczy  d o sla rc ia  w zorów  na 

żądanie. 1091

Folwark w Winlkopolsce
•ddzlony od W arszawy około 9 mil P*.B morgów 
m aądtb. z inwentarzam i, z obsiewami, krsaceneyą 
d« zamiany na kamienicę z komfortem i mieszka
niem w Krakowie, lub folwark w zachodniej Ga

licy i niedaleko Krakowa. — Zgłoszenia:
Btaro kupsa i sprzedaży F. Turliński, Kraków, Psdwali 3.

~  w m a  ~ ~
w  Krakowie, z przepyszne tu k sm ii  cm, z  raie- 
■zkauiem, z  ogrodem, rezydensyi za Marek 1,200.000 
o-łrceaa Bińro kupna i sprzedały F. Turliński, 

Kruków, Podwale 8 1110

8ewc zsłoźose arzedsipNrstwo malarskie
poii iirci,! 1098

9 f D E K O R A C Y A
Pierwsze Spółka psiskich malarzy pokojowych 
I lakierników w Krakowie, ul. Kołłątaja L. 8.

S p ó lk . u n j i s t Ł  1 Mjr. aApom. p otom  r i ę F  I  ruDuui .sL  
Pnórjmuje się zamówlsuia na wszelkie roboty w za
kres m alarstwr pokojowego i pokost ale.wa wcho
dząc? eh, które będą fachowo po eonach nmlarko- 
wrnjrch lecz z wzorową zumtenuością wykonywano.

Ogłoszenie.
W  mieście Miechowie projektuje się 

budowa wodociągów. Przeto Magi
strat poszukuje odnośnych firm. któ- 
reby złożyły sw e oferły i w es zły w umo
wę z tutejszym Magistratem w sprawie 
budowy' wspomnianych wodociągów. 
10*4 Magistrat miasta Miaeh°^a.

ustfpujgca i u r n a l e  m ó d
n a  s e z o n  w io s e n n y  I leSnlt 

pFazW 1, Ra»js {‘erisleint ‘, „Sslson Parisidnn*4', „ElHa", 
,^tar“, „Lt Uode us Faria" i Ł d. lisi

N .  L a n d a y ,  KraRów, św. Krzyża B.

Ż ą d a jg łe  t y lk o  u a jlle p sz c g c  n y d t a  
t c a W o w c ^ o  p r z c ł ł a s z c z o n e g o

„ S P E I  K“
Z M u m  „MASNOLIAM

1081

s y d ł a  t o a l e t o w e :  „ L i l i o w e  m i e c z n e " ,  
j E w i " ,  „ M a g u o H a M,  „ P e r t n m e r y j n c ^  „ K o s m e s -  
B a g n t i i  a 1*, u w i e r a j ą c e  SOo/g f t n f . z e z n ,  p a s t ę  d a  
K ę b ó w  m a r k a  n K w a M,  p a s t ę ;  d o  p o d ł ó g  m a r k a

«Ewa“.
R e p m c u t a e y a  a a  J K a ło p o I . 1 Ś E ą s k  G e s s . i

A. J Lewiński, Kraków, Starowiślna 35.
T*ąBgr™Mtimnś>*1' [-Wił nad

K r o j u  I s i y r l a
nyuszsm Mjdokładslaj Panie ( panlankl nawet zupeinia 
z szyciem aioe^sznaaa. K u r s  obejmaiącv rysnwams, 
nodelowanls i szycia rospocisie się 8 ( 11! fewistnlar b. 
Szboł i kroju. I szycia Józefin a"  DSuga 11.

W ykonuj* alę rómaiióż form y w ed łu g  rai w y . 1121

P n k ty k m tk s  lub praktykanta
d o  g« spodaPE tw .5# po lssego  

przyjmia ci 15 toistsia mąd iśbr Artassów p. Kulików.
Wyinag^Dr ukończona szkoła rolnicza. 

Plurwezeńsi * o  wnją ksndydnlkj(ci) posiadający 
Już praktyką rolniczą. — Z^lrszrain tylko pisemne.

W arunki wedle tu&owy. 10S7

40 morgów gruntr
obsiane pod Krakowem, półtora kim. od 
afaryi przy gościńcu, nadaje się na grunta 
przem ysłowe w  jednym kawałku. Wiado
m ość R ządom  apcw . biuro parcelacyjne 

Lraków, Grodzica 26. iigs

CERAM IKA
SUCHEDNIOWSKA

pulMu ssejs Bjnby, a mlsnowłata

naczynia ksmianns ogniotrwałe
» iwsnmcyf wpoimy w razie pęknięcia *  aynla.,  rasowa u R a i  i susi sam 

I A. J. Lewiński
I v  Krafw rtt, nl. S łam ttłR B  19.
aiBBHrwrw -wssM^otiSffiijsaiia^KisafsMtsnBBBaBi

■agbtrst król. woin. m. Rieszewa. 
£ :  4296. Rsessów, dala 12 marca 1B29.

KONKURS
Gmina m irsta  Rzeszowa poszukają kilku urzędników, a to admi- 

aisjLECjjj^cli, rachunkowych, kancelaryjnych i naezalnika straży bgniowej
doklad ńe obznajomionych z administracyą gminną! miejskich Zakładów 
przemysłowych.

Kandydaci winni przedłożyć: 1) metrykę urodzin, 2) świadectwo 
moralność, i zdrowia, 3) certyfikat przynależności, 4) dowody odbytych 
studyów, 5) świadectwa dotychczasov'ej pracy.

Ftarw&zeńsłwe mieć będą kandydaci wykazujący dłuższą praktykę 
przy Władzach autonomicznych i Zakładach przemysłowych, lub 
instytucyach do nich zbl żonych w dziale administracyjnym, rachunko
wym, i knncelary;nym, dalej wykazujący ukończone szkoły wyższe, 
znajomość rachunkowości podwójnej, wreszcie zdolność do samo
istnego prowadzenia działu rachunkowego względnie kierownictwa 
elektrowni i gazowni.

Posada nadaną będzie zaraz na warunkach statutu organ, dta 
urzędników gminy miasta Rzeszowa, wraz z prawem do awansu 
i emerytury, względnie na warunkach zawrzeć się mającej umowy.

P obory  słuzbowe przyznane zostaną zależnie od wykazanych 
kwaliiikacyi i stosunków familijnych według zasad ustalonych dla 
państwowych urzędników XI. i VIII klasy rangi wraz z przypadającymi 
na ..zas obecny  dodatkami drożyźnianymi w kwocie 14.000 koron do 
38 000 ko ron .

Focisi ;a należy wnosić do M agistratu miasta Rzeszowa w termi
nie do l-j/IV-b. r„ Banal.tn:
loet Dr. Krugulskl.

D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M I A N Y

h t  M l e r o s z s w s k f
S ka  z  o .  e . 779

w  SCisa.krswie, n l.  F lo r y a ć s k a  4 3 . Tel. Np 2038. 
frzyjmnje wpłaty na rachunki bieżące, uskutecznia przekazy w 
kraju i ss zagrat cę, akredytywy, 8raz wszelkie traasakeye giełdowe

Ważne
dla P. T. Kupców i K łsk  Rtóiczych

f-aw kdam ta  
kkłi g» tygadsta •U-ajmajoin) etalfc rowo tnnspsrty, 

Jako j :

Zefiry, Płótna, Pończochy, Rękawiczki
o r a z  |  t l «  - u ,  w  « t « r  d m  w y b o r z e :

:: Sawatnę, Nie), Sznurowadła, Samy I p. ar,ykuł> ;;
S p rz e d a ż  ty łk a  hurC ow na. ]153

E4. bról i S. Rodakomkl
K rttiió w , J a g lo i lo ń s k a  9 .

Bez operacji raMaina pemoc
dla nsjzbstarzalszych I sBajniebezjii^czniejszych 

cierpień przspuklinowyen 
u panów,, pań I dzieci!

P ro szę  p ro sp ek tu  jyratln 1 Sranl-o od ffpe-
e y f t l l s t y  p a tca tov ;anych  banduSy p n ep n tiK now yeh

M. F R E I L I C H A
L w ó w ,  iś f t ć s  G r ó d e c k a  35

w a  w ia sn y in  s'ory»u.
Dia pań rć4ii9ge rodzaje bandaża przepuklinowa tpo- 

rzędza kobieta pi.< jogo nadzorom.

Wlźi)& uzirsnSe
u a jw ir ! i^ :a ^ o  i rk » r x a  S k y g ie n M ;d z lś ) d j .  
z s e j  d o 'e y  cś.;a le k a r z a  p. z«puLiiH O w c£ o  

tą . FneilU ha.
Naśz honorowy członek M. I roilicli, wyhi- 

trrv lekaro przepuklinowy we Lwowe, od- 
snaczony n.jizym dyplomem linnoro\,yTU za 
zasługi naukowe w  dziedzinie lecmi^twa 
i złotym medalem na UL międzynarodowej 
wystawie, otrzymał właśnie załSpzony do
kument, pmzosLi:y na jogo ręce przez nasze
go prezyaent.a"Łonorowego prof. dra med. 
Edwaada Reicha, ayr. i wiceprezydenta Ce
sarskiej L. C. Akademii. List ten opiewa:'

Wielce Szanowny Kolego!
K*4dy lekarz, i liyg ion ieta , który yjottawB tob ie *a cci

n n n le jszen le  liczb y  operacyl chirurgicznych, m u si spotk ać się  
* m n a n iem  jak o dobroczyńca ludzkości. W  szczegó ln ości do- 
tf« a y  to d ziedzin y cierpioń pach w inow ych  ■ gdyż d ośw iadcze-  
M t ttezy, Iż w ięk sza  część  tych chorych, p o d d j^ c y c h  się  ope-
i t c f t i  um iera m li po operacyl p rzychodzi do  zdrerwda. Musi 
w lęo przyjść do lego , b j  chorych taki eh leczono bej- operaeyi. 
W « zczeg ó ln o śd  ten  sp 06ób terapn, zdaje s ię  c ieszyć  o w iele  
lep szym i w ynikam i n iż d o tych czasow e m etody operacyjne.

Z pom iędzy w ie lu  m etod, w  najnow szych czasach  u żyw a- 
n^ch, a  m ających  u t  celu  uzdrow ien ie cierpiących na nrzepu-
U h tę  k iszk ow ą  bez zaatosow ania operacyl, by om inąć w len  
■posól ntóbezpleczeńatw a, m etoda p. M. Frcllieha w e  Lw ow ie, 
prow adzi najszybciej 1 najskutocsu lej d c  ce la . Jest n e e a ą  ko- 
^iocxxLie potrzebną, b y  tę m etodę w ytłu m aczon o  w  n iedaw no  
tom u w yaanoj broasurze, w zięto  p ow ażnie pod rozw agę, aby  
u  pom ocą w ielu  setk om  lu d ri prsyw róclć zupełn ie zdrow ie
I oszczędzić Im n ieb ezp ieczeń stw a  k rw sw oj opt-rnryi*

thrażam  ra ob ow iązek  m ój w yrazić  p ub liczn ie to m ole  
głębokie przekonanie.

Z  szacunkiem

1120 Br. mai. phił. aslcot. st lii Rsfch
U o iro rs llc ta -P - .Ł  cle.

KlMiporUi-Eiiui -w B elg ii, 19 « tyczni a  1907.

UBRANIA
i  8 R g S t i s K ic ! i  ! ł - r a .  
J®1 D » t{ /y r  j
V  w ie lk in  w yoorie  wy

k o n u ją

Hojtasz i Wołkowifez
Kroków, ut. Podwala 5.

Tc!- 8346. 1:M

S m k u n
s z e w S c f e y  

I k a . ^ g a r r r
poleca firma 2127

Hajtasi i Wołftowiez
Kraków, Pedwolo 5.

BECZKI
PIWRE
wa wszystkich 

wielkościach 
nowe lub używano

fc"ip li 590
każdą

1U H
| PieSiiopolskat i
BNapsatŁASK

D o  p a r a f J i  S k r z y ń s k o
poczta  Przysucha ziem . R adom 

ska potrzebny  
O B S A N I S T A  

£*ra^. W ym agana dosk on ała  gra  
s  fiut u m iejętn ość p row adzen ia  
chóru muyyk- k ośc ie ln a  sta ła  

* k apelm ajstrcai. 1992

K J ip ię  l a i n e c l r ió d  
ocob ow y, maty, lub eyk lon etę , 
d o b r y ,  ew en tu a ln ie  p opsu ły , 
■ęf^szeiiia pod .C yk lou e ta“ do 
biura tb.iennikór/ „Ruch* w Kra
k ow ie , Szezepadska 9. IOGi

Budynek
drew n ian y lub rcuroT.any,

•w K rakow ie albo okolicy, kuplę  
w sg lęd * le  w ydzierżaw ię. Pośre-  
u n ic i w  o  w ynagrodzę. Z głosze
nia ty lk o  p isem n e r. dokł3 tijivra 
•p iaem  pod .800 sążni* do Biu
ra  ogłoszeń  „LOT*, Kraków, a l.

iw . Jana L. 9. lOHt

Prasą r m n ą
I frlktyjn*, transm isje, m >  
f t r  ropui- if HP., msszyny 
słelirtk ls, klej i stare leski 

kupię. 'osa
Zgfocaania tylko p taeam e ■ p o- 
daoJem cemy p od  .Pokredufclw o
w ynacpoduę* do Btura o e ło sz eń

„LOT*, Kraków, Jana 3C

SAMOCHODY
■przedaju, k upuje i w ynajm uję
CFńfKA SAMOCHODuYA 

„POLftUT©“
Krat jur, Gsłęb.a 14, jiartei. 
S p rzed aż  g a m  i u r z ę -  
dzi, wy na jen? zamoaho- 

d ó w  na śluhy. »40

Fortepiany, Piania,
Fisharmrnie

SpraodaA, Mirtana, wyna- 
Jm l  Knpoje taU «  k s i r a -  
®Mif7  mywane. — SUm 
»ertvp’>aów Helooy 8m o- 
Idfskiej, Wotsik* 7. T8i

© ® © © < § ) © @ © © © § ) 0

Plarwszy Kratowy Zakład 
rekanstr»keyi I Ls r̂.vy

OBGANÓW
k«ż@ieinych i saienawyuii

St8flbław« /ebrswskiegs
766 organrjiiatrza-tBchnfka -

m Krakowie, ni. św.Tamasza 28.
/

Palaea alf Wiał. Duchawisastwu, 
wykonując wszelkie rabaty.
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P a s 2 u k u ] ę  m atki swojej Mary? Machow
skiej, teraz podobno Matyi Cesarczyk. Po
szukują również brata Karola Machowskiego 
byłegc. sierżanta kom endy drugiej brygady 
Legionów Polskich. Ktoby o nieb wiedział, 
albo sami raczy odpisać w ważnej sprawie do:
Józsi frlaehowski, 159 S. W. Bied LsKingion Mo.
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